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Linia kolejowa 
Tiańszuj — Lańczżou zosto^ 

zbudowana
W Chinach zakończono przedterminowo budowę 11 ^¡. 

magistrali kolejowej Tiańszuj — Lańczżou, długości 34 j,.
lometrów. Droga ta biegnie przez nierówny i trudny tc

1. Na jednym z odcinków górskich.

2. Budowa mostu.

3. Układanie stalowej kratownicy.

4. Pierwszy pociąg odjeżdża ze stacji Tiańszuj.

5. Trzy bezpośrednio następujące po sobie tunele.
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NOWE
CZASY

Tygodnik ukazuje sie w języku
rosyjskim, polskim, ' angielskim, 
francuskim, niemieckim, hiszpań­

skim, czeskim i szwedzkim

Ludzie radzieccy — w obronie pokoju!
IN N IA  2 g rudn ia  rozpoczęła się w  M oskw ie  

IV  W szechzw iązkowa K on fe renc ją  O broń - 
ców P oko ju . P rzedstaw ic ie le  narodów  Z w ią zku  
Radzieckiego zeb ra li się, aby dać w yra z  n ie ­
złomnej w o li w szystk ich  ludz i ’ radzieckich, zde­
cydow anych do końca b ron ić  i obron ić w ie lk ą  
spi'awę u trzym a n ia  i u trw a le n ia  poko ju  m iędzy
narodam i.

In te resy  radzieckiego m ocarstwa soc ja lis ty ­
cznego, in te resy  potężnej a rm ii budow niczych 
kom un izm u są nieodłączne od sp raw y poko ju  
l!a ca łym  świecie. S tap ia ją  się one w  jedną ca- 

z na jgorę tszym i p ragn ien iam i w szystk ich  
M iłu ją cych  pokój narodów .

Cała h is to ria  państw a radzieckiego jes t n ie ­
rozerw a ln ie  zw iązana z w a lką  o pokój. T rz y ­
dzieści pięć la t is tn ien ia  Z w iązku  Radzieckiego 

to trzydz ieśc i pięć la t n ieug ię te j, konsek- 
w entne j w a lk i o pokó j, p rzec iw ko  w o jn ie , o po­
kój m iędzy narodam i, o w spółpracę narodów  
na zasadach rów noupraw n ien ia .

Już w  to ku  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j Z w ią - 
Zek R adziecki, walcząc o ocalenie ludzkości od 
rriew o li faszystow skie j, dążył do tego, by zało- 
zyć p o d w a lin y  trw a łego  p oko ju  na Całym -świe­
ce . Od c h w ili pow stan ia  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych na w szystk ich  je j sesjach, na 
W szystkich m iędzynarodow ych zgrom adzeniach, 
zjazdach i kon fe renc jach  rozbrzm iew a kon­
sekw entny i stanowczy głos Z w iązku  Radziec­
kiego, n iestrudzonego rzecznika sp raw y po­
ko ju , obrońcy bezpieczeństwa m iędzynarodow e­
go i poko jow e j w spó łp racy w szystkich narodów  

w ie lk ic h  i m a łych  —  na zasadach ló w n o - 
ńp raw n ien ia .

Zw iązek Radziecki w a lczy ł i w a lczy o rze­
czyw istą, rea lną redukc ję  zbro jeń. Zw iązek Ra­
dziecki w a lczy ł i  w a lczy  o bezw arunkow y za- 
*az ba rba rzyńsk ie j b ro n i atom ow ej, o bezwa- 
1 unkow y zakaz b ro n i bak te rio log iczne j. Z w ią - 
Zek  R adziecki w a lczy ł i w a lczy o zaw arcie 
R"ak tu  P oko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i m o- 
Cars tw a m i —  takiego paktu , k tó ry  by  się p rzy ­
czyn ił do roz ładow ania  napięcia w  sy tuac ji m ię ­
dzynarodow ej i k tó ry  by s tanow ił przeszKodę

na drodze rozpętyw an ia  now ej w o jn y  św ia to ­
w e j, W  Z w iązku  R adzieckim  s tw ierdzono 
w  ustawie, że propaganda w o jn y  w  ja k ie jk o l­
w iek  bądź fo rm ie  stanow i najcięższą zbrodnię  
p rzeciw ko ludzkości. Również obecnie, z t r y ­
buny siódmej sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
O rgan izacji N arodów  Z jednoczonych rozb rzm ie ­
wa na cały św ia t wezwanie Z w iązku  Radziec­
kiego: przede w szystk im  n iezw łoczn ie  zaprze­
stać ognia w  K o re i, s tłu m ić  zarzew ie now ej 
w o jny, rozniecanej przez agresorów am erykań ­
skich.

S ta linow ska p o lity k a  zagraniczna rządu ra ­
dzieckiego, p o lity k a  poko ju  i p rz y ja ź n i m iędzy 
n a ro d a m i —  cieszy się ca łk o w ity m  poparc iem  
w szystkich ludz i radzieckich.

Przeszło 115 m ilio n ó w  o b yw a te li radzieckich  
złożyło w  1950 ro ku  swe podpisy pod A pe lem  
Sztokholm skim  o zakąz b ro n i atom ow ej, ponad 
117 m ilionów  . obyw a te li radzieckich  podpisało 
w  1951 roku  A pe l o zaw arcie P ak tu  P o ko ju  m ię ­
dzy ' pięcioma w ie lk im i m ocarstw am i. Oznacza 
lo, że swe głębokie um iłow an ie  poko ju  w y ra z iła  
cała bez w y ją tk u  dorosła ludność Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. B iorąc tak  a k ty w n y  udzia ł w  n ie b y­
w a łych  dotąd w  dziejach re ferendach św ia to ­
w ych  __ ludzie radzieccy w y ra z il i swą n a jw y ż ­
szą jednom yślność ze w szys tk im i zw o lenn ikam i 
pokoju.

N aród radziecki oga rn ię ty  jes t szlachetnym  
patosem tw órcze j pracy. Budowane są g igan­
tyczne e lek trow n ie  nad brzegam i w ie lu  rzek. 
Powstają n o w e . słodkowodne m orza i jez io ra . 
K ana ły  zraszające przecina ją  bezw odny step. 
Leśne pasy ochronne przegradzają drogę suchym  
w ia trom . Coraz w ięcej węgla, ropy  na fto w e j 
i rud  daje ziem ia, coraz w ięcej e lektryczności, 
s ta li i maszyn p roduku je  przem ysł radziecki, co­
raz w ięcej zboża, baw e łny i mięsa p rzynosi ro l­
n ictw o. Przeobrażają się stare i rosną nowe m ia ­
sta, zm ienia się życie i  oblicze na jda lszych 
obszarów... Oto dzień dzisie jszy K ra ju  Rad, 
k ra ju  zwycięskiego socjalizm u.

O brady X IX  Z jazdu K om un is tyczne j P a r t i i 
Zw iązku Radzieckiego, o lśniewające pe rspekty­
w y piątego p ięcio le tn iego p lanu  ro zw o ju  go­
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spodark i narodow e j zagrzew ają na ród  radz ieck i 
do now ych  boha te rsk ich  czynów  pracy, do no­
w ych  w span ia łych  osiągnięć. Z dn ia  na dzień 
coraz w yraz iśc ie j i  jaśn ie j w ys tępu ją  w  codzien­
n ym  życiu  radz ieck im  cechy' zbliżającego się 
kom unizm u.

Praca lu d z i radz ieck ich  —  to praca poko jow a 
d la  dobra i  szczęścia narodu. Praca lu d z i ra ­
dzieckich —  to zarazem nieoceniony w k ła d  
w  w a lkę  narodów  o spraw ę poko ju . Im  po­
tężniejsze jest m ocarstw o radzieckie , im  b a r­
dziej w zrasta  m iędzynarodow a ro la  i znaczenie 
w ie lk ie g o  Z w iązku  Radzieckiego —  ty m  trw a l­
sze i  pew nie jsze s ta ją  się p o d w a lin y  p o ko ju  
,na całej k u l i  z iem skie j.

Jednakże —  uczy Józef S ta lin  —  „w o jn a  m o­
że się stać n ieun ikn iona , jeże li podżegaczom w o ­
jennym. uda się omotać siecią k ła m s tw  masy lu ­
dowe, oszukać je  i  wciągnąć do now ej w o jn y  
św ia to w e j“ .

N ie  pozw o lić  omotać mas lu d o w ych  siecią 
za tru tych  k ła m s tw , n ie  pozw olić  podżegaczom 
w o je n n ym  na oszukanie ich  i  w ciągn ięc ie  do 
okropności now ej rzezi św ia tow e j —  oto w ie lk i 
sens potężmego ruchu  na rodów  w  obron ie  po­
ko ju , ruchu  ja k i ogarn ia  obecnie w szystkie  
k ra je  św iata .

Ruch ten —  to na jb a rd z ie j m asow y ruch  
epoki współczesnej. Jednoczy on w ie le  m ilio ­
nów  mężczyzn i ko b ie t o różnym  ko lorze  skóry, 
różnych narodow ości, m ów iących  ró żn ym i ję ­
zykam i. Zespala on ludz i różnych przekonań 
p o litycznych , różnych w ie rzeń  i pog lądów  re l i ­
g ijn ych , lu d z i o różnej sy tu a c ji społecznej i róż­
nych  zawodów. W spółczesny ruch  obrońców  
poko ju  n ie  s taw ia  sobie ta k  daleko idącycn ce­
lów , ja k  obalenie k a p ita liz m u  i us tanow ien ie  
socja lizm u. O granicza się on do dem okra tycz­
nych celów  w a lk i o u trzym a n ie  poko ju , o za­
pobieżenie now ej w o jn ie  św ia tow e j.

I  w łaśn ie  dlatego, że zadanie jest ta k  jasne 
i  ko nkre tne  —  ruch  obrońców  p o ko ju  rośnie 
i  przekszta łca się w  ogrom ną siłę, k tó ra  zagra­
dza drogę podżegaczom w o jennym .

Od sukcesów i  zw ycięstw a tego ruchu  zależy 
ju tro  ludzkości. „P okó j zostanie u trzym a n y  
i  u trw a lo n y  —  uczy tow arzysz S ta lin  •— jeże li
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na rody  u jm ą  w  swe ręce spraw ę utrzyma3,111 
p o ko ju  i będą b ro n iły  je j do końca” .

12 g ru d n ia  w  W ie d n iu  rozpocznie się 
gres N arodów  w  O bron ie  P oko ju . Zadań1 
jego jes t zjednoczenie „d la  osiągnięcia ce o  ̂
k tó re  zostaną w spó ln ie  ustalone, lu d z i wS/I 
k ich  k ie ru n k ó w  oraz w szelk iego rodza ju  u g ^  
pow ań lu b  zrzeszeń, pragnących zapewnić 
b ro jen ie , bezpieczeństwo i  n iezawisłość na 
dową, w o ln y  w yb ó r sposobu życia i osłab it»  
napięcia w  stosunkach m iędzynarodow ych. ^  ^  
gres N arodów  w  O bron ie  P oko ju  zjednoc ^ 
w szystk ich , k tó rz y  pragną, aby duch rokoW 
z a tr iu m fo w a ł nad decyzjam i o p a rtym i na si

We w szystk ich  częściach św ia ta  od daW1̂  
odbyw a ją  się p rzygo tow an ia  do Kongresu. _ 
setkach i tysiącach m asowych zebrań, w ie ^ j  /  
ko n fe re n c ji i  z jazdów  w  A n g lii,  F ra n c ji, 
nach, A u s tr i i,  W łoszech, B e lg ii, Polsce, na 
grzech, w  B u łg a r ii,  R u m u n ii, N o rw e g ii, ? in  ̂  
la n d ii, B ra z y lii, P a ragw a ju  —  wszędzie om3 
w iane są cele K ongresu i w y b ie ra n i są delegac _ 
Już w  to ku  p rzygo tow ań  do Kongresu Narodo  ̂
odbyw a się nowe rozszerzenie i umocnię111 
fro n tu  obrońców  poko ju , zasilenie go nowy 
s iłam i. _ ,

IV  W szechzw iązkowa K on fe renc ja  O brońco^ 
P oko ju  —  to don ios ły  etap na drodze do 
gresu N arodów  w  O bron ie  P oko ju . Jej między 
narodow e znaczenie jes t oczyw iste. Z w is 2® 
R adziecki, ostoja w ie lk ie g o  obozu poko ju , 
m o k ra c ji i socja lizm u kroczy w  awangard2 
b itw y  narodów  o pokó j. Jego poko jow a po i1 ^ 
ka od daw na cieszy się sym patią  w ie lu  set® 
m ilio n ó w  lu d z i w e w szys tk ich  k ra ja ch  g l°  
ziem skiego. I  obecnie, na now ym  etapie, lu d 2^  
radzieccy znow u m an ifes tu ją  swą gotoW0 
i  zdecydowaną w o lę  w a lk i o u trzym an ie  i  utrW 3 
lenie poko ju , o rozw ój p rzy ja źn i i w sp ó łp taCJ 
m iędzy narodam i.

O brady  IV  W szechzw iązkow ej Konferenc.]1 
O brońców  P o ko ju  skup ia ją  uwagę radzieckie  
o p in ii pub liczne j. O brońcy poko ju  w  Z w i4 z _ 
R adzieckim  —  czy li wszyscy ludzie  radzieccy ' 
pom nażają swe w y s iłk i i osiągają nowe sU 
cesy w  poko jow e j p racy dla dobra O jczy2” - ’ 
d la dobra sp raw y poko ju  na ca łym  świecie.
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Przed Kongresem  N a ro d ó w  w  O bron ie  JN )lo yu

Komunikat Światowej Rady Pokoju

S E K R E T A R IA T  Ś w ia tow ej Rady P oko ju opu­
b lik o w a ł kom un ika t o a k c ji przygotowawczej 
Kongresu Narodów  w  Obronie Pokoju. K om u- 

n ’kat. stw ierdza:
Apel Ś w ia tow ej Rady Pokoju w  spraw ie zw oła­

nia Kongresu Narodów  w  Obronie Pokoju odb ił się 
głośnym echem we wszystkich kra jach , wzbudzając 
" 'ś ród  w szystk ich  m iłu ją cych  pokój ludzi ogrom - 
116 zainteresowanie.

Z w olenn icy  pokoju we w szystkich kra jach , św ia­
domi że stanow ią siłę zdolną do zapewnienia suk­
cesu tego rodzaju przedsięwzięcia, mnożą swe w y ­
s iłk i i poczynania, by na Kongresie Narodów re ­
prezentowani b y li ci wszyscy, k tó rzy  pragną, aby 
Przeważył duch rokowań.

W akc ji przygotowawczej b io rą  a k tyw n y  udzia ł 
tak  liczne i tak  różne s iły  pokoju, że trudno  okre ­
ślić ich zasięg.

W  Stanach Zjednoczonych, w  A n g lii, w  B ia z y lii,  
' v Niemczech, A lgerze, H o land ii, B e lg ii, D an ii, N o r­
wegii, W enezueli, P aragw aju i innych k ra jach  u tw o - 
rzono ko m ite ty  przygotowawcze. W  A u s tr ii 312 
działaczy, o różnych poglądach, ludzi różnych za­
ro d ó w  — podpisało deklarację , w  k tó re j w ita ją  zwo­
łanie Kongresu w  W iedn iu  i w yraża ją  gotowość pi zy- 
łĘcia jego delegatów.

K on gres w  Pekinie, na k tó rym  obecni b y li przed­
staw icie le 37 k ra jó w  A z ji i  s tre fy  P acyfiku , w n iós ł 
W ie lk i w k ła d  do - przygotow ania Kongresu Naro- 
dów i uch w a lił rezolucję, popierającą ten Kongres.

O dbyta niedawno w  B e rlin ie  z udzia łem  w y b it­
y c h  działaczy z 15 k ra jó w  europejskich M iędzyna­
rodowa K on fe renc ja  w  spraw ie pokojowego roz­
w iązania problem u niem ieckiego w yb ra ła  delega- 
ci?, k tó ra  przedstaw i K ongresow i rezolucje uchwa- 
ł°ne na kon fe renc ji. Członkow ie delegacji będą 
b ra li udzia ł w  pracach Kongresu w  ch a ra k te i/e  ob­
serwatorów.

Liczne zw iązk i zawodowe A n g lii, S tanów Z jed ­
noczonych, F ranc ji, W łoch, Japonii, Kanady, B ra - 
Zyłł i,  Chile , A u s tra lii,  B e lg ii wnoszą poważny 
Wkład do przygotow ań Kongresu Narodów w  O b lo ­
cie  Pokoju. W iele z n ich w yb ra ło  już  swych przed­
s taw ic ie li. Na niedaw nej kon fe renc ji rob o tn ików  
k ra jó w  Północy w  obronie pokoju, w  k tó re j bra ło  
Odział 434 delegatów ze w szystkich k ra jó w  skan­
dynaw skich. w yb rano  delegację w  składzie 9 osób 
na Kongres w  W iedniu.

F akty te świadczą o coraz bardzie j a k tyw n ym  
udziale robo tn ików  zrzeszonych w  różnych organ i­
zacjach zw iązkowych w szystkich k ra jó w  w  a k c ji 
przygotowawczej do Kongresu Narodów.

Skład w ybranych już  delegacji dowodzi, że na 
Kongresie reprezentowane będą najszersze w a rs tw y  
ludności w ie jsk ie j.

W Ind iach w  kam pan ii przygotowawczej uczest­
niczą organizacje i działacze chłopscy, we Włoszech 
organizacje chłopskie w yb ie ra ją  swych delegatów 
na Kongres, we F ra n c ji zorganizowano k ra jo w ą  
konferencję chłopów w  obronie pokoju, k tó ra  po­
s tanow iła 'w ys łać  do W iednia 12 delegatów.

L iczn i działacze nauk i i in h i in te le k tu a liśc i de­
k la ru ją  poparcie dla Kongresu Narodów  w  O bronie 

Pokoju.
Apele wzywające do poparcia Kongresu og łos ili 

artyści-m alarze Matisse i Picasso, 19 pisarzy fra n ­
cuskich, w  te j liczbie Aragon, Sartre, M artin-Chauf- 
f ie r  Benda i Vercors, pisarze b razy lijscy  G rac iliano  
Ramos i  Jorge Amado, poetka c h ilijs k a  G abrie la  
M is tra l, pisarze niem ieccy A nna Seghers i  B erto ld  
B re ch t.'Podobne oświadczenie złożyli uczeni W ioch, 
Japonii, In d ii, profesorowie, lekarze o sław ie św ia­

towej.
W  kołach po litycznych, a w  szczególności wśród 

deputowanych parlam entów  w ie lu  k ra jó w  — we 
Włoszech, Niemczech, Ind iach, Iran ie , Egipcie, A r ­
gentynie, M eksyku, w  A fryce  — w y b itn i działacze 
w yrażają życzenie uczestniczenia w  Kongresie lu b  
dek la ru ją  publicznie swe poparcie d la  Kongresu. Po 
w ym ian ie  lis tów  m iędzy przewodniczącym  Ś w ia to­
w ej Rady Pokoju Jo lio t-C u rie  a deputow anym  w łos­
kim , libera łem  Giuseppe N itt i,  przewodniczącym
parlamentarnego kom ite tu  porozumiewawczego w  

obronie pokoju“ , liczne organizacje i liczn i dz ia ła ­
cze socjaldem okratyczni, chrześcijańscy, niezależni, 
bezparty jn i postanow ili wziąć udzia ł w  Kongresie
Narodów.

W B ra zy lii i C h ile w p ły w o w i działacze wszystk ich 
p a rtii popierają ideę Kongresu Narodów. W  A n g lii 
przeszło połowa delegatów w ybranych na Kongres 
w W iedniu — to członkowie p a rtii labourzystow -

skiej.
Kongres Narodów w yw o łu je  w ie lk ie  zaintereso­

wanie w  kołach przem ysłowych i hand low ych w ie ­
lu kra jów , zwłaszcza w  Niemczech, we Włoszech,



4

we F ranc ji, w  Japonii, B e lg ii, B ra zy lii, w  A rg e n ty ­
nie, w  A u s tra lii.  Kon ferencje  poświęcone wyłącznie 
sprawom  ekonom icznym  w yb ra ły  swych przedsta­
w ic ie li na Kongres.

Liczne kościo ły i k ie row n icy  organ izacji re l ig i j­
nych udzie la ją poparcia a k c ji przygotowawczej do 
Kongresu Narodów., A kc ję  tę poparli m. in .: prze­
wodniczący parlam entu irańskiego — A bo l Kasem 
Kaszani, zw ie rzchn ik  kościoła ewangelickiego w 
H esji — pastor M a rt in  N iem oeller, b iskup B irm in g ­
ham u — d r Barnes, przeor kościoła fu n d a ć ji Ro­
ckefe lle rów  przy U n iw ersytecie  w  Chicago — 
Thompson, b iskup Cesar da Corso z E w angelick ie j 
K on fede rac ji B ra zy lii, kanon ik  M yna rd  z A us tra ­
l i i .  przedstaw icie le duchow ieństwa kato lick iego , 
przedstaw icie l W atykanu  w  B ra z y lii Costabile 
H ipo lito , księża B cau je t i D epierre z F ranc ji, a rch i- 
m andry ta  kościoła grecko-kato lick iego w  A rge n ty ­
nie _  G regorio Salum , duchow ni buddyjscy z Chin, 
In d ii i Cejlonu.

W  przygotow aniach do Kongresu Narodów  a k ty w ­
ny udzia ł b iorą kobiety, k tó re  przeprowadzają róż­
ne akcje: we F ra n c ji zorganizowały „D zień M a tk i“ , 
w  Stanach Zjednoczonych kam panię „O  Ocalenie 
naszych synów“ , w  A n g lii w yd a ły  odezwę, w  Cze­
chosłowacji wystosowały apel do kob ie t am erykań­
skich.

Liczne organizacje kobiece wezmą udzia ł w  K on­
gresie, ja k  np. Św iatow a Dem okratyczna Fedeiacja 
Kob ie t, M iędzynarodow a L iga  K ob ie t w  walce o po­
kó j i  wolność oraz kra jow e  organizacje „Kobiecego 
Z w iązku  Spółdzielczego“ .

Szeroką działalność przygotowawczą do Kongre­
su rozw inę ła  młodzież. Sztafeta m łodzieży, niosąca 
orędzie m łodzieży całego św iata, zbliża się obecnie 
do W iednia.
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Należy rów nież podkreślić, żc Kongres M lod**- 
N iem ieck ie j w  D üsseldorfie. na k tó rym  obecni -
przedstaw icie le m łodzieży socjaldemokratycz o
Zw iązku W olne j M łodzieży N iem ieckie j, O rg a n d y  
c ji -M łodzieży E w angelick ie j i K a to lick ie j, w y W ^  
7 delegatów na Kongres Narodów. Znakom ity  
choslowacki ,m is trz  sportu  E m il Zatopek będzie 
legatem na Kongres, przybędzie rów nież do w ie  
n ia  Ferenc Puskas — kap itan  w ęgierskie j dr.uży 
p iłk a rs k ie j, m is trz  o lim p ijs k i. In n i znani s p ° it0' '  
cy, tacy ja k  m is trz  o lim p ijs k i W łoch Enzo Sacc > 
kolarscy m is trzow ie  B e lg ii R ijk  van Stenberg6 ^ 
Scett, Osquęrs i Im pan is popiera ją  publicznie i 
tego w ie lk iego  spotkania narodów.

Poczynania te, niezliczone w ie lk ie  i małe zebia^ 
nia, dyskusje, k o n ta k ty  m iędzy działaczami, spotka 
nia  m iędzy przedstaw ic ie lam i organizacyj pozwo i 
skonfrontow ać różne pu n k ty  w idzenia.

W różnych k ra jach  — w  ZSRR. w  Chinach. ' '  
Włoszech, we F ranc ji, w  Czechosłowacji, w  B° 
w ii,  w  Japon ii, w  B u łga rii, w  A rgentyn ie , w  M ba
n ii, w  A n g lii, w  Kanadzie i innych zorganizowali 
lu b  organ izu je  się loka lne i pow ia tow e zebrania oi 
konferencje  k ra jow e, na k tó rych  w yb ie ra n i są 
legaci na Kongres Narodów,

W edług danych o trzym anych do dn ia dzis ie jszy 
go z 70 k ra jó w , liczba w ybranych delegatów znay 
dujących się już  w  drodze do W iedn ia  p rze k racy  
1 500. Ponadto 20 o rgan izacji międzynarodo 
wych oświadczyło, że przyśle swych przedstawicie 
na Kongres. Te pierwsze dane świadczą, że akcJ 
przygotowawcza do Kongresu Narodów w  Obiorn 
P oko ju nabra ła  szczególnie w ie lk iego ro z rn a d  • 
Dane te świadczą, że narody całego św iata niezło® 
nie zdecydowane są bron ić  pokoju.

Praga, 26 listopada 1852 roku,

W Y D A R Z E N I A  T Y G O D N I A

O natychmiastowe 
zaprzestanie ognia 

w Korei

DO B IE G A JĄ C A  kresu dyskusja  w  K o m is ji 
P o lityczne j Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 

w  spraw ie  ko reańsk ie j w ykaza ła  z całą oczyw i­
stością, że im p e ria liśc i am erykańscy n ie  chcą 
u regu low an ia  k o n f l ik tu  w  K o re i. U ch y la ją  się 
on i n ie ty lk o  od powzięcia uchw a ły , lecz naw et

od p rzedysku tow an ia  sp raw y zaprzestania 
łań  w o jennych. A  przecież w łaśn ie  niezwłoczny 
zaprzestanie ognia jest je d n ym  z na jw ażniG  
szych w a ru n kó w  rozw iązan ia  całej kw e s tii ko­
reańsk ie j. „,a

D elegacja radziecka zdecydowanie pop®  __ 
propozycje  polskie, zaw iera jące żądanie n a ty d  
m iastowego zaprzestania dzia łań w o jenny 
29 paźdz iern ika  delegacja radziecka wnios  ̂
w  K o m is ji P o lityczne j p ro je k t rezo luc ji, z® 1® 
rza jący  do ja k  najszybszego uregu low an ia  k 'v 
s tii koreańsk ie j. W raz z późn ie jszym i uzupełń1
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fńam i radz ieck i p ro je k t re zo lu c ji p rzew idu je  po- 
Wołanie k o m is ji d la pokojow ego u regu low an ia  
kw e s tii koreańsk ie j, w  sk ład k tó re j to  k o m is ji 
1T,3ją w ejść S tany Zjednoczone, A ng lia , F ra n ­
cja, Zw iązek R adziecki, Chińska R epub lika  L u ­
dowa, Ind ie , B urm a, 'S zw a jcaria , Czechosłowa­
cja, K oreańska R epub lika  Ludow o-D em okra ­
tyczna oraz K orea P o łudn iow a. Rezolucja ra ­
dziecka zaleca stronom  w alczącym  na tychm ia ­
stowe i ca łko w ite  zaprzestanie ognia na lądzie, 
® orzu  i  w  pow ie trzu , na podstaw ie już  uzgod­
nionego m iędzy s tronam i w a lczącym i p ro je k tu  
porozum ien ia  w  spraw ie  roze jm u i  przekazanie 
sP raw y ca łko w ite j re p a tr ia c ji jeńców  w o je n ­
nych w yże j w ym ien ione j ko m is ji, k tó ra  będzie 
r °2strzygać zagadnienia większością dwóch trze ­
cich głosów cz łonków  kom is ji. R adziecki p ro je k t 
rezo luc ji p roponu je  dalej polecenie w yże j w y ­
m ien ionej ko m is ji, aby n iezw łocznie podję ła  
k ro k i zm ierzające do u regu low an ia  k w e s tii ko ­
reańskie j w  duchu zjednoczenia K o re i, p izez sa­
m ych K oreańczyków , pod nadzorem kom is ji.

O pin ia  publiczna w szystk ich  k ra jó w  katego­
ryczn ie  domaga się natychm iastowego zaprze­
d a n ia  w o jn y  w  K o re i. W ydaje się, że nie ma 
na sesji Zgrom adzenia Ogólnego takiego dele­
gata, k tó ry  by  n ie poparł tego żądania p iz y -  
n a jin n ie j w  słowach. N iem n ie j jednak pozostaje 
faktem , że ty lk o  Zw iązek Radziecki, k tó ry  zde­
cydowanie p opa rł rezo lucję  polską, w ysuną ł 
"■' K o m is ji P o lityczne j ko n kre tn ą  propozycję 
Zaprzestania dzia łań w o jennych. Inne delegacje 
zg łos iły  rezolucje, k tó ry c h  punktem  w y jśc ia  b y ­
ty kon tynuow an ie  w o jn y  w  K o re i. T ak i w łaśn ie  
sens m ają  rezo lucje : am erykańska, peiuańska, 
meksykańska, ja k  rów n ież indy jska .

W okó ł re zo lu c ji in d y js k ie j z p rem edytac ją  
Wszczęto w ie lką  w rzaw ę. Delegaci b lo ku  ame- 
rykańsko-ang ie lsk iego  s ta ra li się w prow adzić  
w  b łąd  op in ię  pub liczną  i przypisać te j rezo lu ­
c ji cechy, k tó ry c h  w  rzeczyw istości ona n ie po-
siada.

P u n k te m  c e n tra ln y m  re z o lu c ji in d y js k ie j są 
znane ju ż  ośw iadczen ia  a m e ry k a ń s k ie j d e le g a c ji 
W s p ra w ie  s ła w e tn e j „p rz y m u s o w e j re p a t r ia c j i  , 
W ym yś lon e  po to , ab y  zam askow ać z a m ia ry  do ­
w ó d z tw a  a m e ry k a ń s k ie g o  z a trz y m a n ia  je ń c ó w  
Przem ocą. W  m y ś l p ro je k tu  in d y js k ie g o  n a le ży  
P o w ie rzyć  je ń c ó w  opiece k o m is ji re p a tr ia c y jn e j,  
o k ła d a ją ce j się z p rz e d s ta w ic ie li cz te rech  k r a -  
jć w , p rz y  czym  d e c y d u ją c y  g łos w  te j k o m is ji

nia m ieć ja k iś  pośrednik, dz ia ła jący  w  cha rak­
terze je j przewodniczącego. Jeżeli kom is ja  nie 
osiągnie porozum ienia w  spraw ie  w yznaczenia 
takiego pośrednika, spraw ę tę na leży przekazać 
do decyzji Zgrom adzenia Ogólnego.

Tak w ięc zgodnie z in tenc ją  au to rów  p ro je k ­
tu. indy jsk iego  ro lę  a rb itra  na leży przekazać O r­
ganizacji -N arodów  Z jednoczonych. S tw arza  to  
jednak wręcz n iepraw dopodobną sytuację, a lbo­
w iem , ja k  s tw ierdza sam przedstaw ic ie l In d i i  —  
„O rganizacja  N arodów  Z jednoczonych jes t s tro ­
ną walczącą“ . In n y m i s łow y  am erykańsko-an- 
ińe lsk i b lok w  ONZ, będący uczestn ik iem  kon­
f l ik tu  w  K ore i, ma w  istocie rzeczy być sędzią 
i pośrednik iem  w  ty m  ko n flik c ie . Czy w  tego 
rodza ju  w arunkach  spraw a re p a tr ia c ji jeńców  
w ojennych może być pozy tyw n ie  rozw iązana? 
P ro je k t in d y js k i jest sprzeczny z K onw enc ją  
Genewską, k tó ra  domaga się bezw arunkow e j re ­
p a tr ia c ji w szystk ich jeńców  po zakończeniu 
działań w ojennych. Zarazem  p ro je k t ten, podob­
nie ja k  p ro je k ty  am erykański, pe ruańsk i i  m ek­
sykański nie zaw iera żadnych p ropozyc ji, p rze­
w idu jących zaprzestanie dz ia łań  w o jennych  
w  K ore i.

D latego w idocznie p ro je k t re zo lu c ji in d y js k ie j 
spotka ł się w łaśnie z poparciem  ze s tro n y  przed­
s taw ic ie li b loku  am erykańsko - angielskiego. 
Acheson o tw arc ie  ośw iadczył, że delegacja ame­
rykańska w ita  z uznaniem  tę rezo lucję , ponie­
waż potw ierdza ona „podstaw ow ą zasadę“  s tro ­
ny am erykańskie j w  spraw ie  jeńców  w o jen ­
nych. *

Przem aw ia jąc 26 lis topada w  K o m is ji P o li­
tycznej, A. W yszyński zaproponow ał w n iesien ie  
do rezo luc ji in d y js k ie j szeregu popraw ek. Tak 
w ięc delegacja radziecka zaproponow ała zalecić 
stronom  walczącym  w  K o re i na tychm iastow e 
i ca łkow ite  zaprzestan ie , ognia i  przekazanie 
sp raw y ca łkow ite ] re p a tr ia c ji jeńców  w o jennych  
ko m is ji dla pokojowego u regu low an ia  k w e s tii 
koreańskie j w  składzie i  o funkc jach , p rze w i­
dzianych we w skazanym  w yże j p ro je kc ie  ra ­
dzieckim.

W  obecnej swej postaci rezo lucja  in d y jska , 
podobnie ja k  zgłoszone wcześniej i  poparte  
przez b lok am erykańsko-ang ie lsk i inne rezo lu- 
cj e __zmierza w  rzeczyw istości n ie do zaprzesta­
nia. lecz do kon tynuow an ia  w o jn y  w K ore i.

Zasadnicza różnica m iedzy ty m i rezo luc jam i 
a p ro jektem  radzieckim  polega przede w szyst-
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kim. na tym , że rezo luc ja  radziecka p rze w id u je  
na tychm iastow e zaprzestanie ognia w  K ore i. 
T ym  sam ym  rezo luc ja  radziecka rzeczyw iście 
zapewnia szybkie  rozw iązan ie  całej kw e s tii ko ­
reańskie j. 28 lis topada opub likow ane  zostało 
ośw iadczenie m in is tra  sp raw  zagranicznych 
C h ińskie j- R e p u b lik i Ludow e j Czou- E n -la ia  
stw ierdza jące, że ch ińsk i rząd lu d o w y  popiera 
w  całej rozciągłości rezo luc ję  radziecką.

W . B,

Wybory w Rumunii
\ A 7  D N IU  30 lis topada o d b y ły  się w  R um uń-

* ® sk ie j R epublice Lu d o w e j w y b o ry  do 
W ie lk iego  Zgrom adzenia  N arodowego —  n a j­
wyższego o rganu w ła d zy  w  k ra ju . W- w yb o ­
rach w span ia łe  zw ycięstw o odniósł F ro n t De­
m o k ra c ji L u dow e j, na czele któ rego sto i Ru-, 
m uńska P a rtia  Robotnicza.

Po raz p ie rw szy  R um un i g łosow a li na pod­
s taw ie  now e j o rd yn a c ji w yborcze j, uchw a lo ­
ne j na podstaw ie  now e j K o n s ty tu c ji R um uń­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j —  K o n s ty tu c ji bu ­
d o w n ic tw a  socja lizm u, K o n s ty tu c ji, k tó ra  u trw a ­
l i ła  w ie lk ie  p raw a  i w olności obyw a te lsk ie  zdo­
by te  przez u s tró j ludow ó-dem okra tyczny . N o­
w a o rdynac ja  w yborcza zapew niła  udz ia ł w  w y ­
borach w szys tk im  p racu jącym , k tó rz y  u ko ń czy li 
18 la t, bez różn icy  rasy i narodow ości, p łc i, re l i-  
g ii, zawodu lu b  w ykszta łcen ia , zapew niła  bez­
pośrednie i  rów ne w yb o ry  p rzy  ta jn y m  głoso­
w an iu .

J e d n o lity  F ro n t D e m o kra c ji Lud o w e j, w  skład 
któ rego  w chodzi R um uńska. P a rtia  Robotnicza, 
Powszechna K on fede rac ja  P racy, F ro n t R o ln i- 
czy, Z w iązek  M łodz ieży P racu jące j oraz inne 
masowe organizacje  lu d z i p racy  szedł do w yb o ­
ró w  pod hasłem: „O  socjalizm, o pokój, o do­
brobyt, o szczęście narodu i  O jczyzny!“

R um uńska R epub lika  Ludow a  osiąga wciąż 
now e sukcesy na te j drodze. Moc p ro dukcy jna  
p rzem ys łu  R u m u n ii w zrosła  d w u k ro tn ie . Rośnie 
d o b ro b y t narodu —  z likw id o w a n o  bezrobocie, 
stopa życiow a mas pracu jących jest n iepo rów ­
nan ie  wyższa n iż  w  daw nej R u m u n ii i  nadal 
w zrasta . Na polach ch łopskich p racu je  obecnie 
przeszło 10 tys ięcy tra k to ró w . Na bazie mecha­
n iza c ji ro ln ic tw a  um acnia ją  się i w y ra s ta ją  set­
k i  gospodarstw  spółdzielczych.

R um un ia  —  to jedna w ie lk a  budowa. W  1955 
ro k u  ogólna moc p ro d u kcy jn a  p rzem ys łu  ru ­
m uńskiego w  po rów nan iu  z 1948 rok iem  zw iększy

się p ięc iok ro tn ie . R um un ia  będzie w y d o b y ć 3 
trz y . razy w ięce j w ęgla, ro p y  na fto w e j, produ­
kow ać będzie trz y  . razy w ięce j energ ii ciek" 
tryczn e j, cz te ry  razy w ięce j s ta li i surówka 
Do tego czasu oddany zostanie do u ży tku  K a" 
na ł D una j —  M orze Czarne i w ody Dunaju 
zroszą 120 tys ięcy h e k ta ró w  ziem naw iedz3'  
nych  przez posuchę...

M asy pracu jące R u m u n ii osiągnęły te sukce- 
sy pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i  R obotn iczej. 
czele l is t  kan d yd a tó w  w id n ia ły  nazw iska j e-l 
w yp róbow anych  p rzyw ódców  Gheorge Gheor- 
gh iu -D e ja , Gheorge Aposto la, Josifa KiszynieW - 
skiego, M iro n a  C onstantinescu i  innych . Obok 
n ich  naród  w ysuną ł ja ko  kandyda tów  do u a j' 
wyższego organu, w ła d zy  —  p rzodow n ików  pra'  
cy, now a to rów  p ro d u kc ji, o rgan iza to rów  nowe­
go życia ch łopstw a, p rzeds taw ic ie li przodujące] 
in te lig e n c ji. W śród kandyda tów  zna jdu je  siĘ 
m aszynista S tefan Tonea, tkaczka. Helen3 
lordanescu, przew odnicząca spółdzielczego S0'  
spodarstwa ro lnego M a ria  Z ida ru , członek Aka- 
dem ii R aluca R ipan, kom pozyto r M a te i Socor- 

Już p ierw sze w y n ik i w yb o ró w  św iad ' 
czą o tym , że lis ta  F ro n tu  D em okracji 
Lu d o w e j odniosła pe łne zw ycięstw o. Na l i stĘ 
tę g łosowała przytłacza jąca  większość wszyst­
k ich , k tó rz y  w z ię li udz ia ł w  w yborach. W ybory 
cechowała rów n ież  duża ak tyw ność wyborców- 

Do bezpow ro tne j przeszłości należą czasy, gdy 
cyn iczn i p o lity k ie rz y  pozbaw ia li p raw a g l° sU 
znaczną część ludnośc i (w  1933 ro ku  na przy­
k ła d  p ra w ie  trzecią  część) i p rzy  pomocy oszu­
kańczych m etod zdobyw a li m ie jsca w  parla­
m encie i  decydow a li o życ iu  k ra ju , w yda jąc g° 
na żer im p e ria lis tom .

Obecnie w o ln y  naród  ru m u ń sk i z głęboką 
w ia rą  w  ju tro  budu je  w  sw ym  k ra ju  funda­
m e n ty  socja lizm u.

W. Ł

Ostrzeżenie 
dla odwetowców

P  ROFESOR i  ro b o tn ik , b y ły  kanclerz Rzeszy 
i  depu tow any do obecnego Bundestagu, 

rzem ieś ln ik  i b y ły  o fice r m a ry n a rk i, p isarka ka­
to licka  i sportow iec, chrześcijański demokrata, 
kem un is tka  i socja ldem okra ta  —  oto j ak 
różnorodny b y ł sk ład  delegatów, k tó rzy  ze'  
b ra li się 23 lis topada w  C annsta tt koto 
S tu ttg a rtu . P rzy je ch a li on i ze wszystkie 
k ra ń c ó w . N iem iec Zachodnich na Koni® '
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Yenćję w  spraw ie  jedności i n iezaw isłości na ro ­
dowej N iem iec. Ponad 800 p rzeds taw ic ie li 
W szystkich w a rs tw  ludności, n iezależnie od ich 
poglądów p o litycznych  i sy tu a c ji socja lnej, łą -  
C2y ia  jedna idea: n ie dopuścić do ra ty f ik a c ji 
zgubnych d la in teresów  narodu n iem ieckiego 
uk ładów  bońskiego i paryskiego, osiągnąć za­
w arcie  tra k ta tu  pokojow ego z N iem cam i i p rz y ­
w rócenie  jedności N iem iec.

Do jak iego  stopnia idea ta opanowała obecnie 
’"Uusy narodu  n iem ieckiego, w idać chociażby 
z tego, że ja k  ośw iadczył pro fesor H erm ann 
r,a o tw a rc iu  K o n fe re n c ji, do c h w ili obecnej ju ż  
■^,7 m ilio n a  m ieszkańców N iem iec Zachodnich 
w ypow iedz ia ło  się w  toku  re fe rendum  ludow e­
go p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji u k ładów  bońskiego 
' Paryskiego oraz za ja k  najszybszym  zaw arciem  
tra k ta tu  pokojowego.

M ów cy dom agali się, by  Bundestag, m iast 
ra ty fik o w a ć  separatystyczne uk łady , ko n tyn u o ­
w a ł rozm ow y ogólnoniem ieckie, za in ic jow ane 
W izytą de legacji Izby  Ludow e j N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okra tycznej w  Bonn oraz by  B un - 
destag w ypow iedz ia ł się za zw ołan iem  ko n fe - 
re n c ji czterech m ocarstw  w  celu pokojow ego 
r °zw iązan ia  p rob lem u niem ieckiego.

N atychm iastow e zw ołan ie  ta k ie j ko n fe re n c ji 
~7 oto g łów ne żądanie, w ysun ię te  w  jednom yś l­
n i0 uchw alone j rezo luc ji. U czestnicy ko n fe ­
k c j i  w  C annsta tt w ierzą  w  s iły  i  dobrą w o lę  
swego narodu. Zjednoczone N iem cy będą dość 
silne zarów no ekonom icznie, ja k  i po lityczn ie  
i będą m og ły  wnieść decydujący w k ła d  w  dzieło 
U trzym ania  p o ko ju  —  stw ierdza rezolucja.

K on fe renc ja  u ch w a liła  rów n ież m em orandum , 
k tó re  zostanie wręczone odpow iedn im  orga­
nem n iem ieck im , a także rządom  i  pa rlam en- 
tom  k ra jó w  sąsiadujących z N iem cam i. W  m e- 
w iorandum  podkreśla się ponow nie n iebezpie­
czeństwo, ja k ie  k ry ją  w  sobie u k ła d y  bonski 
i P aryski oraz podkreśla  się konieczność p ro w a ­
dzenia a k ty w n e j p o lity k i ogó lnon iem ieckie j za- 
ubast jednostronne j, separatystycznej p o l i iy k i 
rz ądu z Bonn.

Na ko n fe re n c ji prasow ej, k tó ra  odbyła się 
“ 4 lis topada, b y ły  kanclerz Rzeszy W ir th  zapo­
w iedzia ł, że n iem ieck i zjednoczony ruch w a lk i 
°  jedność, pokó j i wolność, k tó ry  zw o ła ł kon ­
w enc ję  w  C annsta tt zdoła osiągnąć porozum ie­

c ie  ze Wschodem, naw et gdy nie uczyni tego 
Bonn.

K on fe renc ja  w  C annstatt, na k tó r je , raz jesz- 
C2e znalazło w yraz  jednom yślne pa trio tyczne

dążenie najszerszych w a rs tw  ludności N iem iec 
Zachodnich, stanow i now y etap w  ro zw o ju  po­
tężnego narodowego ruchu  w a lk i o zjednocze­
nie i poko jow ą przyszłość N iem iec p rzec iw ko  
w o jow n iczym  p lanom  am erykańsk ich  im p e r ia li­
stów i  ich sługusów z Bonn.

V/. I i .

Kryzys polityczny 
w Iraku

* tt7 U B IE G Ł Y M  tygodn iu  w  Ira k u  zaszły' po- 
VV ważne w ydarzenia  po lityczne. K ryzys  po­
lityczny , ja k i w ybuch ł w  Ira k u , cechowały po­
tężne dem onstracje an ty im pe ria lis tyczne , w a lk i 
uliczne, masowe aresztowania, w prow adzen ie  
stanu w yją tkow ego, zm iana rządu. W ydarze ­
nia te nie b y ły  czymś n ieoczekiw anym , pon ie­
waż w ew nętrzna sytuacja  po lityczna  Ira k u  
w  ciągu w ie lu  m iesięcy by ła  mocno napięta.

Naród Ira k u  od dawna w a lczy o anu low an ie  
n iewolniczego u k ładu  ang ie lsko-irack iego z 1930 
roku oraz o rozw iązanie  um ow y koncesyjne j 
z ang ie lsko-am erykańskim  tow a rzys tw em  n a f­
tow ym  Ira q  Petro leum . Rząd angielskiego agen­
ta Ń u ri Saida w  ro ku  ub ie g łym  je d yn ie  „z re w i­
dow ał“ umowę koncesyjną, w y ta rgow aw szy dla 
siebie od zarządu tow a rzys tw a  w iększy corocz­
ny ochłap. W yw o ła ło  to w  k ra ju  ogrom ne obu­
rzenie. Chociaż następnie N u r i Said zmuszony 
b y ł podać się do d ym is ji, w  dalszym  ciągu sta­
ra ł się on dorwać do w ładzy, by  oddawać sw ym  
lo n d y ń s k im  p ro te k to ro m  now e us ług i i pono­
w ić  „re w iz ję “  uk ładu - z 1930 roku . Spraw a ta 
b y ła  " już  om ów iona z Fore ign O ffice.

W  g rudn iu  1952 roku  m ia ły  odbyć się w yb o ­
ry  do parlam entu. Rząd M u s ta fy  al U m ari, k tó ry  
p rzygo tow yw a ł w yb o ry , zam ierza ł p rzep row a­
dzić je na podstaw ie an tydem okra tyczne j o rd y ­
nac ji wyborczej, p rzew idu jące j g łosowanie d w u ­
stopniowe. Tego rodza ju  System u ła tw ia  ko łom  
rządzącym przeprowadzenie wszelkiego rodza­
ju m ach inac ji z głosam i w yborców . W  ten spo­
sób, ja k  w idać, ko ła  te chc ia ły  u trzym ać dom i­
nację w  parlam encie  p a r t ii  N u r i Saida „Z w ią ­
zek K o n s ty tu c y jn y “ . Trzeba wziąć pod uwagę, 
że M ustafa a l U m a ri b y ł m in is tre m  bez te k i 
w gabinecie N u r i Saida aż do d y m is ji tego 
ostatniego.

P a rt ie  opozycy jne , o d z w ie rc ie d la ją c  p a n u ­
jące w  m asach na s tro je , zażąda ły  z m ia n y  o r ­
d y n a c ji w y b o rc z e j, ja k  ró w n ie ż  a n u lo w a n ia
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u m o w y  koncesyjne j i  u k ła d u  ang ie lsko -irac- 
kiego.

W  d n iu  17 lis topada studenci w  Bagdadzie 
o g ło s ili s tra jk , a 22 lis topada N arodow y Z w ią ­
zek S tuden tów  Ira k u  w yd a ł odezwę, pop iera ­
jącą te po s tu la ty  p a r t i i  opozycyjnych. S tuden­
tó w  p o p a rli d ruka rze  i  in n i robo tn icy . W  ty m  
sam ym  d n iu  i w  dn iu  następnym  w  m ieście od­
b y ły  się masowe dem onstracje  pod hasłam i 
a n ty im p e ria lis tyczn ym i: „P recz z ang ie lsko- 
am erykańsk im  im p e ria lizm e m !“ , „P recz z u k ła ­
dem a n g ie lsko -ira ck im !“ , „P recz z dow ództw em  
Środkow ego W schodu!“ , „C hcem y p o k o ju !“  M ię ­
dzy dem onstran tam i a p o lic ją  doszło do k rw a ­
w ych  starć, w  w y n ik u  k tó rych , ja k  donosi prasa 
libańska, zran iono 300 osób i zab ito  50 osób.

22 lis topada w ieczorem  rząd M u s ta fy  a l U m arł, 
k tó ry  domagał się p rzeprow adzenia  w yb o ró w
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dw ustopn iow ych , podał się do d ym is ji. NastęP 
nego dn ia  w ładzę ob ją ł szef sztabu geneia 
nego a rm ii ira c k ie j generał M ahm ud Nure 
d in, k tó ry  stanął na czele rządu. Rozw iązan° 
w szystk ie  p a rtie  po lityczne, zam knięto  prawi*- 
w szystk ie  pisma. Jak donoszą gazety b e jruc^ ie* 
aresztowano 3 tysiące osób, w  ty m  przywódców 
w szys tk ich  p a r t i i  p o litycznych , prócz ^ u rl 
Saida. D la  sądzenia aresztowanych utworzo 
no try b u n a ł w o jenny. W  Bagdadzie w p ro f f!  
dzono stan w o je n n y  i  godzinę po licy jną - ^ 0ł 
sko o trzym a ło  rozkaz s trze lan ia  w  w yPaĈ u 
grom adzenia się ludzi.

W  św ie tle  tych  pod ję tych  przez rząd krokąw  
n ie  w o lno  n ie  doceniać odważnego w ystąp1“ '  
n ia  narodu Ira k u  w  obron ie  swej niepodległość1'

D. V.

O dwóch rynkach światowych
E. SZERSZNIOW

E N IA L N A  praca Józefa S ta lina  „E kono - 
m iczne p rob lem y soc ja lizm u w  ZSRR“ 

sku p iła  na sobie uwagę całego św iata. Nowe 
dzieło Józefa S ta lina  uzb ra ja  przodujące s iły  
ludzkości w  oręż g łębokiego zrozum ien ia  p ra ­
w id łow ośc i i wzajem nego zw iązku  procesów, do­
konu jących  się w  dobie współczesnej.

O lb rzym ie  znaczenie teoretyczne i  p ra k tycz ­
ne posiada w szechstronnie  opracowane przez 
Józefa S ta lina  zagadnienie rozpadu jedno litego  
ry n k u  św iatowego. „Z a  na jw ażn ie jszy  w y n ik  
ekonom iczny d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j i  ie j na­
stępstw  gospodarczych -— pisze Józef S ta lin  —  
należy uważać rozpad jedno litego  wszechogar­
n ia jącego ry n k u  św iatowego. O koliczność ta 
zdecydowała o dalszym  pog łęb ien iu  się ogólne­
go k ryzysu  św iatowego system u k a p ita lis ty c z ­
nego“ .

D ruga  w o jna  św ia tow a sama b y ła  w y tw o re m  
ogólnego k ryzysu  ka p ita lizm u . Każda z dwóch 
k o a lic ji kap ita lis tycznych , k tó re  w y s tą p iły  p rze ­
c iw ko  sobie, liczy ła  na to, że w  drodze zastoso­
w an ia  s i ły  zb ro jne j uda je j się dokonać nowego 
podzia łu  św iata, zagarnąć nowe źród ła  su row ­
ców, rozszerzyć r y n k i zby tu  d la  sw oich tow a ­
rów , czy li w zm ocnić w łasną sytuację  ekonom i­
czną kosztem sw ych p rze c iw n ikó w  i  zapewnić

sobie panow anie nad św iatem . Jednakże druga 
w o jna  św ia tow a n ie  z iściła  tych  nadziei. W pra 
w dzie  w  w y n ik u  k lę sk i w o jenne j N iem cy i 
ponia zosta ły u trącone ja ko  konku renc i trzeć 
g łów nych  k ra jó w  kap ita lis tycznych : StanoY 
Z jednoczonych, A n g li i  i F ra n c ji, jednakże ogo1 
ny k ryzys  k a p ita liz m u  n ie  ty lk o  n ie osłabł, l ecZ 
jeszcze ba rdz ie j się pog łęb ił. Od system u kap1 
ta listycznego odpad ły C h iny  i  europejskie  k ra 
je  dem okrac ji ludow e j, tw orząc w raz ze Z w 1?2 
k iem  R adzieckim  je d n o lity  i potężny obóz P° 
k o ju  i dem okrac ji, p rzec iw staw ny obozowi irn 
pe ria lizm u . E konom icznym  następstwem  P °'v 
stania dwóch p rzec iw staw nych  obozów b y ł r ° z 
pad jedno litego  wszechogarniającego ry n ^ 11 
św iatow ego i po jaw ien ie  się dwóch równole- 
g lych  ry n k ó w  św ia tow ych , ta k  samo sobie prze 
c iw s taw nych : ry n k u  k ra jó w  pokojow ego oboztl 
dem okratycznego i  ry n k u  k ra jó w  agresywneg° 
obozu im peria lis tycznego .

S k u tk i tego odczuwa się obecnie dosłownie 
na każdym  k ro ku . Bez zrozum ien ia  zasadniczy0 
zm ian, ja k ie  pow odu je  w  życiu  narodów  i pańs*;'V 
fa k t is tn ien ia  dwóch ry n k ó w  św ia tow ych, nie 
można zorien tow ać się w  na jw ażn ie jszych  ten 
de lic jach  obecnej s y tu a c ji m iędzynarodowej-
S ytuacja , jaka  ksz ta łtu je  się na każdym  z ty c
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ty n k ó w  św ia tow ych , zasługuje na głęboką ana­
lizę.

Ś w ia to w y  ry n e k  
obozu d e m o kra tyczn e g o

N o w y  ry n e k  ś w ia to w y  —  ry n e k  obozu de ­
m o k ra tyczn e g o  —• n ie  je s t z w y k ły m  i p rz e jś c io ­
wym e k o n o m ic z n y m  w y o d rę b n ie n ie m  się czę­
ści k ra jó w , co, ja k  w iado m o , zda rza ło  s ię  i  po ­
p rze dn io . Zasadn icza s p e c y fik a  now ego r y n k u  
ś w ia to w e g o  po lega  na  ty m , że na o lb rz y m im  
Ń go  te ry to r iu m , o b e jm u ją c y m  k ra je , k tó ry c h  
^ c z n a  p o w ie rz c h n ia  w y n o s i je d n ą  c z w a rtą  ea- 
ł ?go lą d u  k u l i  z ie m s k ie j, a lu dn ość  -  je d n ą  
trze c ią  ca łe j lu d zko śc i, p o w s ta ł po raz  p ie rw s z y  
W h is to r i i  zup e łn ie , n o w y  ty p  s to s u n k ó w  m ię ­
dzy  p a ń s tw a m i. S to s u n k i te  o p a rte  są na zasa­
dach ró w n o u p ra w n ie n ia , w s p ó łp ra c y  e ko n o m icz ­
n i  i  po szanow an ia  n ie p o d le g ło śc i n a ro d o w e j 
W ie lk ic h  i  m a ły c h  na ro d ó w .

N o w y  ry n e k  ś w ia to w y  p o w s ta ł i  ro z w ija  się 
f la t r w a ły m  fun dam e nc ie . P ods taw ą  jego  p o w ­
s tan ia  i  s zyb k ie g o  um o cn ie n ia  się je s t p rzede  
W szys tk im  c a łk o w ita  zbieżność ż y w o tn y c h  in te ­
resów  Z w ią z k u  R a dz ieck iego  i  k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu d o w e j. P a ń s tw a  obozu d e m o k ra ty  czne- 
go w y k a z a ły  w  p ra k ty c e , że za in te resow ane  są 
■W ro z w o ju  s i ł  w y tw ó rc z y c h  d la  do b ra  n a ro d ó w  
1 że dążą  do u tw o rz e n ia  szerok iego  sys tem u  
W za jem nych  s to s u n k ó w  gospodarczych , o p a r­
ty c h  na p rz y ja ź n i,  po szan ow a n iu  suw ere nno śc i 
n a ro d o w e j i  na  w z a je m n e j ko rz y ś c i. Szczere dą ­
żenie k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j do p o k o ju  
i  w s p ó łp ra c y  s p o tk a ło  s ię  oczyw iśc ie  z n a jg o ­
rę ts z y m  o d d ź w ię k ie m  ze s tro n y  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego , k tó r y  w  sw e j p o lity c e  zag ran iczne j 
k ie ru je  s ię  n ie z m ie n n ie  in te re s a m i w a lk i  o po ­
k ó j i  p rz y ja z n e j, o p a rte j na  ró w n o u p ra w n ie n iu  
W spó łp racy  n a ro d ó w . . N ic  dz iw nego , że k ra je  
°b o zu  p o k o ju , d e m o k ra c ji i  s o c ja liz m u  z d o ła ły  
w  b a rd zo  k r ó tk im  czasie z b liż y ć  się eko no m icz ­
n ie  i  w e jść  na to ry  śc is łe j w s p ó łp ra c y  gospoda r­
czej o raz s to s u n k ó w  w z a je m n e j pom ocy.

N a jd o n io ś le js z y m  c z y n n ik ie m , z a p e w n ia ją c y m  
trw a ło ś ć  i  sku teczność w s p ó łp ra c y  k ia jó w  n o ­
w ego r y n k u  św iatowego,, je s t po tęga e ko n o m icz ­
na Z w ią z k u  R a dz ieck iego  —  w ie lk ie g o  m o c a i-  
Etw a  soc ja lis tyczn e g o . D ośw iadczen ie  w y k a z u je , 
że żaden k r a j k a p ita l is ty c z n y  n ie  m ó g łb y  u d z ie - 
k ć  k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j ta k  sku te czne j 
i  na  ta k  w y s o k im  p o z io m ie  te c h n ic z n y m  s to ją - 
Cej pom ocy, ja k ie j u d z ie la  im  Z w ią z e k  R adz iec­
k i. J a k  p o d k re ś la  Józe f S ta lin , chodz i n ie  ty lk o  
0 to , że pom oc ta  je s t pom ocą m a k s y m a ln ie  ta ­

nią i technicznie pierwszorzędną. Chodzi przede 
w s z y s tk im  o to, że u podstaw  te j w spó łpracy le­
ży” szczere pragn ien ie  w zajem nego p rzy jśc ia  so- 

pomocą i  osiągnięcia wspólnego podn ie­
sienia gospodarki.

Józef S ta lin  podkreśla w  swej pracy, że Sta­
ny Zjednoczone i A n g lia  z F rancją , oczyw iście 
m im o w o li, p rzyczyn ia ły  się do uksz ta łtow an ia  
sie i  um ocnienia nowego rów no leg łego ry n k u  
kwiatowego. P o lity k a  b lo ka dy  hand low e j k ra -  
: 5w 0bozu dem okratycznego, prow adzona przez 
koła rządzące państw  im p e ria lis tyczn ych  w osta­
tecznym  w y n ik u  przysp ieszyła  uksz ta łtow an ie  
się nowego ry n k u  św iatowego.

Jak wiadomo, im p e ria liśc i am erykańscy, k tó ­
rzy po zakończeniu w o jn y  w z ię li szaleńczy 
kurs na zdobycie panowania nac i. św iatem , do­
ło ż y li w sze lk ich w ys iłkó w , aby odizolow ać 
Zw iązek Radziecki, C h iny  i  europe jsk ie  k ra je  
dem okracji ludow e j. S tany Zjednoczone n ie  t y l ­
ko same fak tyczn ie  p rze rw a ły  s tosunki hand lo - 
we z państw am i obozu dem okratycznego, ale 
zm usiły  do tego rów n ież k ra je  zwyciężone —  
Japonię, N iem cy Zachodnie, W łochy  —  a także 
A ng lię , F rancję, Belgię, N orw eg ię  i inne pań­
stwa. P o lity ka  ta jednak obróciła  się w  sw ym  
w y n ik u  p rzeciw ko je j in ic ja to ro m : z ryw a jąc  
tradycy jne  w ięzy gospodarcze, skaza li oni sa­
m ych siebie na dodatkow e i  poważne trudnośc i 
ekonomiczne. Równocześnie zam iast zd ław ien ia  
k ra jó w  dem okratycznych nastąp iło  um ocnien ie  
nowego ry n k u  św iatowego.

O kres is tn ie n ia  dw óch  ró w n o le g ły c h  ry n k ó w  
ś w ia to w y c h  je s t jeszcze n ie d łu g i.  Jednakże  ju z  
w  ty m  okres ie  w y ra z iś c ie  u w y p u k l i ły  się i  w y ­
stąpiły na ja w  zasadnicze różn ice  i  b ie g u n o w o  
p rze c iw s ta w n e  k ie r u n k i ro z w o ju  ty c h  dw óch  
ry n k ó w .

Sukcesy gospodarcze obozu dem okratycznego 
Sa o lbrzym ie. Na uwagę zasługuje przede w szy­
s tk im  fak t, że przem ysł i ro ln ic tw o  w szystk ich  
k ra jó w  tego obozu ro zw ija  się z szybkością, ja ­
ka jest nie do pom yślenia w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym . Już w  roku  1951 przekroczony został 
p rzedw ojenny poziom p ro d u k c ji p rzem ys łow e j; 
w  Zw iązku R adzieckim  —  przeszło d w u k ro tn ie , 
w  Polsce —  2,9 raza, w  Czechosłowacji —  1,7 ra - 
za na Węgrzech —  2,5 raza, w  R u m u n ii —  1,9 
raza, w  B u łg a r ii —  4,6 raza, w  A lb a n ii —  prze­
szło p ięc iokrotn ie . N iem iecka R epub lika  Demo­
kratyczna przekroczyła  w  ro ku  1951 przedw o­
jenny poziom p ro d u kc ji p rzem ysłow ej o 36%.

V/ kra jach, k tó re  tw orzą  nowy ryn e k  św ia to ­
wy, szybko rośnie p rodukc ja  up raw  zbożowych
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i  p rzem ysłow ych, ro zw ija  się hodow la  bydła. 
W  Z w ią zku  R adzieckim  na p rz y k ła d  globalne 
zb io ry  zbóż w yn io s ły  w  1952 ro ku  8 m ilia rd ó w  
pudów , p rzy  czym  globalne zb io ry  pszenicy 
p rze kro czy ły  poziom  p rzedw o jenny w  p rz y b li­
żeniu p ó łto ra k ro tn ie . W  B u łg a r ii ro zm ia ry  p ro ­
d u k c ji ro ln e j p rzek roczy ły  w  1951 ro ku  poziom 
p rzedw o jenny o 50%, na W ęgrzech —  o 25%.

M im o  szybkiego tem pa ro zw o ju  przem ysłu  
i  ro ln ic tw a  k ra jó w  obozu dem okratycznego nie 
odczuw ają one trudnośc i zby tu  swej p ro d u kc ji. 
Chłonność ry n k u  w ew nętrznego każdego z tych  
k ra jó w  i chłonność nowego ry n k u  św iatowego 
ja k o  całości w zrasta  z ro ku  na rok. W zrost ten  
je s t p ra w id ło w y m  następstwem  bezkryzysow e- 
go ro zw o ju  p ro d u k c ji w  k ra ja ch  obozu dem okra­
c ji  i  socja lizm u, następstwem  ich  ścisłej w spó ł­
p racy ekonom icznej, następstwem  stałego w z ro ­
stu  dob roby tu  m ateria lnego  setek m ilio n ó w  lu ­
dzi pracy.

L iczb y  w zrostu  detalicznego ob ro tu  to w a ro ­
wego w  k ra ja ch  obozu dem okratycznego m ów ią  
same za siebie. Tak na p rzyk ła d  de ta liczny 
o b ró t to w a ro w y  hand lu  państw owego i  spó ł­
dzielczego w  Z w ią zku  R adzieckim  w zrós ł w  ro ­
ku  1952 w  po rów nan iu  z ro k ie m  1948 (w  cenach 
po rów nyw a lnych ) przeszło d w u k ro tn ie . Na W ę­
grzech de ta liczny ob ró t to w a ro w y  w zrós ł w  ro ­
k u  1951 w  po rów nan iu  z ro k ie m  1950 o przeszło 
50%, w  R u m u n ii —  o 29%, w  Polsce —  o 23%, 
w  A lb a n ii —  o 16%.

O n ie p rze rw anym  w zroście chłonności ry n k u  
w  k ra ja ch  obozu dem okratycznego św iadczy ró ­
w n ież n ie p rze rw any  w zrost p ro d u k c ji ta k  w aż­
nych a r ty k u łó w  spożywczych ja k  mięso, masło 
i  cuk ie r. Oto k i lk a  znam iennych c y fr : podczas 
gdy w  Stanach Z jednoczonych p ro dukc ja  mięsa 
w  1951 ro k u  spadła' w  po rów nan iu  z 1946 ro ­
k ie m  o 437 tys ięcy ton, w  Z w iązku  R adzieckim  
w  ty m  sam ym  okresie  w zros ła  ona o 709 tys ięcy 
ton. P rodukc ja  m asła w  Stanach Z jedno ­
czonych spadła w  ro ku  1951, w  po rów ­
n an iu  z rok iem  1940, o 281 tys ięcy ton; 
w  ty m  sam ym  czasie w  Z w iązku  R adzieckim  
p ro d u kc ja  m asła w zrosła  o 132 tysiące ton, 
n ie  licząc dużej ilośc i masła p ro d u k c ji domo­
w e j. Jeżeli chodzi o cuk ie r, to  w  1951 ro ku  
w  Z w ią zku  R adzieckim  p rodukc ja  samego ty lk o  
cu k ru  buraczanego w yn ios ła  o przeszło 40% 
w ięce j n iż  w  Stanach Z jednoczonych łączna 

, p ro dukc ja  cu k ru  buraczanego i  trzcinow ego. 
W  1952 ro ku  p rodukc ja  cu k ru  buraczanego 
W Z w ią zku  R adzieckim  będzie w iększa n iż p ro ­
dukc ja  cu k ru  w  1951 ro ku  w  Stanach Z jedno­
czonych, F ra n c ji i  A n g li i  razem w zię tych !

W szystko to św iadczy o fak tyczn ie  nieOgiY 
niczonych m ożliw ościach rozw o ju  ekonoi»1 
k ra jó w  obozu dem okratycznego, o beźgranic* 
nych m ożliw ościach rozszerzenia ich w 3pó łpra 
cy ekonom icznej w e w spó lnym  interesie  i 
•wzajemnej korzyści. D ob itn ie  potw ierdza 0 
w zrost ob ro tów  hand low ych  na now ym  ry ° k u 
św ia tow ym . 'Wystarczy wskazać, że obrót toWa 
ro w y  m iędzy k ra ja m i  obozu poko ju  i dem okrac i  
w okresie od 1948 ro ku  do 1952 ro ku  WZr0S 
przeszło trzykro tn ie .

R ozm iary  hand lu  zagranicznego Z w ią z k u  Ra 
dzieekiego w  c h w ili obecnej przekracza ją  trzy 
k ro tn ie  poziom  przedw o jenny. Tak w ięc ' vz r° 'rj 
hand lu  z zap rzy jaźn ionym i k ra ja m i pok% 
z nadw yżką  skurczenie się hand lu  z k ra ja m i ka 
p ita lizm u . O jjo m yś ln ym  ro zw o ju  w spó łpraC/  
k ra jó w  nowego ry n k u  św iatowego św iadczy r ° '  
w n ież fa k t, że w  hand lu  zagran icznym  Z w ift2'  
ku  Radzieckiego udz ia ł k ra jó w  zaprzy jaźn i0'  
nych  w ynosi obecnie 80%; w  hand lu  B u łg arU 
w yn o s ił on już  w  1951 ro ku  92 %, R um un ii -% 
79%, C zechos łow acji,— 60%, A lb a n ii —  10 0 . •

Obecnie w idać szczególnie w yraźn ie , że gr ° 2'  
b y  im p e ria lis tó w  zd ław ien ia  obozu dem okra ty ' 
cznego p rzy  pom ocy b lo ka dy  hand low ej óył> 
czczą p rzechw ałką . W brew  k ra ka n iu  prasy re'  
akcy jne j, w b re w  po n u rym  przepow iedn i0111 
w ró żb itó w  z ty tu ła m i n a u ko w ym i —  now y O " 
nek św ia to w y  w  zupełności dow iód ł swej zd°R 
ności do życia. D ysponuje  on ta k im i zasobam® 
k tó re  u m o ż liw ia ją  każdem u k ra jo w i znalezieni® 
w  jego obrębie w szystkiego, co jest niezbędne 
d la  ro zw o ju  gospodarczego. K ażdy k ra j ma p rzy 
ty m  możność im p o rto w a n ia  tego, co m u jest P0'  
trzebne oraz eksportow an ia  a r ty k u łó w  po trze^ ' 
nych  in n y m  kra jom . N ie  ma tu  naw et Ślad11 
egoistycznej k o n k u re n c ji i  p ra k ty k i n a rzu ca m 3 
słabszym  pa rtne rom  n iepotrzebnych im  toWO' 
rów , co jes t ta k  cha rak te rys tycznym  z ja w isk iern 
dla obyczajów , panu jących na św ia tow ym  ry t1'  
ku  kap ita lis tycznym .

P lanow y system  gospodarki w  k ra ja ch  obozU 
dem okratycznego stw arza  szczególnie sp rzy ja ' 
jące w a ru n k i d la  ścisłej w spó łp racy ekonomi®2'  
nej m iędzy n im i. C ha rak te r eksportu  radzie®' 
kiego do k ra jó w  dem okrac ji ludow e j całkowi®1® 
odpow iada n a jżyw o tn ie jszym  potrzebom  ty c 
k ra jó w . Tak na p rzyk ła d  Z w iązek Radziecki d0'  
starcza ty m  k ra jo m  w  E urop ie  i  A z ji pierws?-0'  
rzędnych maszyn, kom pleksow ych urządzeń dla 
na jw iększych  zak ładów  hu tn iczych, chemi®2'  
nych, w łók ienn iczych  i innych . W  roku  1952 d° 
stawy maszyn i  urządzeń najnowszej kons tfuk '
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CH ze Z w ią zku  Radzieckiego do k ra jó w  demo­
krac j i  ludow e j p rzekroczy ły  już  dziesięciokrot­
n e  poziom ro ku  1948. D o b itn ym  p rzyk ładem  
b ra te rsk ie j pom ocy Z w iązku  Radzieckiego jest 
^ k t ,  że w  europe jsk ich  k ra ja ch  dem okrac ji lu ­
dowej i  w  C h ińsk ie j R epublice Ludow e j zbudo­
wano w ie lk ą  ilość now ych fa b ry k  i  e le k tro w n i 
Y'edług p ro je k tó w , opracow anych przez radziec­
kich spec ja lis tów  i w  oparciu  o sprzęt, w y p ro ­
dukow any przez radzieckie  fa b ry k i.

O ro li,  ja ką  odgryw a pomoc radziecka w  roz­
b o ju  gospodarczym  k ra jó w  dem okratycznych, 
^wiacic^y w ym o w n ie  p rzyk ła d  R um un ii. Po raz 
Pierwszy w  swej h is to r ii k ra j ten zaczął ro z w i­
jać przem ysł budow y maszyn i dz ięk i pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego sarn p ro d u ku je  obecnie 
Praw ie w szystk ie  urządzenia potrzebne do w y - 
dooycia ro p y  na ftow e j. Zaczynają się po jaw iać 
Yf R u m u n ii rów n ież skom plikow ane apara ty  
k ra jo w e j p ro d u kc ji, służące do oczyszczania ro - 
Py na ftow e j. Jest to  je d yn y  na św iecie w yp a ­
dek, k ie d y  m ałe państwo, posiadające zasoby 
haftowe, s tw o rzy ło  w łasny przem ysł budow y 
’naszyn d la  p rzem ysłu  naftowego. Czy mogą
0 ty m  m arzyć k ra je  A m e ry k i Łac ińsk ie j lub  
k ra je  B lisk iego  Wschodu, rów n ież posiadające 
zasoby ro p y  na ftow e j?  W  k ra ja ch  tych  m ono-
Pole am erykańsko-angie lskie , w  grabieżczy
sPosób z a g a rn ia ją c  cudzą ropę  n a fto w ą , u p o r ­
czyw ie  n ie  dopuszczają do ro z w o ju  na rod ow e go  
P rze m ys łu  b u d o w y  m aszyn, aby m o cn ie j t r z y ­
m ać te  k ra je  w  s w ych  szponach.

K ra je ,  w chodzące w  s k ła d  now ego r y n k u  
kw ia tow e go , n ie  zn a ją  ta k ic h  z ja w is k  ja k  b ra k  

' W a lu ty , d e f ic y ty  b ila n s ó w  p ła tn ic z y c h , b a r ie ry
1 Celne itd . P rodukc ja  ich, przeznaczona na eks- 
; Port, zna jdu je  zby t w  zaprzy jaźn ionych k ra ja ch

korzys tnych  w arunkach .

Szczególnie szerokie pe rspektyw y o tw ie ra ją  
s i9 przed k ra ja m i dem okratycznego ry n k u  św ia­
towego w  zw iązku  z zaw arciem  d ługo te rm ino ­
w ych  u k ładów  gospodarczych. U k ła d y  te gw a­
ra n tu ją  ich  sygnatariuszom  o trzym yw an ie  
W ciągu długiego ok fesu  niezbędnych maszyn, 
sPrzętu, surov/ców  i innych  tow arów . G w aran­
c j ą  one zb y t p ro d u k c ji każdego k ra ju , umac­
z a ją  p lanow ą podstawę ich ekonom ik i, s tw a - 

: rzają jasne pe rspek tyw y  i  pewność ju tra . I  rz y - 
ż ź ń  i w spółpraca k ra jó w  obozu dem okratyczne­
go zna jdu je  w yraz  rów n ież w  tak ich  faktach, 

przekazyw an ie  energ ii e lek tryczne j z Ru- 
j mu n ii do B u łg a r ii, z P o lsk i do Czechosłowacji 
a także w zajem ne przekazyw anie energ ii e iek-
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tryczne j m iędzy N iem iecką R epub liką  Demo­
kra tyczną a Polską.

Tak więc now y typ  stosunków  gospodarczych, 
jak i ukszta łtow a ł się na św ia to w ym  ry n k u  de­
m okratycznym , przyczyn ia  się do szybkiego 
w zrostu i ro z k w itu  wchodzących w  jego sk ład  
kra jów . S tosunki te mogą służyć ja k o  p ro to typ  
nowych, opartych  na rów n o u p ra w n ie n iu  sto­
sunków ’ gospodarczych m iędzy narodam i.

Ś w ia tow y ryn e k  kap ita lis tyczny

Ś w ia tow y ryn e k  ka p ita lis tyczny  stanow i 
obecnie ja k  gdyby odłam ek jedno litego  wszech­
ogarniającego ryn ku , ja k i is tn ia ł do d ru g ie j
w o jn y  św iatow ej. Na te j zwężonej p rzestrzen i 
jeszcze ostrzej w ystępu ją  w szystk ie  sprzeczno- 
Ic i kap ita lizm u, jeszcze bardzie j zaciekła staje 

w a lka  państw  kap ita lis tycznych  i  poszcze­
gólnych g rup m onopolistycznych o ry n k i zby­
tu  źródła surow ców  1 s fe ry  in w e s ty c ji kap ita łu .

Chłonność św iatowego ry n k u  ka p ita lis tyczne ­
go k tó ra  i  tak  zm nie jszyła  się od czasu po ja w ie ­
nia się ry n k u  k ra jó w  dem okratycznych, ku rczy  
się system atycznie w  w y n ik u  k ryzysów  ekono­
m icznych i p rze rw  w  p ro d u kc ji, w  w y n ik u  m i­
lita ry z a c ji ekonom iki, chronicznego masowego 
bezrobocia i  pauperyzacji szerokich w a rs tw  lu d ­
ności. W  tych  w arunkach  rozw ó j p ro d u k c ji 
w  jednych k ra ja ch  kap ita lis tycznych  może od­
bywać się jedyn ie  kosztem upadku i ru in y  in ­
nych. N iesłychane zaostrzenie się p rob lem u  zby­
tu  zaciekła w a lka  ko n ku re n cy jn a  i  uciskan ie  
jednych k ra jó w  przez inne —  oto c h a ra k te ry ­
styczne cechy współczesnego św iatowego ry n k u  
kapita lis tycznego *.

Im pe ria liśc i am erykańscy, k tó rz y  w zbogacili 
się na drug ie j w o jn ie  św ia tow e j, u s iłu ją  obecnie 
zdobyć n iepodzielne panowanie na św ia tow ym  
ry n k u  kap ita lis tycznym  i  w yko rzys tać  tę m ono­
polistyczną sytuację  dla»niepohamowanego ogra­
b ian ia  innych k ra jó w . D la  osiągnięcia tego celu 
n ie gardzą oni żadnym i środkam i. D z ia ła jąc  pod 
p rzyk ryw ką  „pom ocy“ , a fak tyczn ie  stosując 
bewzglądny dum ping i  bezcerem onia ln ie w y p ie ­
ra jąc swych konku ren tów , monopole am erykań ­
skie zdo ła ły w  ciągu p ierw szych la t pow o jen ­
nych zw iększyć przeciętną roczną wysokość 
swego eksportu (w edług w artości) do 12,5 m i-

* Szczegółowo omawia ten temat a rtyku ł pt. „Za­
ostrzenie w alk i na światowym rynku kapita listycz­
nym“ , zamieszczony w numerze 48 ..Nowych Cza­
sów“ ^  dnia 26 listopada 1932 roku.
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lia rd a  do larów , czy li przekroczyć poziom  1937 
ro ku  w  p rzyb liże n iu  cz te rokro tn ie . W  ty m  sa­
m ym  czasie przecię tna roczna wysokość ekspor­
tu  k ra jó w  E uropy  Zachodnie j (w ed ług  w a rto ­
ści) w io s ła  niespełna dwa razy.

M etody hand lu  zagranicznego, p rak tykow ane  
obecnie przez im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
przekracza ją  sw ym  cynizm em  wszystko, co znał 
dotąd św ia t ka p ita lis tyczny . O dczuwając do­
tk l iw ie  u tra tę  ta k ich  ry n k ó w  ja k  Z w iązek Ra­
dziecki i C h iny, ka p ita liśc i u s iłu ją  załatać 
pow sta łe  trudności- p rzy  pom ocy p lanu  M a r­
shalla, w o jn y  w  K o re i, w yścigu  zbro jeń, m ili ta ­
ry z a c ji p rzem ysłu . A le  —  ja k  w skazu je  Józef 
S ta lin  —■ przypom ina  to tonącego, k tó ry  chw yta  
się b rz y tw y .

Ja kko lw ie k  w  c h w ili pow stania p lanu M a r­
sha lla  w ypow iedz iano  pod jego adresem w  ko­
łach rządzących k ra jó w  ka p ita lis tycznych  n ie ­
m ało poch lebnych słów, obecnie naw et dla tępo­
g łow ych  p o lity k ó w  zachodnio-europejskich jest 
rzeczą jasną, że p lan  ten  sta l się dla m onopoli 
am erykańsk ich  środkiem  zagarnięcia dom inu ­
jących  pozyc ji na św ia tow ym  ry n k u  k a p ita li­
stycznym .

Żądny m aksym alnych  zysków  im p e ria lizm  
am erykańsk i w ys tępu je  obecnie n ie ty lk o  jako  
m iędzynarodow y w yzysk iw acz i ciemięzca na­
rodów , ale rów n ież  ja ko  siła, dezorganizująca 
ekonom ikę pozostałych k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych. Pod naciskiem  m onopo li am erykańskich  
z ryw a  się ukszta łtow ane w  to ku  h is to r ii w ie lo ­
stronne stosunki ekonomiczne m iędzy k ra ja m i 
k a p ita lis tyczn ym i a na ich m iejsce w prow adza 
się jednostronne s tosunki tych  k ra jó w  ze Sta­
nam i Z jednoczonym i. Forsu jąc swój eksport 
p rzy  pomocy subw encji państw ow ych  i n a jb a r­
dzie j bezwstydnego dum pingu, m onopo lis tyczny 
k a p ita ł S tanów  Z jednoczonych zagarnął po w o j­
n ie  znaczną część św iatowego hand lu  k a p ita li­
stycznego.

D um p ing  stosują w  Stanach Z jednoczonych 
nie ty lk o  poszczególne monopole, lecz rów n ież 
organizacje rządowe. Tak na p rzyk ła d  m in is te r­
s tw o  ro ln ic tw a  o tw arc ie  ośw iadczyło, że po­
cząwszy od stycznia 1950 ro k u  ekspo rtu je  ono 
to w a ry  po cenach niższych od cen na ry n k u  w e­
w nę trznym . W  sam ym  ty lk o  okresie od 1 stycz­
n ia  1951 ro ku  do 23 lis topada 1951 ro ku  sprze­
daż dum pingow a p rzekroczy ła  sumę 20 m ilio ­
nów  do larów , a od 1 styczn ia  1952. ro ku  do 22 
s ie rpn ia  tegoż ro ku  —  w yn ios ła  ona około 29 
m ilio n ó w  do larów . Ceny eksportow e poszczegól-

NOWE CZASY

r. ° {) ̂ 0
nych tow a ró w  usta la  się na poziom ie 2o-—•3U/ 
kosztów  w łasnych.

Rozszerzając swą ekspansję handlow ą 
kach zagranicznych, monopole am erykans 
równocześnie zam yka ją  ryn e k  w ew nę trzny  
nów  Z jednoczonych dla tow a ró w  zagran ic^ 
nych, co jeszcze ba rdz ie j dezorganizuje miedzy 
narodow y handel ka p ita lis tyczny . T a ry fy  cein  ̂
w prow adzone w  Stanach Zjednoczonych na i111 
portow ane artykuły^ p rzem ysłow e i ro lne, si? 
gają obecnie 40— 70% w artośc i tych  towaroW- 
Równocześnie na p rzyk ła d  we F ra n c ji na niezna^ 
czną ty lk o  część to w a ró w  nakłada się clo, Pize_ 
kraczające 35%. w artośc i tych  tow arów . V /ys° 
k ie  b a r ie ry  celne w  Stanach Z jednoczony0  ̂
uzupe łn ia  nadto samowola am erykańskich  Wl!i 
celnych. N ic  dziwnego, że przeciętna roczn^ 
w artość im p o rtu  S tanów  Zjednoczonych z kra^ 
jó w  E uropy Zachodnie j w yn ios ła  w latach P^ 
w o jennych  w  p rzyb liże n iu  m ilia rd  do larów , czy  ̂
U pozostała p raw ie  na poziom ie 1937 roku, o ll°^ 
ciąż ceny od tego czasu w zros ły  2,3 raza, a w a 
tość am erykańskiego eksportu  do k ra jó w  Eu1 o 
py Zachodnie j w zrosła  czterokro tn ie .

Taka p o lity k a  m onopo li am erykańskich , uS1 
łu jących  zalać cały św ia t sw ym i tow aram i, a r ° ; 
wnocześnie n ie  dopuścić do im p o rtu  tow a r0' '  
sw ych kon ku re n tó w  do S tanów  Z jednoczony00 
podważa ekonom ikę innych  k ra jó w  kap ita lis ty  
cznych, p row adzi do chronicznego deficytu l0^ 
b ilansów  p ła tn iczych. W ciągu sześciu ostatnie 
la t pasywa b ilansu ;handlowego k ra jó w  zach°^ 
n io -eu rope jsk ich  w  ich  hand lu  ze Stanarni E j- 
dnoczonym i p rzekroczy ły  13 m ilia rd ó w  dola

Ciężką sytuację  k ra jó w , należących do św ia 
towego ry n k u  kap ita lis tycznego, zaostrza j esZ  ̂
cze ba rdz ie j okoliczność, że k ra je  te same zam^ 
kn ę ły  sobie dostęp do św iatowego ry n k u  dem0  ̂
kratycznego. W w y n ik u  p o lity k i w sze lk iego 'r °^ 
dzaju d ysk rym in a c ji, stosowanej przez im p e ri3 
lis tów , ob ró t to w a ro w y  Stanów  Z jednoczony0  ̂
z k ra ja m i obozu dem okratycznego b y ł już  W v° 
ku  1951 dz ies ięc iokro tn ie  niższy n iż w  Prze ..
w o jennym  ro ku  1937, ob ró t tow a row y Ang_
z ty m i k ra ja m i spadł 6 -k ro tn ie , F ra n c ji 
4-k ro tn ie .

W brew  w sze lk im  chw ytom  propagandy 
ryka ń sk ie j, us iłu jące j zatuszować i  u k ryć  t ^  
upadku i  degradacji hand lu  m iędzynarodow 
go na ry n k u  kap ita lis tycznym , stan ten potvvi 
dzają fa k ty  i liczby. M im o  rozdęcia eksp°r  . 
am erykańskiego, do 1950 ro ku  ogólna obj% 0^  
eksportu  k ra jó w  ka p ita lis tycznych  pozosta'v
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na poziom ie sprzed 20 la t. N ieznaczny jego 
Wzrost w  d rug ie j po łow ie  1950 ro ku  i  w  1951 
r °ku  zw iązany b y ł z rozpoczęciem am erykań ­
skiej agres ji w  K o re i oraz ze wzm aganiem  się 
Wyścigu zbro jeń  i m ia ł ty lk o  prze jśc iow y, 
chw ie jny  charakte r. Już na początku 1952 roku  
°b ró t to w a ro w y  św iatow ego ry n k u  k a p ita lis ty ­
cznego znów zaczął się kurczyć; w  d ru g im  
kw a rta le  tego ro ku  w artość jego by ła  już  o 5% 
Mniejsza n iż  w  p ie rw szym  kw a rta le , a w  trze ­
cim k w a rta le  —  o 7% m nie jsza n iż w  d ru g im  
kw arta le . To kurczenie  się eksportu  n ie  jest 
P rzypadkowe an i przejściow e; jest ono bezpo­
średnim  w y n ik ie m  ogólnego pogarszania się sy- 
iu a c ji ekonom icznej k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
zaostrzania się ich trudnośc i w a iu tow o -finanso - 
Wych, dalszego obniżania się zdolności n a b yw ­
czej szerokich mas ludności.

Jest rzeczą znam ienną, że nie u n ik n ę ły  tego 
losu rów n ież m onopole am erykańskie , p anu ją ­
ce na św ia to w ym  ry n k u  kap ita lis tycznym  W  a r­
tyku le , opub liko w a n ym  w  po łow ie  lis topada 
W specja lnym  dodatku  do pisma „J o u rn a l of 
<-on im erce“  d y re k to r departam entu  .handlu 
m iędzynarodow ego w  m in is te rs tw ie  hand lu  
Stanów Z jednoczonych L o r in g  M acy b ije  na 
ala rm  w  zw iązku  z kurczen iem  się eksportu  
am erykańskiego. W edług danych tego resortu, 
eksport am erykańsk i już  spada, a eksport m a­
te ria łó w  n iew o jennych  zm nie jszy ł się z 4 m i-  
ha rdów  do la rów  w  p ie rw szym  kw a rta le  b r. 
do 3,5 m ilia rd a  do la rów  w  d ru g im  kw a rta le  i do 
sumy n iew ie le  w iększej n iż 2,75 m ilia rd a  do la- 
ró w  w  trzec im  kw a rta le .

'W a rty ku le , o pub likow anym  20 listopada, p is­
mo „W a ll S tree t Jo u rn a l“  rów n ież przyznaje , 

ka p ita liś c i am erykańscy w  rozm owach p ry ­
w a tnych  oceniają ja k  na jbardz ie j pesym istycz­
nie p e rsp e k tyw y  hand lu  zagranicznego.

Z a n ie p o k o je n ie  w  z w ią z k u  z s y tu a c ją  na ś w ia ­
to w y m  r y n k u  k a p ita h s ty c z n y m  zn a la z ło  w y ra z  
ró w n ie ż  w  p rz e m ó w ie n ia c h , w y g ło s z o n y c h  na 

k ra jo w y m  z jeźdz ie  w  s p ra w a c h  h a n d lu  z a g ra ­
n icznego“ , k tó r y  o d b y ł s ię  w  lis to p a d z ie  w  S ta ­
nach Z jednoczonych . N a z je źdz ie  re p re z e n to w a ­
ne b y ły  w s z y s tk ie  w ie lk ie  b a n k i, k o n c e rn y  p rz e ­
m ys ło w e  oraz f i r m y  e ksp o rtow e . P ra w ie  w s z y ­
scy uczes tn icy  z ja zd u  p o d k re ś la l i fa k t  k u rc z e n ia  
sic. k a p ita lis ty c z n e g o  r y n k u  ś w ia to w e g o  i  w z ro s t 
k o n k u re n c ji ze s tro n y  in n y c h  p a ń s tw  k a p ita l i­
s tycznych , w  szczególności ze s tro n y  N ie m ie c  
Z achodn ich  i  J a p o n ii o raz p ró b y  in n y c h  p a ń s tw  
k a p ita lis ty c z n y c h  w z n o w ie n ia  w b re w  zakazom  
W aszyng tonu  s to su n kó w  h a n d lo w y c h  ze Z w ią z ­
k ie m  R a dz ie ck im  i  k ra ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j. 
Z ja zd  dom aga ł się od rz ą d u  w zm o żen ia  p o l i t y ­
k i ekspans ji w  ce lu  z a p e w n ie n ia  m o n o p o lo m  
a m e ry k a ń s k im  sw obodnego do s tępu  do n o w y c h  
ź ró d e ł s u ro w c ó w  i  do ry n k ó w  z b y tu . Jest je d n a k  
rzeczą w ą tp liw ą , czy za lecen ia  te  z d o ła ją  w  ja ­
k ie jk o lw ie k  m ie rze  zm ie n ić  sy tu a c ję . Im p e r ia l i­
ści am e ryka ń scy  będą m ie li jeszcze n ie je d n o ­
k ro tn ie  sposobność p rze kon ać  się, że n ie  m a ją  
on i  w ła d z y  na d  p ra w a m i ro z w o ju  e ko n o m icz ­

nego.
P o d k re ś lić  na leży , że d e k la ra c ja  z ja z d u  za­

w ie ra  c h a ra k te ry s ty c z n y  ro z d z ia ł, z a ty tu ło w a n y  
H a n d e l z b lo k ie m  ra d z ie c k im “ . N ie w ą tp liw ie  

oznaką czasu je s t fa k t ,  że a u to rz y  tego ro z d z ia ­
łu  po z w y k ły m  n a w o ły w a n iu  do „s u ro w e j k o n ­
t r o l i  nad  -do s ta w a m i m a te r ia łó w  i  a r ty k u łó w  
s tra te g iczn ych “  do k ra jó w  obozu d e m o k ra ty c z ­
nego, w y p o w ia d a ją  s ię  je d n a k  za „u trz y m a n ie m  
lu b  p rz y w ró c e n ie m  tra d y c y jn y c h  s to s u n k ó w  
h a n d lo w y c h “ . Z naczen ia  no w ego  św ia to w e g o  
r y n k u  obozu d e m o kra tyczn e g o  z je g o  o lb rz y m i­
m i zasobam i n ie  m ogą n a d a l ig n o ro w a ć  n a w e t 
c; p rze d s ta w ic ie le  m o n o p o li a m e ry k a ń s k ic h , k tó ­
ry c h  u m y s ły  z a m ro czy ła  id ea  p a n o w a n ia  na d  
św ia tem . •

W  R U D E R A C H  NOWEGO JO R K U  , . , ,
, etanie N ow y Jork, S ilver, oświadczył

Zastępca p roku ra to ra  okręgu K in g  w  ^  Jorfcu gnie&dzi

przedstawic ie lom prasy, ze po aa y . u' w arunkach^  Pomieszczenia t -
się w  p iw n ic z n y c h  i z b a c „ w  n a p  ras i rozsadnikami choro
stanowią „s ta łą  groźbę dla zdrow ia  ludności, p

zakaźnych“ .

te
ób
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Porzucony sztandar
B. IZAKOW

NIE G D Y Ś  rnîoda burżuazja  w zniosła nad 
św ia tem  sztandar swobód bu rżuazy jno -de - 

m okra tycznych . L e n in  m ó w ił: „Ż e b y  zrozum ieć 
w a lką , rozpoczętą z ka p ita łem  św ia tow ym , żeby 
zrozum ieć is to tę  państw a kap ita lis tycznego, 
trzeba pam iętać, że państw o kap ita lis tyczne , 
w ystępu jąc p rzec iw ko  państw u  pańszczyźnia­
nemu, szło do w a lk i pod hasłem w o lnośc i“ . 
Sztandar swobód bu rżuazy jno -dem okra tycz- 
n yc li, na k tó ry m  w yp isane b y ły  słowa „W o l­
ność, równość, b ra te rs tw o “ , posiadał wówczas 
ogrom ną siłę przyciąga jącą.

Czymże jest „w o lność, równość, b ra te rs tw o ”  
w  państw ie, w  k tó ry m  fa b ry k i, bank i, la ty -  
iu n d ia  zna jdu ją  się w  rękach p ryw a tn ych  
w łaścic ie li-bogaczy? P ustym  dźw iękiem . „S ło ­
wa, słowa, 1 s łow a!“  A le  słowa te pom agały 
w sw oim  czasie b u rżu a z ji zdobyw ać sobie po­
pu larność w  masach ludow ych . Gospodarzam i, 
w o d z ire ja m i społeczeństwa burżuazyjnego b y li 
fa b ryka n c i, b a n k ie rzy  i  obszarnicy, a k lasy  n ie - 
posiadające m iast i w s i m og ły  pocieszać się 
tym , że oddycha ją  pow ie trzem  „w o ln o śc i”  i  „są 
ró w n e ”  —  oczyw iście w  słow ach —  bogaczom.

N aw et po, zw yc ięs tw ie  soc ja lizm u w  Z w iązku  
R adzieckim  burżuaz ja  u s iłu je  w yko rzys tać  swój 
s ta ry  i porządnie już ,w yśw iech tany  a tu t. Rycerze 
do lara, fu n ta  sz te rlingów  i  fra n k a  za k lin a ją  się, 
że służą wolności. Głoszą oni, że św iat, ka p i­
ta lis tyczn y  —  to „w o ln y -ś w ia t” . T e rm inem  tym  
szerm ują n ieustann ie  E isenhow er i  T rum an, 
Acheson i D u lles, C h u rc h ill i Adenauer. Szcze­
gó ln ie  w ych w a la ją  „w o ln y  św ia t”  p ra w ico w o - 
soc ja lis tyczn i lo ka je  bu rżuaz ji.

„W o ln y  św ia t”  —  jako  synon im  ka p ita lizm u , 
czy li najem nego n ie w o ln ic tw a ! „W o ln y  św ia t”  
—  jako  synon im  agresywnego b lo ku  a tla n ty ­
ckiego, zm ontowanego przez im p e ria lis tó w  ame­
ryka ń sk ich  w  celu p rzygo tow an ia  now ej w o jn y  
św ia tow e j w  im ię  szaleńczej ide i panow ania  
nad św ia tem ! Czyż n ie  jes t to na ig raw an ie  się 
ze zdrowego rozsądku!

Z a jrz y jm y  za k u lis y  ta k  zwanego „w o lnego  
św ia ta ” .

Oto S tany Zjednoczone A m e ry k i, k tó rych  
bossowie p re tendu ją  do k ie row n icze j ro l i  
w  „w o ln y m  św iecie” . W  k ra ju  tym , w  k tó ry m  
rządz i teraz na jb a rd z ie j rozpasana reakcja , m i­
lio n e rzy  i  m ilia rd e rz y  rzeczyw iście ko rzys ta ją

z nieogran iczonej w o lności wyzyskiwani 
i ograb ian ia  sw oich rodaków , tum an ien ia  i 
i  pędzenia na w o jnę  w  im ię  dalszego pomna 
żania zysków  kap ita lis tycznych . D o la r bardziel 
n iż  k ie d y k o lw ie k  jest dziś za Oceanem vV 
d ług  w yrażen ia  am erykańskiego bu rżuazy jne§° 
p isarza W ashingtona Irv in g a  —  „w ie lk im  
ob iektem  powszechnej czo łob itności“ . B iada 
m u, k to  n ie  posiądą w banku  solidnego konta-

W  k ró le s tw ie  M organa, R ockefe llera , D u 
Ponta masom p racu jącym  p rzys ługu je  jedno 
jedyne p raw o  7— być su row ym  m ate ria łem  lu m  
k im , nada jącym  się do w yzysk iw an ia . W swO 
w ściek łe j pogoni za m a ksym a lnym i zyskam i 
W a ll S tree t odbiera masom p racu jącym  nawę 
te n ik łe  p raw a, ja k ie  w y w a lc z y ły  one s0'Jie 
w  przeszłości kosztem d łu g o le tn ie j i uporczy* 
w e j w a lk i. U staw a T a fta  - H a rtle y ’a i inne usta­
w y  antyrobo tn icze , k tó ry m i ta k  szczodrze sza­
fu je  Kongres S tanów  Z jednoczonych, ograni­
czy ły  p raw o ro b o tn ikó w  do s tra jku , do swobod­
nego zrzeszania się w  zw iązkach zaw odow y0*1' 
W  os ta tn im  czasie n ie by ło  w  Stanach Z jedn0'  
czonych an i jednego poważniejszego stra jku , 
w  k tó ry m  by  n ie  in te rw e n io w a ła  —  oczyW1'  
ście na korzyść przedsięb iorców  —  w ładza pa11'  
s tw ow a w  osobach szeryfów , gubernatorów , 
u rzędn ików  sądowych w sze lk ich  stopni, a na­
w e t samego prezydenta.

Zdeptane i sponiew ierane zosta ły w  k ra j u 
do la ra  p raw a  człow ieka. Godność ludzka  j ef  
w  n ies łychany sposób poniżana. W ładze dążą 
do w tłoczen ia  p rostych  A m e ryka n ó w  w  j arz'  
mo n ie w o li, k tó ra  uderzająco p rzyp o n iina 
barba rzyńsk ie  stosunki średniowiecza. M i l i ° ny 
ludz i poddano haniebnej procedurze d a k ty l0'  
skop ijne j.

W  A m eryce  u tw orzono sieć obozów koncen 
tra cy jn ych . Obozy ta k ie  zbudowano w  Tulę 
Lake (stan K a lifo rn ia ), w  E l-R eno (stan Okla 
homa), w  A von  P a rk  (stan F lo ryda ), w  A ll® n 
wood (stan Pensylw an ia), w  W ickenbu rg  i F l°  
rence (stan A rizona). K orespondent now°J01 
skiego dz ienn ika  „D a ily  Compass” , k tó ry  sweg0 
czasu odw iedz ił jeden z ta k ich  obozów, schu 
ra k te ryzo w a ł go w  dosadny sposób: w ładz0 
am erykańsk ie  ko p iu ją  h itle ro w sk ie  ka tow ni*- 
W  W aszyngtonie n ie  u k ry w a  się, że obozy k ° r1'  
cen tracy jne  nie są b yn a jm n ie j przeznaczone d 
gangsterów, od k tó ry c h  aż się ro i w  Stanac
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Zjednoczonych, ty ra  k ra ju  na jw iększe j p rze - 
stępczości. W ręcz przec iw n ie , obozy koncen tra - 
cy jne  przeznaczone są .dla p rzodu jących ludz i 
tego k ra ju , d la dzia łaczy ruchu  robotniczego, 
dla obrońców  poko ju .

S etk i tys ięcy A m e ryka n ó w  prześladuje  się, 
Pozbawia p racy i  ka w a łka  chleba ty lk o  dlatego, 
Ze w yzna ją  pog lądy n iew ygodne dla po­
ten ta tów  W a ll S treet. Ludzi aresztuje się, od­
daje pod sąd, w trą ca  do w ięzień za to, że 
Uznają i  głoszą naukow e zasady m a rks izm u -le - 
u in izm u, w y jaśn ia jące  p raw a  rozw o ju  p rzy ro d y  
1 społeczeństwa ludzkiego, zasady, szeroko 
uznawane w e współczesnym  cyw ilizo w a n ym  
swieeie. Podobnie in kw izyc ja  papieska prześla­
dowała K o p e rn ika , G iordano B runo  i G a li­
leusza, k tó rz y  g ło s ili, że Z iem ia  obraca się w o­
kó ł Słońca.

W  to ku  procesu, ja k i toczył się na 1 'o lley- 
Square p rzec iw ko  p rzyw ódcom  p a r t ii ko m u n i­
stycznej, sędzia M edina p rzyzna ł, że nie rozu­
m ie się abso lutn ie  na m arks izm ie -len in izm ie . 
Na in n ym  procesie an tykom un is tycznym , w  sta­
nie K a lifo rn ia , p ro k u ra to r ośw iadczył, że abso­
lu tn ie  nie zna treści książek M arksa i S ta lina , 
k tó re  f ig u ro w a ły  w  charakterze ,,dow odów  rze­
czowych” ; roz różn ia ł je  ty lko ... w ed ług  ko lo ru  
ok ładk i. Ta zdum iew ająca ignoranc ja  n ie  p rz e ­
szkadza b yn a jm n ie j kap łanom  am erykańsk ie j 
Tem idy rozp raw iać  się z g łos ic ie lam i w zn ios łych  
Idei, n iedostępnych dla ich rozum u. Tak w łaś­
nie postępow ali n iegdyś obskuranccy in k w iz y -  
to rzy  średniowiecza.

Sądowe procesy po lityczne  w  Stanach Z jed - 
uoczonych dostarczają jask raw ych  p rzyk ładów  
deptania e lem enta rnych  zasad bu rżuazy jne j 
Praworządności. P rzys ięg łych  dobiera się
spośród ludz i, k tó ry c h  stronniczość nie u le - 

w ą tp liw o śc i; św iadków  obrony te n o -  
ryzu je  się, zastrasza, kneb lu je  im  się usta, ze- 
zr>ania n ikczem nych szp ic lów  i p ro w o ka to ró w  
Uznaje się za bezsporną praw dę; oskarżonym  
W ymierza się surow e k a ry  przy zupełnym  b ra ku  
Znamion przestępstw a; na dom iar w szystkiego 
obrońców — adwokatóyA w ykonu jących  swój obo­
w iązek zaw odow y —  w trąca  się do w ięzien ia  ra - 
Zeiu z oskarżonym i. To skandaliczne deptanie 
Prawa, te nikczem ne sądy. do lara —  to p ra w ­
dziwe na ig raw an ie  się z n iepozbyw a lnych  p ra w
jednostk i.

O sław iona kom is ja  do badania dz ia ła lności 
ar,tya m erykańsk ie j stała się na jw yższym  orga- 
nem, re g u lu ją cym  n o rm y postępowania w  S ta- 
Oach Zjednoczonych. Za je j to sprawą o rgan i­

zuje się nagonkę na tę część in te lig e n c ji, k tó ra  
w ystępuje  przeciw  nac iskow i re a kc ji i po lityce  
rozniecania w o jny . Łańcuch odrażających e p i­
zodów, z k tó rych  'składa się dzia ła lność te j ko ­
m is ji, to hańba A m e ry k i. P isarze i  a rtyśc i, pe­
dagodzy i  uczeni, u rzędn icy państw ow i i  dz ia­
łacze zw iązkow i są pub liczn ie  szka low an i i  pod­
dawani to rtu ro m  m ora lnym .

Znanej pisarce am erykańsk ie j Ią lia n  H e lłm an  
p row odyrzy ko m is ji polecają w ym ie n ić  nazw iska 
nr, on uch ie i kom unistów . L ilia n  H e llm an  odm a- 
w ia; wówczas pod je j adresem padają groźby. 
In n y  p isa rz-d ram atu rg  C lif fo rd  Odets n ie  zn a j­
duje w sobie dość odw agi cyw iln e j, b y  p rze­
c iw staw ić się podobnemu szantażow i —  sta je 
sic donosicielem - in fo rm a to rem . W  k ilk a  dn i 
później C liffo rd  Odets pada zem dlony u grobu  
zaszczutego przez kom is ję  u ta lentow anego ak to ­
ra Johna G arfie lda. Gdy w raca do przytom ności^ 
m ów i do zebranych, że prześladowania k o m is ji 

spa liły  G arfie lda  ja k  żrący kw as“ .
” o to  dzisiejsza A m eryka !

Strach odczuwany przez człow ieka, będącego 
w burżuazyjne j A m eryce przedm io tem  nagonki

litycznej, ma rów n ież korzenie  ekonomiczne.
Johannes Steel, postępowy kom en ta to r ra d io ­
w y  k tó fy  podobnie ja k  w ie lu  in n ych  s tra c ił 
pracę, pisze.

Około 500 tys ięcy am erykańsk ich  p isa rzy, 
uczonych, a rtys tów , lekarzy, p rzyw ódców  
zw iązków  zawodowych i prostych obyw a te li, 
wyznających postępowe poglądy, zna jdu je  się 
na skutek prześladowań na s k ra ju  ka ta s tro fy  
ekonomicznej. W  ciągu najbliższego ro ku  liczba 
ta zapewne się podw o i” .

A  co tu  jeszcze m ów ić o w olności słowa, w o l­
ności prasy, wolności zebrań, w olności sum ien ia  
i  in n y c h  swobodach b u rżu a zy jn o -d e m o kra ty - 
cznych! Za k ra ta m i w ięz iennym i zn a jd u ją  się 
dziennikarze, redakto rzy, pisarze. U rzędn icy  
m in is te rs tw  i nauczyciele, k tó rz y  p renum ero ­
w a li postępowe w ydaw n ic tw a , zw a ln ia n i są 
z w ilczym  bile tem . S tra c ili pracę robo tn icy , 
k tó rzy  b ra li udz ia ł w  zebraniach obrońców  po­
ko ju  lub  zb ie ra li podpisy pod A pe lem  S ztok­
holm skim , dom agającym  się zakazu b ro n i ato­
m owej.

N ie ma już dziś w  k ra ju  do lara ta k  zwanej 
wolności in d y w id u a ln e j“ . T y lk o  ci, k tó rzy  

posiadają kap ita ł, ko rzysta ją  z w szystk ich  p ra w
i wolności.

W yobraźm y sobie na p rzyk ład , że do w i l l i  
Rockefellera w ta rg n ą ł ja k iś  p ija n y  i us iło w a ł 
zgwałcić m a ło le tn ią  córkę gospodarza. Z ja ką
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zaciekłością ru s z y lib y  na niego ław ą  obrońcy 
burżuazyjnego porządku! Jaką w rzaw ę  wszczę­
ły b y  gazety! Jak  szybko zna laz łby się w  S ing- 
S ingu g w a łc ic ie l p ra w  św ię te j rodz iny Rocke­
fe lle ra !

A le  oto p ija n y  szpicel p o lic y jn y  B u rkę  
w dz ie ra  się do m ieszkania R oberta  Thompsona, 
pociągniętego do odpow iedzia lności sądowej 
w  zw iązku  z procesem p rzyw ódców  p a r t i i  ko ­
m un is tyczne j. U s iłu je  on zgw ałc ić  m a ło le tn ią  
córkę Thompsona, pow odu je  u dziecka ciężki 
w strząs psychiczny. I cóż? W łos m u z g ło w y  
n ie  spada. I  n ie ma żadnej w rza w y ! Cisza, 
spokój.

Rzecz polega na tym , że w  Stanach Z jedno ­
czonych niepisane us taw y us ta la ją  różne praw a 
dla różnych łudz i, Jedne praw a dla m r Rocke­
fe lle ra , inne p raw a  dla przeciętnego A m e ry k a ­
n ina  Thompsona.

A  przecież Jefferson, g łó w n y  au to r am ery­
kańsk ie j d e k la ra c ji n iepodległości, g łos ił n ie ­
gdyś: „R ów ne p raw a  d la  w szystk ich , specja l­
nych p rz y w ile jó w  dla n ikogo ” ...

N ie  ty lk o  rów n o u p ra w n ie n ie  ludz i, ale i ró w ­
noup ra w n ie n ie  ca łych narodów  zdeptane zo­
sta ło w  A m eryce. W  rezerw atach w y m ie ra ją  
nieszczęsne n ie d o b itk i licznych  n iegdyś p le ­
m ion  In d ia n ; w y tęp ien ie  ich  ca łkow ic ie  pod­
pada pod pojęcie ludobó js tw a . O fia rą  lu d o b ó j­
stw a pada rów n ież  15 -m ilionow a ludność m u ­
rzyńska A m e ry k i. Z linczow an ie  M u rzyna  przez 
bandę ło tró w , przez rozbestw ionego po lic jan ta , 
a lbo po p rostu  przez przypadkow ego przechod­
nia, k tó ry  w p a d ł w  z ly  h u m or —  to codzienne 
z jaw isko  w  Stanach Z jednoczonych.

O sta tn i p rzedstaw ic ie le  ind iańskiego p lem enia 
Irokezów , podobnie ja k  grupa  czołowych dzia ła ­
czy m urzyńsk ich , n ie jednokro tn ie  zw raca li się 
do O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych ze ska r­
gam i na d ysk rym in a c ję  rasową w  Stanach Z je d ­
noczonych. To odw o ływ an ie  się do m iędzynaro ­
dowego organu n ie  odniosło sku tku . Prócz 
In d ia n  i M u rzynów  o fia rą  d y s k ry m in a c ji w  Sta­
nach Z jednoczonych padają Ż ydz i, M eksykan - 
czycy, P o rto rika ń czycy  i  inne narodqw ości.

Oto „w o ln y  ś w ia t”  T rum ana  i  E isenhow era!
Im p e ria liz m  d o la ro w y  narzuca te same oby­

czaje rozpasanej re a k c ji we w szys tk ich  k ra ­
jach - sate litach. W prow adza on wszędzie 
reż im  rep res ji p o lic y jn ych  p rzec iw ko  o rgan i­
zacjom  postępow ym . O rgan izu je  prześladow a­
nie ich  przyw ódców , w k ła d a  re w o lw e r do rę k i 
najem nego m ordercy.

Nr 49

Jedną z na jb a rd z ie j może d o b itn ych  i lu s t ra c ji 
położenia w yzu te j z p raw , w yzysk iw ane j w ię '  
szóści w  społeczeństw ie b u rżu a zy jn ym  są osz - 
kańcze m ach inacje  z p ra w a m i w yborczym  
w  k ra ja ch  zachodnio-europejskich.

D aw n ie j bu rżuaz ja  pozw ala ła  sobie na u p r» ' 
w ian ie  lib e ra lizm u . P rok lam ow a ła  ona P°wsZ,e’ 
chne praw o w yborcze i  zachw ala ła  je  na ca . 
głos, p rzy  czym  za uko ronow an ie  powszechnego 
p raw a  w yborczego uchodziło  zawsze proporc l°  
nalne p rzedstaw ic ie ls tw o .

Ileż  to p ięknych  i zakłam anych słów m 0'  
w iono  na ten  tem at masom p racu jącym ! K o ­
row ano  im  dok ładn ie , że p rzy  powszechnym 
p ra w ie  w yborczym , o p a rtym  na proporc jona 
nym  p rzedstaw ic ie ls tw ie , nie ma żadnej Pa 
trzeby  uciekać się do a k c ji rew o lucy jnych- 
W ysta rczy —  pow iadano —  w yb ra ć  odpow ied­
n ich  posłów : przecież masy pracu jące stanowU 
większość ludności, a w ięc m ają  też. zapewnioną 
większość w  parlam encie . Szczególnie ha łaś li­
w ie  ro zw o d z ili się na ten tem at p rzyw ódcy so­
c ja ld e m o kra tyczn i —  od K a u ts k y ’ego do B W ' 
ma. B y ły  to czasy, k ie d y  burżuaz ja  usiłow ań 
u trzym ać w ięź z ludem , ko k ie to w a ła  lud, 
b iegała  o popularność w  masach.

P a ra frazu jąc  s ta ry  a fo ryzm  ła c iń sk i można 
pow iedzieć: czasy zm ien ia ją  się i burżuazj» 
zm ien ia  się w raz  z n im i. W  w y n ik u  długm 
la t w ytężone j dz ia ła lności p a r t i i  ko m un is ty ­
cznych i dem okra tycznych  w  parlam entach  sze­
regu k ra jó w  zachodn io-europe jsk ich  p o ja w *  
się rzeczyw iście  zw arte  i  liczne g ru p y  n ieugić 
tych  obrońców  in te resów  lu d u  p racu j ąceg0 
W ówczas burżuazja  l ik w id u je  proporc jona lny 
system w yborczy  i na jego m iejsce w prow adź 
oszukańczy system w iększościowy. N ieskom P11'  
kow any  zgoła sens tego system u sprowadza SK 
do tego, że bez żadnych po tem u podstaw ° d'  
b ie ra  się m andaty  pa rlam en ta rne  lu b  część ty c 
m andatów  przedstaw ic ie lom  lu d u  pracującego- 

Pouczającą ilu s tra c ję  praktycznego działam» 
system u w iększościowego s tanow ią  . niedaWh 
w y b o ry  do pa rlam en tu  w  G rec ji, w  k tó ryh , 
p a rtia  lew icow a, m im o  że zdobyła  przeszło 1 ,0 
oddanych głosów —  i  to w  w a runkach  k rw a ­
wego te r ro ru ! —  n ie  uzyska ła  an i jednego  m - *  
da tu  w  parlam encie . Cóż to jest, je ś li n ie o rdy­
narne oszustwo! A  sprzedaj n i p ism acy wyP*' 
su ją w  prasie kap ita lis tyczne j ła jdack ie  art> 
k u ły  o „k lęsce le w ic y “  w  w yborach  greckich- 

T ak  oto w odz ire je  k ra jó w  kap ita lis tyczny^
sam i d ysk re d y tu ją  b u rżu a zy jn y  system Par 3__ 
m en ta rny. D em onstru ją  on i poglądowo, że 
stem ten o p a rty  jest na oszustw ie i k ła m s tw i
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L u d  w id z i, że z dawnego lib e ra liz m u  b u r -  
żuaz ji n ie  pozostało an i śladu.

Życie  pokazuje , że w  naszych czasach b u r-  
żuazja s tra c iła  w ięź z ludem , s trac iła  jego zau­
fanie. W ódz now ych  C h in , Mao Tse-tung, w  je d - 
nej ze sw ych prac przytacza m ądre słowa K o n ­
fucjusza: „C z ło w ie k , k tó ry  s tra c ił zaufanie, je.st 
zerem“ . Cóż można pow iedzieć o klasie, k tó ra  
s trac iła  zaufanie?!

W  sw ym  p rzem ów ien iu  na X IX  Z jezdzie K o ­
m unistyczne j P a r t i i  Z w iązku  Radzieckiego 
Józef S ta lin , zw raca jąc się do p rzeds taw ic ie li 
b ra tn ich  p a r t ii  k ra jó w  kap ita lis tycznych , po­
w iedz ia ł:

Sztandar swobód b u rżuazy jno -dem okra tycz - 
” h w yrzucony został za burtę . Sądzę, że 

sztandar ten w ypadn ie  podnieść w am , przed­
staw ic ie lom  p a r t i i  kom un is tycznych  i dem okra ­
tycznych i ponieść go naprzód, jeże li chcecie 
skunić przy sobie większość narodu. N ie  ma po­
za tym  n ikogo, k to  m óg łby  go podnieść“ .

S ztan da r sw obód b u rż u a z y jn o -d e m o k ra ty c z -  
n y c h  po rzu co n y  przez b u rż u a z ję , podnoszą dziś 
godne zau fa n ia  ręce. N iosą  go one n ie u g ię c ie  n a ­
p rzód  k u  u s tro jo w i,  k tó r y  za p e w n ia  spo łeczeń­
s tw u  p ra w d z iw ą  w o lność , znosząc w s z e lk i uc isk , 
w s z e lk i w y z y s k  c z ło w ie k a  przez cz ło w ie k a .

Na w idowni  międzynarodowej

PODARUNEK DLA MILIARDERÓW

N O T A T K I

r7  D A W A Ł O B Y  się, że rząd Stanów  Zjednoczo- 
^  nych  osiągnął już  szczyt pom ysłowości 
w  w ys łu g iw a n iu  się monopolom. A  jednak fo r ­
ma, ja ką  ta  „obrona  ob ron ionego “ p rzyb ie ra  
obecnie w  dziedzin ie podatków , zdum iew a 
w p ros t sw ym  n ies łychanym  cynizm em .

O kazuje  się, że w  k ra ju , w  k tó ry m  brzem ię  
podatków , spadające na b a rk i mas pracu jących, 
staje sie coraz cięższe, p rzew idu je  się zniesie­
nie od po łow y 1953 ro ku  excess-profits ta x  
poda tku  od n iezm ie rn ie  w ygórow anych  zysków  
nadzw yczajnych m onopoli.

„N ie  p rze w id u je  się p raw ie  żadnego nacisku 
an i ze s tro n y  czynn ików  o fic ja ln ych  an i tez 
z ja k ie jk o lw ie k  inne j s trony  w  k ie ru n k u  u trz y ­
m ania tego poda tku “  -  s tw ie rdza  dobrze p o in ­
fo rm ow ane w  tych  sprawach czasopismo „U n i­
ted States News and W o rld  R eport“  w  a r ty k u ­
le op u b liko w a n ym  V listopada. £- zle °  ,°
sztow ało skarb  państw a 1,5 m ilia rd a  do la row  
w  ro k u  1953 i 3 m ilia rd y  do la row  w  ro k u  1954.

Równocześnie przew idziane jest zm nie jszenie 
„k a r  za poważne o m y łk i w  deklarac jach  , czy li 
za fa łszyw e, pom niejszone dane w  dek laracjach 
dotyczących w ysokości dochodów.

W szystko to dzieje się w  w arunkach  gdy 
w  w y n ik u  niepoham owanego w yśc igu  zbro jeń  
d e ficy t budżetow y Stanów  Z jednoczonych w y ­
niesie w  1952— 1953 ro ku  finansow ym  10 m i­
lia rd ó w  do la rów  (czyli dw a i  pół laza w ięcej

n iż w  r oku ub iegłym ), a d ług  pańs tw ow y prze­
k roczy ł 260 m ilia rd ó w  do la rów  (wobec 43 m i l ia r ­
dów do larów  w  ro ku  1940).

Odsetki, ja k ie  S tany Zjednoczone płacą od d ługu  
ń s t w o w e g o  wynoszą rocznie  ponad 6 m il ia r -

ió w  do larów . Jeśli wziąć za p u n k t w y jśc ia  obec­
ną wysokość w yd a tkó w  na cele k u ltu ra ln e , su-

^^vvVvVV vvvv A,V>/vWvWW ̂ N̂AAVNÂA<̂ wVWvVvVvV

__Trzeba być ostrożnym. Może któryś z nich pra-
_up  w komisji do badania działalności antyamery-
kanskiej.

(Z pisma „National Guardian“ , Nowy Jork)

fBibi«ołełta 
G łów"8
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ma ta  odpow iadać będzie w yd a tko m  budżeto­
w y m  S tanów  Z jednoczonych na ośw iatę  i  naukę 
w  ciągu 25 lat!

Jest rzeczą charakte rystyczną , że ko ła  o f ic ja l­
ne w spom ina ją  o powadze s y tu a c ji finansow e j 
ty lk o  wówczas, gdy m owa jest o W ydatkach 
na cele ku ltu ra ln e . W  bieżącym  ro ku  budżeto­
w y m  w y d a tk i te, zaplanow ane p ie rw o tn ie  w  w y ­
sokości nieznacznie przekracza jące j jeden p ro ­
cent bezpośrednich w yd a tk ó w  wojennych, zo­
s ta ły  jeszcze zredukow ane przeszło d w u k ro tn ie .

M ilia rd e rz y  na tom iast o trz y m u ją  no w y  poda­
runek...

WŁAŚCIOELE NIEWOLNIKÓW 
ZNAD BRZEGÓW AMAZONKI

T A E L E G A C I S tanów  Z jednoczonych i  B ra z y lii 
w  O N Z —  to n ieod łączn i uczestn icy w szyst­

k ich  oszczerczych kam pan ii na tem a t „p ra cy  
p rzym u so w e j“ , stosowanej rzekom o w  k ra ja ch  
obozu dem okratycznego. T ym  w iększą kons te r­
nację w yw o ła ło  w śród  n ich  ośw iadczenie dele­
gata Peru, demaskujące fa k t stosowania n ie w o l­
n iczej p racy  na p lan tac jach  w  dorzeczu A m a ­
zonki. F a k t ten po tw ie rd za ją  dodatkow e m ate­
r ia ły , opub likow ane  przez prasę b ra zy lijską .

R obotn icy  p la n ta c ji cuk row ych  w  re jo n ie
Camposa m ieszka ją  w  tych  samych „senzałach“  
(barakach), w  k tó ry c h  przed zniesieniem  n ie ­
w o ln ic tw a  g n ie źdz ili się n ie w o ln icy . Na p la n ­
tacjach szaleją nackorcy, uzb ro je n i w  k a ra b in y  
i  re w o lw e ry . P rzys ługu je  im  n iepisane p ra w o  
m ordow an ia  ro b o tn ikó w . N adzorcy znaczą każ­
de now e zabójstw o nacięciem  na ko lb ie  re w o l­
w eru .

Senator b ra z y lijs k i Joao Vilasboas, przem a­
w ia ją c  w  senacie p o d kre ś lił, że „ro b o tn ic y  p la n ­
ta c ji kauczukow ych  A m azonk i i  M atto-G rosso 
w ym ie ra ją , w sku te k  g łodu i chorób“ . Ci, k tó rzy  
zna leź li się w  „z ie lo n ym  p ie k le “ , gdzie p racu ją  
ja k  ka to rżn icy  przez całe życie, n ie  mogą w y ­
brnąć z n ie w o li za d ług i.

P ism o „N o tic ia s  de H o y “  donosi, że w a ru n k i 
p racy  w  fab ryce  am erykańskiego tow a rzys tw a  
General M oto rs  w  Santo A n d re  „p rzyp o m in a ją  
naz is tow sk i obóz ko n ce n tra cy jn y “ . W  hucie 
szkła V id ra r ia  M a rin a  w  Sao Paulo  ludz ie  p ra ­
cu ją  po 16 godzin na dobę p rzy  w ysok ie j tem ­
pera turze , w  pomieszczeniach pozbaw ionych 
w e n ty la c ji. W  fab ryce  w łó k ie n n icze j C om pan- 
h ia  In d u s tre a l de Fiąęao e Tecelagem Cam pista 
adm in is trac ja  zabran ia  robo tn icom  wychodzenia

za mąż; robotn ice, k tó re  n ie  stosują się do tego 
zarządzenia, są zw a ln iane  z pracy.

W szystk ie  te po tw ornośc i współczesnej n iew o­
l i  ka p ita lis tyczne j k u lty w u ją  m onopole am ery­
kańskie , panoszące się w  gospodarce b ra z y lij­
sk ie j. Cóż w  ty m  dziwnego! W szak w łaśn ie  W 
ten  sposób k a p ita ł am erykańsk i c iągnie m aksy­
m alne zysk i z eksp loa tac ji k ra jó w  A m e ry k i Ła ­
c ińsk ie j.

LAURY HOOVERA~McCARRANA-

T A K  D O N O SI londyńsk ie  pismo „R eynolds 
*-* N ew s“ , w yd z ia ł spec ja lny angielskiego m in i­
s te rstw a w o jn y  „M I-5 “  (czy li w y w ia d  w o jsko ­
w y) u tw o rz y ł „w  celu k o n tro li lo ja lnośc i szero­
ko  rozgałęziony system  organów  bezpieczeństwa, 
zbudow any w ed ług  zasad Federalnego B iu ra  
Śledczego S tanów  Z jednoczonych (F B I)“ .

Londyńscy naśladow cy o rgan izac ji am erykań­
skiego w y w ia d u  po litycznego za b ra li się do ro ­
b o ty  z n ie zw yk łą  gorliw ośc ią . Jak s tw ie rdza  w y ­
m ien ione  pismo, „k o n t ró li  pod legają  tysiące 
mężczyzn i  kob ie t, p racu jących  w  gałęziach 
przem ysłu , zw iązanych z obroną i  program em  
zb ro je ń “ . Jeśli zdaniem  czynn ików  k o n tro lu ją ­
cych ten czy in n y  ro b o tn ik  jes t w o lnom yś lic ie ­
lem  lu b  p rze c iw n ik ie m  w yśc igu  zbro jeń  i  p rzy ­
go tow yw an ia  now ej w o jn y , zostaje on n a tych ­
m ias t za liczony do ka te g o rii n iepraw om yślnych . 
P ow iadam ia  się o ty m  w łaścic ie la  fa b ry k i i żą­
da się od niego zastosowania wobec tego ro bo t­
n ik a  „ś ro d kó w  ostrożności“ . F irm y  przem ysłow e 
zobowiązane są pod groźbą u tra ty  zam ówień 
rządow ych  brać czynny udz ia ł w  po lityczne j 
k o n tro li,  za trudn ionych  w  ich zakładach ro bo t­
n ikó w .

L a u ry  d y re k to ra  F B I H oovera i  senatora 
M cC arrana, k ie ru ją cych  m ora lną  in kw izyc ją , 
k tó re j p ię tno  ciąży na ca łym * am erykańsk im  
s ty lu  życia, n ie  dają, ja k  w idać, spoko ju  ró w ­
nież n ie k tó ry m  osobistościom w  Londyn ie .

PEAN
NA CZEŚĆ NIEWOLI KOLONIALNEJ

T ^ E N  n iepraw dopodobny pean zabrzm ia ł 10, l i -  
•*- stopada na łam ach am erykańskiego dz ienn i­

ka „N e w  Y o rk  T im ęs“ . W  a rty k u le  re dakcy jnym  
za ty tu ło w a n ym  „K o lo n ia liz m “ , dz ienn ik  poczy­
n i ł  tego dn ia  w y ją tk o w o  śm iałą próbę udowod-. 
n ien ia , że sytuac ja  ko lo ru j jes t o w ie le  bardzie j 
a tra kcy jn a  niż... sytuacja  niezależnego, suwe­
rennego państw a!
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W  po łow ie  X X  w ieku  „N e w  Y o rk  T im es“  śmie 
tw ie rd z ić , że ko lon ia  jest najdoskonalszą formą- 
państw owego b y tu  narodów .

„T a k ie  k ra je  ja k  Jemen —- pisze dz ienn ik  
rde m a ją  po trzeby troszczyć się o swe zobow ią­
zania. O to muszą się troszczyć w ie lk ie  m ocar­
stw a...“  „Suw erenność narodow a - zdaniem  
dziennika  —  to m agiczny frazes“ . P ow odu je  on 
ty lk o  n ieprzy jem ności, ponieważ „n ie  ro zw ią ­
zu je  żadnego prob lem u i zazwyczaj stwarza... 
nowe p rob lem y, jeszcze trudn ie jsze  do lo z w ią - 
zania od s ta rych “ .

I  „N e w  Y o rk  T im es“  gorąco radzi rozciągnąć 
na inne narody k u l i  z iem skie j „ ta k ie  same p ra ­
w a i  dobrodz ie js tw a  m a te ria lne  (!) ja k ie  zapew­
n i l i  A n g lic y , F rancuz i i  H o lend rzy  sw oim  na ro - 
lom  k o lo n ia ln y m “ .

J a k im i to  a rgum entam i podbudow uje  „N ew  
York T im es“  swój w yn a la ze k ! P osłucha jm y: 
„O becnie  Indonezja  zna jdu je  się w  gorszej sy­
tu a c ji n iż zna jdow ała  się wówczas, gdy stano­
w iła  część im pe rium , znanego pod nazwą H o len­
derskie In d ie  W schodnie; L ib ia  zaś jest k ra jem , 
k tó ry  n ie  może sam się u trzym ać i obron ić .

Stąd jeden ty lk o  w n iosek: Indonezy jczycy  
i L ib ijc z y c y  p o w inn i, p ó k i n ie  jest jeszcze za 
późno, w prosić się z pow ro tem  w  n iew o lę  do 
s ta rych  ko lon iza to rów  lub  — jeszcze le p ie j —  
do now ych, am erykańskich . T ych  samych, 
w  im ien iu  k tó ry c h  „N e w  Y o rk  T im es“  bez­
w stydn ie  g łosi swe idee w łaśc ic ie li n ie w o ln ikó w .

AMNESTIA DLA ZDRAJCÓW

T * R A N C U S K IE  Z g ro m a d ze n ie  N a ro d o w e  ro z - 
i H Opatruje p ro je k t  u s ta w y  o a m n e s tii, w n ie s io ­
n y  przez re a k c y jn e g o  d e p u to w a neg o  D u vea u . 
U s taw a  m a na ce lu  za p e w n ie n ie  a m n e s tii v i -  
cbys tom , z d ra jc o m  n a ro d u  fra n c u s k ie g o , k tó r z y  
w s p ó łp ra c o w a li z o k u p a n ta m i h it le ro w s k im i.  
P ro je k t  u s ta w y  p rz e w id u je  z w o ln ie n ie  ic h  z w ię ­
z ień  c a łk o w ite  p rz y w ró c e n ie  im  p ra w , rn. in . 
p ra w  w y b o rc z y c h , p rz y w ró c e n ie  im  o rd e ró w  
i odznaczeń a n a w e t p rz y z n a n ie  o d szkod ow a n ia
m ateria lnego.

Prasa dem okratyczna podkreśla, że am nestia, 
k tó rą  m in is te r sp raw ied liw ośc i M a rtin a u d -D e p - 
la t o k re ś lił jako  a k t „uspoko jen ia  i  pogodzenia
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WZAJEMNA UPRZEJMOŚĆ

—  PAN POZWOLI PIERWSZY!.. Rys. Bor. JEFIMOWA.
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w szystk ich  F rancuzów “ , jest w  rzeczyw istości 
cyniczną próbą z re h a b ilito w a n ia  zdra jców .

Już teraz w ie lu  b y łych  zauszników  h it le ry z ­
m u przebyw a we F ra n c ji na w olności, a naw et 
za jm u je  w ysok ie  stanow iska. B u rżu a zy jn y  t y ­
godn ik  „O b se rva teu r“  podkreśla, że w  osta tn ich 
la tach coraz ba rdz ie j wzmaga się p rzen ikan ie  
b y łych  ko laborac jon is tów  do apara tu  państw o­
wego, zwłaszcza do resortów  spraw  zagranicz­
nych  i spraw  w ew nętrznych , w  k tó rych  dosłow ­
nie ro i się od v ichystow . Z w a ln ia  się z w o jska  
o fice ró w  - uczestn ików  ruchu  oporu, a na ich 
m iejsce m ianu je- się ludz i, k tó rz y  w spó łpraco­
w a li z h itle row cam i.

W  ciągu p ie rw szych p ięciu  la t pow ojennych 
zw o ln iono  z w ięzień  przeszło 26 500 zd ra jców - 
ko laborac jon is tów . W ypuszcza się na wolność 
rów n ież tych , k tó ry m  oni s łu ż y li —  faszystow ­
sk ich  opraw ców  - eseśoweów. Tak na p rz y ­
k ła d  sąd w o jsko w y w  B ordeaux w yd a ł orzecze­
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n ie  o zw o ln ie n iu  z w ięz ien ia  g ru p y  esesowcoW 
z d y w iz ji ,,Das R eich“ , skazanych za udział 
w  bestia lsk ie j masakrze ludności O rudour-sur- 
G lane w  ro ku  1944.

P ro je k t us taw y  o am nestii p rze w id u je  w  szcze­
gólności p rzyw rócen ie  e m e ry tu r urzędnikom , 
k tó ry m  cofn ię to  je  za w spółpracę z n iem ieck i­
m i okupantam i. Tak w ięc przeszło 3 tysiące by­
łych  v ichys tów  będzie o trzym yw a ło  co ro ku  oko­
ło  m ilia rd a  fra n kó w . Równocześnie rząd P in a y ‘a 
z redukow a ł o m ilia rd  fra n k ó w  i ta k  już  nędz­
ne zas iłk i, ja k ie  o trzym u ją  in w a lid z i ruchu  opo­
ru  i  ro d z in y  poległych.

Troska o dobro zd ra jców  ojczyzny, k tó rzy  po­
m aga li h itle ro w co m  znęcać się nad F rancją , de­
m asku je  bez reszty dzisie jszych ko laborac jon is­
tów . W iadom o wszak, że k ru k  k ru k o w i oka nie 
w yko lę ...

RAZ JESZCZE O MALTUZJANISTACH

p i I A R L E S  LO W E, duchow ny z angielskiego 
^ ;  m iasta S m e thw ick  w  he rbs tw ie  S ta ffo rdsh i- 
re, og łos ił w  sw o im  p a ra fia ln y m  czasopiśmie sze­
ro k i p rog ram  zm niejszenia ludności A n g li i  ,>d0 
poziom u dopuszczalnego z uw ag i na ilość p ro ­
dukow ane j w  k ra ju  żyw ności“ .

Low e domaga się, ażeby w  A n g li i  s ta rcy w  
w ie ku  ponad siedem dziesiąt la t p o z w o lili , się 
„bezboleśnie uśm iercać“ . W y ją te k  od te j zasady 
stanow ić mogą ty lk o  angielscy a rys tokrac i, k tó ­
rych ; p roponu je  on za liczyć do ka te g o rii osób 
posiadających „s u p e r in te le k t“ .

Od h itle ro w có w  w ie le b n y  Low e zapożyczył 
ideę s te ry liza c ji. S te ry liz a c ji poddać należy —" 
jego zdaniem  —  w szystk ich  lu d z i „n ie p e ln o w a r- 
tośc iow ych“ . Low e w ysuną ł wreszcie także w ła ­
sną propozycję, a m ianow ic ie , aby w  A n g lii w o l­
no b y ło  rodzić dzieci jedyn ie  po o trzym an iu  na 
to w  każdym  poszczególnym w ypadku  zezwo­
len ia  w ładz. Low e zapewnia, że po spe łn ien iu  
w szystk ich  tych  w a ru n kó w  A n g lia  przeobrazi 
się znowu z k ra ju  „ce g ły  i  be tonu“  w  „z ie lony  
i  p rzy je m n y  k ra j“ .

C harles Low e, m a ltu z ja n is ta  w  ska li pa ra fin  
n ie  zas ług iw a łby  być może na uwagę, gdyby 
propaganda ide i eks te rm in a c ji ludz i n ie w y k ra ­
czała poza g ran ice  jednego angielskiego h rab ­
stwa. F a k ty  dowodzą jednak, że we współczes­
nym  św iecie ka p ita lis tyczn ym  m a ltu z ja n iśc i nie 
są ja k im ś  odosobnionym  z jaw isk iem . Świadczy 
o ty m  m iędzynarodow a kon fe renc ja  w  spraw ie  
re g u la c ji urodzeń, k tó ra  rozpoczęła się 24 l i ­
stopada w  Bom baju.
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Na ten m a ltu z ja ń sk i sabat czarow nic p rz y b y li: 
prezes am erykańsk ie j fede rac ji do spraw  regu­
la c ji urodzeń pani M arga re t Sanger, am erykań ­
sk i „spec ja lis ta “  od s te ry liza c ji A braham  Stone, 
sekretarz angielskiego tow arzys tw a  eugemczne- 
go C. B lacke r i in n i tego p o k ro ju  działacze, Ogó­
łem  400 osób. ...

F a k t że jako  m iejsce ko n fe renc ji w yb rano  
Ind ie , ’ w  k tó ry c h  g łodu ją  m ilionow e  masy, 
nadaje tem u zgrom adzeniu m a ltuz jam stow  
szczególnie z łow rog i charakte r.

„Bezbolesne uśm iercan ie“  lu b  s te ry lizac ja  —  
oto, ja k  w idać, ś rodk i „pom ocy“  dla k ra jó w  ko­
lo n ia ln ych  i zależnych, ja k ie  może zapi opono­
wać im  współczesny kap ita lizm .

MORDERSTWA W KENII

P O PO W R O C IE z K e n ii ang ie lsk i m in is te r ko ­
lo n ii O liv e r L y tte lto n  us iłow a ł podtrzym ać 

brednie  o „ te rro rz e “  ta jnego stowarzyszenia m u ­
rzyńskiego „M a u -M a u “ , brednie, przy pomocy 
k tó ry c h  osłania się rozbój ko lo n ia ln y  w  K enu. 
W  b ib lio tece  Izby  G m in  urządzono specjalną 
W ystawę zdjęć, poświęconą m ordom  pope łn io ­
nym  rzekom o przez M u rzynów  na E urope jczy­
kach. , ,

Z a ledw ie  organ iza to rzy w ys ta w y  zakończyli 
rozw ieszanie sw oich podejrzanych fo to g ra fii, 
gdy z K e n ii nadeszły in fo rm ac je , świadczące, 
k to  w  rzeczyw istości popełn ia  zbrodn ie  w  te j
ang ie lsk ie j ko lo n ii. , ,

23 lis topada w K ila w a ra , na połnoc od s to licy  
K e n ii -  N a irob i, po lic ja  u rządziła  k rw a w ą  m a­
sakrę M u rzynów , k tó rzy  zebra li się na w iec. 
Z ab ito  18 osób, zran iono 27, a ponad,o areszto­
w ano 350 osób. Rząd ang ie lsk i od rzuc ił zada­
n ie  wszczęcia śledztw a w  te j spraw ie, „o w ię -

• p rzedstaw ic ie l w ładz  ko lo n ia ln ych  ostenta­
cyjnie* pog ra tu low a ł o fice rom -m ordercom , k tó ­
rzy k ie row a li m asakrą i podziękow ał im  za to, 
.¿e sp e łn ili swój, obow iązek z godnym  pochw a­
ły  m ęstwem “ .

W  K e n ii stosowane są h itle ro w s k ie  m etody 
m asakrow ania ludności. O ddzia ły  ka rne  burzą  

sie i rek w iru ją  byd ło . P rzes łuch iw an ie  aresz­
tow anych M urzynów  odbyw a się pod szub ieni­

c ą  listopada rozpoczęła się rozpraw a sądowa 
przeciw ko przyw ódcy Z w ią zku  M u rzyn ó w  K e n ii 
Dżomo K en ia ta  oraz p ięciu  in n ym  p rzyw ó d ­
com m urzyńsk im  —  G. F redow i K uba i, R ich a r­
dow i Acziengow i, B ild a d o w i M . Gaggia, P a u lo w i 
Ngei i K u n g o w i K a rum ba  K en ia ta  został oskar- 
■0nY o to, że k ie ro w a ł dzia ła lnością  ta jnego sto­
warzyszenia „M a u -M a u “ , pozosta li o to, że m u  
pom agali. Poszlaki? Poszlak n ie  ma. G dy obro- 
1 zażadała w łączenia do a k tu  oskarżenia ko n ­
kre tnych" fak tów , k tó re  by p o tw ie rd z iły  w ysu ­
nięte oskarżenia, sąd ka tegoryczn ie  o d m ó w ił żą­
daniu obrony. M am y tu  zatem do czyn ien ia  n ie  
z procesem 'sądowym , lecz z bezpraw nym  te r-

* °Rozwj.ązanie m u rzyńsk ich  zw iązków  zawodo­
w ych  i  n iezależnych szkół, masowe areszty, 
ob ław y, g w a łty , re k w iro w a n ie  należącego do 
M urzynów  byd ła , s trze lan ie  do spoko jne j lu d ­
ności —  oto a k ty  bezpraw ia  w ładz  ang ie lsk ich  

K en ii. Oto tem at, k tó re m u  na leża łoby po­
święcić w ystaw ę zdjęć w  b ib lio tece  ang ie lsk ie j 
j zbv G m in. Naw iasem  m ów iąc, w ys taw a  ta 
m ogłaby stanow ić poglądow ą ilu s tra c ję  słów  
angielskiego dzienn ika  „D a ily  M a il“ , k tó ry  p i­
sze pom patycznie: „P rzyn ie ś liśm y  A fry c e  w o l­
ność i oświatę. Oto dlaczego jesteśm y teraz 
w A fry c e “ .

C YFR Y  K TÓ R E  D E M A S K U J Ą
, . . oraanizącji  b lo k u  a tla n ty c k ie g o  w  Pa-

W edlug oświadczenia przedstawicie la orga j  hudQwą przeszło 100 baz
ryżu, w  Europie Zachodnie j buduje  » L iczba ta n ie  obe jmuje  baz
dla w o jskow ych  si l  lo tn iczych b loku  atl JM  ^  północnej, baz w  A ng l i i ,
budowanych przez Stany Zjednoczone w  AJ V ,
G rec j i  i T u rc j i .  , ^n kc ie  budowy lub już  zbudowanych, we

W N orw eg i i  i D an ii  jest . bcu w  t  __^  w  Niemczech Zachodnich  —  35
Włoszech —  12, w  H o land i i  —  23, w  Be gi __zaplanowano we Franc j i.  Część
i  w  L u k s e m b u rg u  -  1. N ajw ięce j baz -
z nich już  funkc jonu je . iw ia dczy byna jm n ie j  o „ poko jow ych “

Budowanie baz w o jskow ych  nie p różno jego k ie row n icy  zapew-
i  „ob ronnych “  celach b loku  a t la n tyck i  9 ^  zgodne z K a r tą  N arodów  Z jedno-  
nia ją, że u tworzen ie  tego b loku  jest rz 
czonych.
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¿¿ludzie, bqdicie czujni!1"
Eugeniusz WOROBIOW

KORESPONDENT^

D N IA C H  od 20 do 27 lis topada toczy ł się 
w  Pradze proces p rzec iw ko  członkom  

antypaństw ow ego ośrodka spiskowego z R udo l­
fe m  S lansky 'm  na czele,

Sąd uznał w szys tk ich  oskarżonych za w in ­
nych  tego, że ja ko  trock is tow sko -titow scy , s jo n i- 
styczn i, b u rżuazy jno -nac jona łis tyczn i zd ra jcy  
i  w rogow ie  narodu  czechosłowackiego, u s tro ju  
ludow o-dem okra tycznego i socja lizm u pozosta­
w a li w  służbie im p e ria lis tó w  am erykańskich . 
Pcd k ie ro w n ic tw e m  w rog ich  w yw ia d ó w  zachod­
n ich  u tw o rz y li on i an typaństw ow y ośrodek sp i­
skow y, podw aża li us tró j ludow o-dem okra tyczny  
i  obronności R e pub lik i, u tru d n ia li budową socja­
lizm u , szkodz ili gospodarce narodow e j, u p ra w ia ­
l i  szpiegostwo. S p iskow cy d ą ży li do oderw an ia  
C zechosłowacji od trw a łe g o  sojuszu ze Z w ią z ­
k iem  R adzieckim , do z likw id o w a n ia  u s tro ju  lu ­
dow o-dem okratycznego, do p rzyw rócen ia  k a p i­
ta lizm u , do ponownego w ciągn ięc ia  R e p u b lik i do 
obozu im p e ria lizm u  i  pozbaw ien ia  je j sam odzie l­
ności i  niezaw isłości.

Sąd skazał R udo lfa  S lansky ‘ego, B edricha  Ge- 
m indera , L u d w ik a  F re jkę , Józefa F ranka , V lado  
C lem entisa, B edricha  R eicina, K a re la  Svaba, 
R udo lfa  M argo liusa , O tto  F ischla, O tto  S linga, 
A n d re  Simona na karę  śm ie rc i; A r tu ra  Londona,
\  avro H a jdu , Eugeniusza Loeb la  —  na karę  do­
żyw otn iego  w ięzien ia .

Na sali sądowej

Spędziłem  na sali sądowej k i lk a  d n i z rzędu. 
B y łe m  obecny p rzy  p rzes łuch iw an iu  oskarżo­
nych, obserw ow ałem  tych  zd ra jców  o n ikczem ­
nych  duszach.

C h a ra k te r u ja w n ia  się także na ław ie  oskar­
żonych. N ie k tó rzy  podsądni odpow iada li na p y ­
tan ia  rw ą cym  się i  g łuchym  głosem, in n i —  
n adm ie rn ie  głośno, z uniżoną go rliw ośc ią ; ale 
w  zachow aniu w szystk ich  bez w y ją tk u  oskar­
żonych można b y ło  zaobserwować w spólną ce­
chę: wszyscy odw raca li oczy. S ta ra li się nie 
patrzeć jeden na drugiego, n ie  pa trzeć na ko n ­
w o jen tów , n ie  patrzeć na sędziów w  m u n d u ­
rach w o jskow ych  i  w  czarnych togach p rz y b ra ­
nych l il io w y m  aksam item , n ie  patrzeć na p ro k u ­
ra to rów , n ie  patrzeć na o lb rzym ią  płaskorzeźbę 
z brązu zawieszoną nad sto łem  sędziow skim  
i  przedstaw ia jącą lw a  —- herb  państw a, k tó re

zam ierza li w ydać w  ręce zagran icznych im pe'  
r ia lis tó w .

Z g łow ą w ciśn ię tą  w ram iona, sku lony P0^ 
w z rok iem  obecnych, idz ie  w  k ie ru n ku  ław y 
oskarżonych R u d o lf S lansky. Za n im  w loką  się 
ze spuszczonymi g łow am i pozostali spiskowcy — 
członkow ie  antypaństw ow ego ośrodka, k tó rym  
k ie ro w a ł S lansky.

P rzyp a rc i do m u ru  n ie o dp a rtym i fa k tam i, że­
lazną log iką  a k tu  oskarżenia, w idząc, że ich ha­
niebna spraw a jest przegrana, wszyscy zdra jcy 
w  liczb ie  czternastu p rzyzna ją  się do swych 
zbrodni. P ow ta rza ją  oni na różną m odłę:

—  Tak, jestem  szpiegiem.. Tak, okrada liśm y 
masy pracujące... Zdradziłem ... W yda łem  ta jem ­
nicę państw ową... B ra łe m  udz ia ł w  s p is k u - 
Szkodziłem ... S fałszowałem ... U s iłow a łem  za­
trzeć ślady... Schowałem  ten m ilio n  w  swoim 
sejfie ... N adużyłem  , zaufania... Tak, byłem  
zbrodn iarzem  w ojennym ... Tak, jestem  pro- 
w okatorem ...

Sąd c ie rp liw ie  ro zp lą tu je  b ru d n y  kłębek 
zb rodn i pope łn ionych  p rzec iw ko  na rodow i cze­
chosłowackiem u, p rzec iw ko  całem u obozowi 
poko ju .

Wróg w ew nątrz tw ierdzy

S lansky pow iedz ia ł na rozpraw ie :
—  W róg  w ew n ą trz  tw ie rd z y  —  to najn iebez­

p ieczn ie jszy w róg. Może on o tw orzyć  w ro ta . Ja 
w łaśn ie  by łem  ta k im  w rogiem ...

S lansky p rzyzna ł, że p rzyg o to w yw a ł u ja rz - 
m ien ie  narodu czechosłowackiego:

P rzygo tow yw a łem  taką samą d yk ta tu rę  f a" 
szystowską, ja ką  w p ro w a d z ił w  Jugos ław ii T ito , 
osłan ia jąc się p rzy  ty m  t ito w s k im i w ym ysłam i 
o odrębnej drodze do socja lizm u. Oto dlaczego 
im ię  m oje p rz e k lin a ją  dziś wszyscy uczciw i lu '  
dzie, a wezmą m nie w  obronę ty lk o  im p e ria liś c i 
k tó ry m  okazyw ałem  cenne, dobrze opłacane 
usługi...

W yw odzący się ze środow iska w ie lk ie j burżu- 
az ji, tro ck is ta  S lansky u k ry w a ł przed p a rtią  ko­
m unistyczną swoje p raw dz iw e  oblicze. P o trą fi* 
przedostać się do k ie ro w n ic tw a  p a rt ii,  a nawet 
zostać je j sekretarzem  genera lnym . A  teraz 
S lansky sam przyzna ł, że n ig d y  n ie  b y ł kom u­
nistą, że zawsze b y ł zdrajcą. Ten ka rie row icz
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kył> ja k  się okazało, na jw ygodn ie jszą  osobą dla 
im p e ria lis tó w  anglo-am erykańskich . Szpieg 
am erykańsk i G e ringe r - G ra n v ille  da l o S lan- 
sky ‘m pozy tyw ną  op in ię : „W y ją tk o w o  zdo lny 
1 c ie rp liw y , um ie czekać“ .

Tak. S lansky um ia ł czekać. Od w ie lu  la t do­
b ie ra ł sobie p ra co w n ikó w  i  w spó ln ików , p rz y ­
go tow yw a ł sieci spisku. D obiera jąc ka d ry  szkod­
n ików , k ie ro w a ł się cyn icznym  w yrachow an iem : 
im  podle jszy jest człow iek, tym  m ocnie j można 
trzym ać go w  ryzach, ty m  ła tw ie j jest m u roz­
kazywać. Szczególnie chętnie w ysuw a ł S lansky 
na odpow iedz ia lne  stanow iska ludz i o ciem nej, 
zbrodniczej przeszłości. Ludz ie  ci w iedz ie li, że 
S lansky może ich w  każdej c h w ili zdemaskować 
i d la te g o ,b y li szczególnie posłuszni i g o r liw i.

Tak pow sta ła  ohydna, wzajemnie^ się pop iera ­
jąca szajka dw u licow ców  i szpiegów, w yz y -  
tych  w sze lk ich  zasad m ora lnych , szajka po­
słusznych agentów  m iędzynarodowego ka p ita łu , 
dla k tó ry c h  w ytyczną  postępowania b y ła  zdra­
da, sprzedajność, sabotaż, szkodnictw o.

N aród czechosłowacki b y ł do g łęb i w s trzą ­
śn ię ty u ja w n io n y m i w  to ku  procesu n ikczem ny­
m i czynam i agentów im pe ria lizm u . A le  n a js il­
niejsze chyba w rażenie  w y w a rło  u ja w n ie n ie  icn  
ro li  w  trag iczne j śm ierci boha te rów  narodow ych 
Czechosłowacji: Ju liusza Fuczika i  Jana Sverm y.

Każdy, k to  p rzys łu ch iw a ł się zeznaniom Be- 
d richa  R eicina, byłego w ice m in is tra  obrony na­
rodow e j, n ie jednokro tn ie  w zd ryg a ł się w  o b li­
czu bezdennego upodlen ia  ludzkiego.

R ów nym , d re w n ia n ym  głosem opow iada ł 
0 sw ych zb ro d n ia c h  ten  człow iek, ros ły , s iw aw y,
0  m asyw nych ram ionach, s tarannie  ogolony
1 uczesany, z doskonale zaw iązanym  kraw atem , 
w  ciem noszarym , dobrze odprasowanym  g a rn i­
turze.

Tak, to  on, B edrich  Reicin, s tchórzy ł w  cza­
sie badania w  gestapo, został donosicielem i  ja ­
ko agent gestapo po jechał w  roku  1940 do Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, tam  zaś w  czasie w o jn y  dostał 
się do czechosłowackiej fo rm a c ji w o js Ovvej.

Tak, to  on, B ed rich  Reicin, dzia ła ł jako  p ro ­
w o ka to r i  w yd a ł w /rę c e  kom isarza Sb L ibersa  
grupę członków  nielegalnego K C  P a rtu  oraz 
re d a k to ró w  n ie lega lne j gazety „R ude t i a r o  .

—  W ym ieńc ie  nazw iska —  m ów i p ro ku ra to r.
R e ic in  w ym ie n ia  swoje o fia ry . Wsrod n ich 

jest Ju liusz Fuczik...
P rzew odniczący ogłasza, że do sądu w p łyn ę  o 

oświadczenie żony Juliusza Fuczika —  G usty 
Fuczik o w  ej. P ragn ie  ona złożyć zeznanie ja ko  
św iadek.

W napięte j ciszy m ów i Gusta Fuczikow a, re ­
daktor" prac Juliusza Fuczika, członek Czecho- 
lowackiego K o m ite tu  O brońców  P oko ju . M ó w i 

o F u c z ik u "  „J u le k “  — ta k  m ów i o n im  ca ły  na ­
ród M ów i o gorącym  oddaniu  Fuczika  sp raw ie  
narodu Opow iada ja k  Fucz ik  p racow a ł w  pod­
ziem iu ' W  pew nym  mom encie w spom ina ja k  
Fuczik d z ie lił się z Reicinem  osta tn im  kęsem 
chleba, ja k  troszczył się o bezpieczny nocleg dla 
swego mordę* cy.

__ Przeczyta łam  m a te ria ły  procesu —  m ó w i
Gusta Fuczikow a —  raz jeszcze p rz y jrz a ła m  się 
całemu postępowaniu Reicina i przekona łam  się, 
że zdrajcą jest w łaśn ie  on. O dw iedz ił on nas 
w  Pilznie," gdzie Ju lek  się u k ry w a ł, a śladem 
Reicina przysz li gestapowcy. O dw iedz ił on jesz­
cze Fuczika w  dwóch n ie lega lnych  m ieszka- 
^ iach __ i tam  także faszyści szuka li Fuczika. 
T y lko  dzięki swej ostrożności Ju le k  u n ik n ą ł 
v tedy śmierci. A le  potem  R eic in  nap row adz ił 
gestapo na jego ślad i  w yd a ł w szystk ie  nasze
konsp iracyjne  lokale...

Na rozpraw ie zosta ły rów n ież w y jaśn ione  ze 
w sze lk im i szczegółami okoliczności tow arzyszą­
ce śm ierci Jana Sverm y. S lansky przyzna ł, że 
ies t'sp raw cą  jego śm ierci. Sverm a b y ł w odzem  
powstania słowackiego, a pseudo-partyzan t 
S lansky p rzy lec ia ł do S łow acji, aby rozb ijać  
powstanie od w ew nątrz...

Tak w ięc na jednej ław ie oskarżonych znale­
ź li się m ordercy dwóch bohaterów  na rodow ych  
Czechosłowacji —  Jana S verm y i  Ju liusza F u ­
czika.

Na rozpraw ie w y ja śn iło  się, że sp iskow cy p la ­
now a li - rów nież zam ordowanie K lem eń ta  G ot- 
tw alda, wodza narodu czechosłowackiego.

Agenci p ięciu w yw ia d ó w

D ługa lis ta  szpiegów i  rezyden tów  została 
ogłoszona podczas rozpraw y. S lansky i jego 
w spóln icy b y li agentam i p ięciu  w yw ia d ó w : ame­
rykańskiego', angielskiego, francuskiego, iz ra e l­
skiego i  jugosłow iańskiego. K ażdy ze zb rodn ia ­
rzy  przekazyw ał ta jne  ra p o rty  pod odpow ied­
n im i adresami, każdy m ia ł w łasne ko n sp ira ­
cyjne loka le  i hasła, każdy m ia ł sw oich szefów  
i  in s tru k to ró w  służby szpiegow skie j. N ie k tó rz y  
zaś pracow ali, je ś li ta k  rzec można, na k i lk u
posadach.

__A  dla kogo w łaśc iw ie  n ie  zobow iąza ł się
pan pracować? —  zapyta ł p ro k u ra to r A n d re  
Simona, gdy ten w y lic za ł swe brudne spraw y.
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—  B yłem  zw iązany z w yw ia d e m  francusk im , 
b ry ty js k im  i am erykańsk im  —  cyn iczn ie  odpo­
w ie d z ia ł ten szpieg.

P o m ru k  oburzenia zagłuszył jego słowa. N ie ­
pozorny, p rzyga rb iony , s iw y  mężczyzna o ostrym  
podbródku  i  w ys ta jących  kościach po liczkow ych  
na ¡oomarszczonej tw a rz y  da le j sk łada ł zezna­
nia, odpow iada ł p ro ku ra to ro w i, da le j szperał 
w  b rudnych  zakam arkach sw ej pam ięci.

Oto in n y  na jb liższy  w spó łp racow n ik  S lansky ‘e- 
go —  Józef F rank. 20 la t tem u w yd a ł on w  rę ­
ce bu rżuazy jne j p o lic ji g rupę żo łn ie rzy  i  rew o­
luc jon is tów . W  faszystow skim  obozie B uc lien - 
w a ld  F ra n k  został p isarzem  i  tłum aczem , s ługu­
sem h itle ro w có w . B ił  w ięźn iów , w p isyw a ł ludz i 
na lis tę  skazanych na śm ierć. Po w o jn ie  w y ­
zw o len i w ięźn iow ie  B uchenw a ldu  w p isa li F ra n ­
ka na lis tę  zb rodn ia rzy  w o jennych. S lansky zaś 
w ysu w a ł i pop ie ra ł F ranka, u k ry w a ją c  jego 
przeszłość.

Podobnie w ysu w a ł on innego zbrodniarza wo­
jennego — K a re la  Svaba, byłego w ice m in is tra  
bezpieczeństwa publicznego.

—  Co m am  robić? —  spy ta ł Svab S lansky ‘ego 
po o trzym an iu  ta k  wysokiego stanow iska.

—  C zyta jc ie  Józefa Fouche —  nastąp iła  od­
pow iedź.

B y ły  to czasy, gdy p a tr io c i czescy u tw o rz y li 
na te ry to r iu m  Z w iązku  Radzieckiego swą fo r ­
m ację  w o jskow ą i  z b ron ią  w  ręku  w raz  z A r ­
m ią  Radziecką p rz e b ija li się, śpiesząc na ra tu ­
nek swej umęczonej przez faszystów, zalanej 
k rw ią  O jczyźnie; gdy pa rtyzanc i S łow ac ji, na 
k tó ry c h  czele s ta ł Jan Sverm a, p ro w a d z ili n ie ­
rów ne  bohatersk ie  w a lk i z faszystam i; gdy 
w  w ięz ien iu  Pankrac znosił to r tu ry  Ju liusz 
Fuczik... W  L ondyn ie  zaś na em ig ranck im  Chle­
bie beztrosko ż y li agenci i zw o lenn icy  Benesza 
i  R ip k i —  kosm opolic i, b u rżu a zy jn i a ferzyści, 
słowaccy nacjona liśc i, s joniści, masoni, trock iśc i. 
•Sprzedawali oni ojczyznę hu rte m  i  w  deta lu, za­
ciągając się do obcych w yw iadów .

G dy bohaterska A rm ia  Radziecka w y z w o liła  
Czechosłowację spod faszystowskiego x jarzm a, 
gdy  radzieckie  czołgi szły na pomoc p a tr io to m  
czeskim, k tó rzy  rozpoczęli pow stan ie  w  P ra ­
dze —  cała ta em ig racy jna  banda w ró c iła  do 
domu. W róc iła  pospiesznie, aby zdobyć ciepłe 
posadki i  rozpocząć sw oją szkodniczą robotę. 
Dano im  następujące zadanie: oderwać Czecho­
s łow ację  od obozu poko ju , p rzyw ró c ić  w  n ie j 
ka p ita lizm , n ie  dopuścić do w ykonan ia  koszyc­
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kiego p rog ram u budow n ic tw a  dem okracji, osła' 
b ić  p rzy jazne stosunki C zechosłowacji'ze ZwiaZ" 
k iem  R adzieckim .

Jak stonkę ziem niaczaną z rzu c ił im p e ria l1" 
styczny w yw ia d  w szys tk ich  tych  szpiegów n3 
Czechosłowację. Usta lono, że spośród czternasta 
oskarżonych sześciu by ło  szpiegam i o przedwo­
je n n ym  stażu, pozosta li zaś są, że ta k  pow ie«1, 
n a ryb k ie m  okresu wojennego.

Nici spisku prowadzą 
do Waszyngtonu i Londynu

Na procesie p rask im  n iezb ic ie  udowodniono, 
że państw o Iz rae l pod ję ło  się ro l i  m iędzynaro­
dowego ośrodka szpiegowskiego. W  1947 roku 
odbyła  się w  W aszyngtonie poufna konferencja, 
w  k tó re j w z ię li udz ia ł T rum an, Acheson, obec­
ny  p re m ie r Izrae la  B en -G urion , b y ły  m in is te r 
finansów  S tanów  Z jednoczonych MorgenthaU. 
Na ko n fe re n c ji te j doszli on i do porozum ienia 
w  spraw ie  ta k  zwanego „p la n u  M orgenthau 'a  —' 
Achesoria“  —  w  spraw ie  w a runków , na k tó rych  
A m e ryka  będzie popierać państw o Izrae l. Jeh' 
nym  z w a ru n kó w  by ła  szpiegowska działalność 
tego państw a na rzecz im p e ria lis tó w  am erykań­
skich.

Oto dlaczego S lansky na k ie row n iczych  sta­
now iskach w  aparacie K o m ite tu  Centralnego 
P a rtii,  w  m in is te rs tw ie  spraw  zagranicznych, 
hand lu  zagranicznego, finansów  i  na innych  od­
c inkach  u s ta w ia ł tro ck is tó w , nac jona lis tów  i sjo- 
n is tów  G em indera, F re jkę , Londona, Loebla, 
F ischła, M argo liusa, S linga, Hajdę.

K o n ta k t ze sp iskow cam i naw iąza ł rów n ież by ­
ły  m in is te r sp raw  zagranicznych, bu rżuazy jny 
nacjona lis ta  s łow acki, na jb liższy  w spó łpracow ­
n ik  Benesza —  d e m e n tis . V lado  C lem entis t°  
agent w y w ia d u  francuskiego „S û re té  na tiona le  > 
zw erbow any w  P aryżu  przez D éjeana w  roku 
1939. G dy M aurice  D éjean z ja w ił się później 
w  Czechosłowacji w  charakterze  ambasadora 
francuskiego, b y ło  m u dość ła tw o  zdobywać 
w iadom ości szpiegowskie...

Na procesie p rask im  pow tarza ło  się stale naz­
w isko  sławetnego działacza labourzystpw skieg0 
K o n n i Z illiacusa . Z illia cus , ja k  się teraz okazało, 
agent In te lligence  Service od 1918 roku , przez 
d łu g i czas udaw a ł p rzy ja c ie la  obozu dem okra­
tycznego i  Z w iązku  Radzieckiego.

Z illia cu s  b y ł zw iązany z całą szpiegowską sie­
cią im p e ria lis tó w  w  Europ ie  Ś rodkow ej 1 
W schodnie j: z T ito  w  Jugos ław ii, z G om ułka 
w  Polsce, z R a jk ie m  na Węgrzech, z Kostowem
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w  B u łg a r ii i wreszcie ze S lanSky‘m w  Czecho­
słow acji. Z illia cu so w i um yśln ie  urab iano w  A n - 
g l i i  op in ię  lew icow ca  i opozycjon isty , aby u_at- 
w ić  m u dzia ła lność szpiegowską. Uczestnicy 
spisku w  C zechosłowacji d z ia ła li w  śc is łym  po­
rozum ien iu  z Z ilłiacusem .

Jeszcze jedno złowieszcze nazw isko padało 
często na urocesie: a k tyw n ą  robotę szpiegow­
ską p ro w a d z ił w  Czechosłowacji agent am ery­
kańsk i H e rm ann  F ie ld , późn ie j zaś jego b ra t 
Noel F ie ld , zdem askowany w  procesie R ajka. 
B y li to  n a jb liż s i w spó łp racow n icy am erykań ­
skiego szefa w y w ia d u  A lla n a  Dullesa.

Tak w ięc zdemaskowanie i z likw id o w a n ie  ban­
dy S lansky ‘ego by ło  najw iększą klęską w y w ia ­
dów im p e ria lis tyczn ych  od c h w ili zakończenia 
w o jny .

Gniew ludu

N aród czechosłowacki p o w ita ł w y ro k  z uczu­
ciem głębokiego zadowolenia. Do sądu W płynę­
ło około 10 tys ięcy re zo luc ji i lis tó w  dom agają­
cych się k a ry  śm ierc i dla spiskowców. Ludz ie  
p racy obiecują, że nie będą szczędzić w y s iłkó w , 
by szybcie j z likw id o w a ć  s k u tk i szkodnictw a, 
obiecują jeszcze m ocnie j zew izeć szeregi wo *o 
P a rti i K om un is tyczne j.

W ie lka  szkodę m a te ria lną  i po lityczną  zdąży­
l i  w yrządz ić  m łode j Republice S lansky i  jego 
w spó ln icy. N ie  można b y ło  spokojnie słuchac 
spraw ozdań rzeczoznawców z dziedziny ekono­
m ik i, hand lu  zagranicznego i finansów.

Na rozp raw ie  sądowej przytaczano p rz j k łady , 
ja k  szkodnicy bud o w a li fa b ry k i, ore iy  y nie 
potrzebne, a n iszczy li kopaln ie , k tó re  y y n ie ­
zbędne; W  fabryce  im ien ia  K on iew a szkodnicy 
ro zb ie ra li w ie lk ie  piece, k tó re  m og łyby  jeszcze 
długo pracować, a na ich m iejscu uc owa i no 
we o ta k ie j samej mocy. Jugos ław ii i S tanom  
Z jednoczonym  sprzedawano tow ary  za ezcen, 
zaś k ra jo m  dem okra tycznym  starano się je 
sprzedać ja k  na jd roże j.

Ogrom ne s tra ty  w yrzą d z iło  szkodnictw o 
w  p lanow an iu  gospodarki, up iaw iane  p izcz 
L u d w ik a  F re jkę . S tw arzano sztuczne cłyspropor-

cie m iędzy poszczególnym i ga łęziam i p rzem ysłu ; 
zamrażano i trw on iono  pieniądze państw ow e; 
sztucznie ham owano w ydobyc ie  surow ców  (ru ­
dy żelaznej, m e ta li ko lo row ych ). L u d w ik  F re jk a  
przyznał, że swą szkodniczą dzia ła lnością  spis­
kow cy w y rzą d z ili k ra jo w i szkody sięgające 

p rzyb liżen iu  100 m ilia rd ó w  koron.
Pom ocnicy S lansky‘egó ro b ili  wszystko, by  

uzależnić ekonom icznie k ra j od k a p ita lis ty c z - 
nego Zachodu, by zerwać p rzy ja źń  i w spó ł- 

racę ze Z w iązk iem  R adzieckim  i in n y ­
mi" k ra ja m i dem okra tycznym i, by  u n ie m o ż liw ić  
budow nictw o socja lizm u, w yw o łać  in fla c ję  
• trudności żywnościowe, b y  wpędzić w  im pas 

■całe gałęzie przem ysłu, podważyć ro ln ic tw o .
C AJe siła u s tro ju  ludow o-dem okra tycznego jest 

niezwyciężona. N iezw yciężony jest entuzjazm  
tw órczy  mas pracujących, k tó re  budu ją  socja- 
.. m  w b re w  know aniom  i  m ach inacjom  w ro - 
nów gospodarka narodow a C zechosłowacji n ie 
tv lk o  nie została osłabiona, lecz osiągnęła o lb rz y - 

. sukcesy. W brew  n ikczem nym  k .y ło m  z ban- 
cU S lansky‘ego już  w  1951 ro ku  p rzedw o jenny 

0 -umn p ro d u kc ji p rzem ysłow ej został p rze k ro ­
czony 1,7 raza, a w  1952 ro ku  ro zm ia ry  p ro d u k - 
c ii p rzem ysłow ej w  Czechosłow acji w zras ta ją
0 2 1  i%  w  stosunku do 1951 roku .

* *
*

Świadek Gusła Fucz ikow a zakończyła swe ze­
znania na rozp raw ie  s łow am i Ju liusza  Fucz ika : 

'Każdy k to  b y ł w ie rn y  przyszłości i oddał ży­
cie w  ofierze aby przyszłość ta b y ła  w spania ła,
• st jak  posąg w y k u ty  w  kam ien iu . Ten zaś, k to  
z*2 prochów przeszłości chcia ł zbudować tam ę
1 pow strzym ać powódź re w o lu c ji —  jest ty lk o  
nędzną fig u rk ą  z przegniłego drzewa.,.“

T a k im i zg n iłym i fig u rk a m i, k tó re  zm ia ta  rw ą ­
cy s trum ień  życia, b y li cz łonkow ie  bandy szpie­
gów i szkodników  pod wedzą swego herszta
Slansky‘ego.

N aród czechosłowacki dow ioa ł, ze pam ię ta  
dow a swego w iernego syna Ju liusza Fuczika :

__ Ludzie, bądźcie czu jn i!

Pra^a.
28 listopada 1952 roku,
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O s í u s z n q  s p r a w ę  EvĘĘ0
NGUEN

Ą  E M ÎA  Lądow a D em okra tyczne j R e p u b lik i 
V ie tnam u  odniosła w ie lk ie  zw ycięstw o 

w  północno-zachodnie j części Bakbo (Tonkin) —  
18 paźdz iern ika  zdobyty  został w ażny p u n k t 
oporu w o jsk  francusk ich  N g ia -Lo . S tanow i on 
n a jda le j w ysun ię tą  pozycję rozległego re jonu  
Son-La —  Lal-Cz.au, przylegającego do ch ińskie j 
p ro w in c ji Juńnań. N g ia -Lo  położone jes t w  po­
b liżu  l in i i  ko le jo w e j K u ń m in  —  H anoi, o k tó re j 
B u l l i t t  podczas swej podróży po Indoch inach 
m ó w ił, że „w  przyszłości ko le j ta  potrzebna bę­
dzie A m e ryka n o m “ .

K o lo n iza to rzy  francuscy, w yko n u ją c  rozkaz 
am erykańsk ich  im p e ria lis tó w , ro b il i  w szystko co 
b y ło  w  ich  mocy, aby u trzym ać w  sw ym  ręku 
N g ia -Lo . Jednak n ie  udało  im  się tego dopiąć.

14 paźdz iern ika  A rm ia  Ludow a  zaczęła o k rą ­
żać jednocześnie N g ia -Lo  i  K u a n -H i (m n ie j w ię ­
cej w  odległości 30 k iîo m e ti'ô w  na po łudn ie  od 
N g ia-Lo). Po trz yd n io w ych  zaciętych bo jach oba 
te p u n k ty  zosta ły w yzw olone. A rm ia  Ludow a 
posunęła się na po łudn ie  i zajęła W an-Jen —  
boga ty  re jon , w  k tó ry m  zn a jd u ją  się pola 
ryżow e.

W  N g ia -Lo  zniszczono 12 ko m p a n ii korpusu 
ekspedycyjnego i  w zię to  do n ie w o li ca ły  fra n ­
cuski sztab tego odcinka. W yczerpane i  w y g ło ­
dzone n ie d o b itk i w o jsk  francusk ich , k tó re  
u tk w i ły  w  dżung li, n ig d y  ju ż  nie zdo ła ją  po łą ­
czyć się z g łó w n y m i s iła m i fra n cu sk im i, aczko l­
w ie k  m in is te r ob rony  P leven u s iło w a ł tw ie rd z ić  
w  parlam encie  fra n cu sk im  coś w ręcz p rze ­
ciwnego.

R odz iny francusk ie  o p ła ku ją  sw oich synów, 
k tó rz y  zg inę li w  N g ia -Lo  i in n ych  m ie jscow oś­
ciach. Rząd fra n cu sk i przez usta pana P levena 
w yraża  swoje ubo lew an ie  z pow odu te j k lęsk i. 
W yzw o len ie  N g ia -L o  przez A rm ię  Ludow ą  —  
pow iedz ia ł m in is te r —  „podw aża nasz prestiż  
i  s tanow i sm u tny  fa k t ze w zg lędu na poniesione 
przez nas s tra ty “ .

W aszyngton na tom iast jest, ja k  w idać, zado­
w o lo n y  z k lę sk i sw oich francusk ich  „so juszn i­
k ó w “ . Prasa am erykańska pisze: „W  w y n ik u  
sukcesów czerw onych w  Indoch inach  F rancuz i 
będą może pow śc iąg liw s i w  sw o je j k ry ty c e  pod 
adresem S tanów  Z jednoczonych“ . Jak podaje 
ang ie lsk ie  p ism o „S unday T im es“ , rząd P in a y ‘a

zwraca sić ju ż  do A n g lik ó w  i  Am erykanom  
z prośbą o w zięcie bardz ie j ak tyw nego u dziaíJ 
w  w o jn ie  v ie tnam sk ie j, by  u lżyć sytuacj1 
Francuzów .

Lecz w  ja k i sposób mogą to oni u czyn ić , jesl» 
sam i dosta ją cięgi na M a la jach  i  w  K o re i!

K lęska  Leclerca i de Tassigny‘ego

W  c h w ili, gdy piszę ten lis t, A rm ia  Ludowa 
w  da lszym  ciągu posuwa się naprzód, a wojską 
ko lon ia lne  nadal się cofają. W ie le  razy już  kol® ' 
n iza to rzy  francuscy zmuszeni b y li do odw rotu 
i n ie jes t to b yn a jm n ie j przypadek. N ieuchron­
ność k lę sk i ko lo n iza to ró w  by ła  oczyw ista <ha 
całego św iata  od samego początku te j n iespra­
w ie d liw e j i zbrodnicze j w o jn y . W  końcu 18®** 
roku  in ic ja ty w a  zdecydowanie przeszła w  ręce 
A rm ii Ludow e j i od tego czasu A rm ia  Vietnam- 
ska odnosi jedno zw ycięstw o za d rug im .

Przed k ilk o m a  m iesiącam i pew ien francusk i 
depu tow any po pow rocie  z V ie tnam u  p isa ł: „H °  
Szi M in  rozporządza s iłą  groźnie jszą od bomby 
atom ow ej —  z n im  jes t na ród “ .

Jednakże ko lo n iza to rzy  francuscy n ie  rozu­
m ie ją  te j e lem entarne j p raw dy . L ic z y li oni, że 
osiągną zw yc ięstw o  w  V ie tnam ie , w ysy ła ją 0 
tam  sw oich na jlepszych dow ódców  w ojskow ych! 
ja k  genera łow ie  Lecle rc i de Tassigny... Lecz 
rachuby te zaw iod ły . Lecle rc w ykazaw szy swą 
bezsilność w  w a lkach  p rzec iw ko  pa trio tom  
Nam bo (K och inch ina) ośw iadczył, że na kon­
tynuow an ie  w o jn y  w  V ie tn a m ie  potrzeba ® u 
pó ł m ilio n a  żo łn ie rzy, w  p rze c iw n ym  bow iem  
razie n ie  będzie m óg ł niczego dokonać. Ponieważ 
nie dano m u tych  pó ł m ilio n a  żo łn ie rzy, zrzekł 
się fu n k c ji dow ódcy korpusu  ekspedycyjnego.

W  ro k u  1950 rząd fra n cu sk i w y s ła ł do Indo- 
ch in  generała de Tassigny, polecając m u „opa­
nować sytuac ję “ . K lę s k i poniesione przez gene­
ra ła  de Tassigny pod N iń -B iń , W iń -F u k , D ong ' 
T rio  w  1951 ro ku  dow iod ły , że i ten  generał nie 
„opanow a ł s y tu a c ji“ . Co w ięce j, s tra c ił ° n 
w  te j w o jn ie  sw ych dwóch synów. Jeden z nieb, 
p rzyb ra n y  jego syn, o fice r ko rpusu  ekspedycyj­
nego, znany b y ł ze Swego bestia lskiego ok ruc ień ­
stwa. Znękany sw o im i n iepow odzen iam i i śm ier­
cią synów, de Tassigny zm arł w  P a ryżu  na k ró t-

Mapa Demokratycznej Republiki Vietnamu zamieszczona jest na 3 stronie okładki niniejszego numeru.
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ko przed w ie lk ą  kląska, poniesioną przez w o jska  
francusk ie  w  H oa-B iń .

M ia ło  to m iejsce na początku bieżącego roku . 
Be Tassigny dosyć pesym istycznie oceniał 

p e rsp e k tyw y  w o jn y  w  V ie tnam ie. W  czasie w i­
zy ty  w  W aszyngtonie, we w rześn iu  1951 roku , 
pow iedz ia ł A m erykanom :

„W  odległości 12 tysięcy k ilo m e tró w  od swych 
granic F ranc ja  s trac iła  33 tysiące żołnierzy... b io - 
niąc tego, co do n ie j n ie  należy. O ddaliśm y ostat­
n ią  koszulę i, n iestety, oddajem y rów nież swoje 
życie... F ranc ja  w yd a je  ponad m ilia rd  do larów  rocz­
nic na w ojnę w  Indechinach i stale u trzym u je  tam, 
na krańcu św iata, połowę swoich kadrow ych żo ł­
n ierzy i ponad 1/4 korpusu oficerskiego, m ając głę­
bokie przeświadczenie, że nie przyniesie je j to żad­
nej ko rzyśc i“ .

Poświęcać życie dz ies ią tków  tys ięcy m łodych  
F rancuzów  i  astronom iczne sum y pieniędzy, aby 
b ron ić  tego, co do F ra n c ji nie należy jakaż 
f r  bezgraniczna g łupota!

W  czyich interesach p row adzi się „b ru d n ą  
w o jn ę “ ?

Jeśli F ranc ja  n ie  ma żadnej korzyśc i z „b ru d ­
nej w o jn y “ , to w  czyich in teresach leży p ro w a ­
dzenie te j w o jny?  O dpow iedzi na to py tan ie  
udz ie la ją  A m erykan ie . Na p rzyk ła d  pan M ichae l 
J. M ansfie ld , p rzew odniczący jedne j z podko­
m is ji Izb y  R eprezentantów , pow iedz ia ł w  m a ju
bieżącego roku :

„N a naszą prośbę Francuzi asygnują znaczne su­
m y  i ponoszą stra ty , aby utrzymać tę częsc k u li
z iem skie j“ .

Oto w  im ię  czego p row adzi się „b ru d n ą  w o j­
nę“  w  V ie tnam ie !

W  celu rozpętania now ej w o jn y  św ia tow e j 
p rzec iw ko  Z w ią zko w i R adzieckiem u i C h inom  
L u d o w ym  im p e ria liś c i am erykańscy s ta ra ją  się 
tw o rzyć  wszędzie, gdzie ty lk o  mogą, bazy w o ­
jenne. T ra k tu ją  oni V ie tnam  z jego 700 -k ilo - 
m e trow ą g ran icą  z C h inam i, z jego p o rta m i m o r­
sk im i i  lic zn ym i lo tn iska m i jako  sw oją „ k lu ­
czową bazę“  'w A z ji P o łudn iow o-W schodn ie j, 
d o p a t r u ją  oni ko lon iza to rów  francusk ich  w  do- 
la ry  i broń. 300 sam olotów, 85 tysięcy k a ra b i­
nów  ręcznych i m aszynowych, bom by napa lm o- 
We —  oto za ledw ie część re jes tru  sprzętu i b ro ­
n i, k tó rą  A m e ryka n ie  w y s ła li ju ż  do Indoch in ... 
^  ko lon iza to rzy  francuscy dostarczają żo łn ie rzy 
js ko  mięsa arm atn iego. Jakaż to ko rzystna  tra n - 
sakcja d la  W aszyngtonu!

Z nam i niebo, z iem ia i ludz ie

Pan P leven oświadcza, że k lęska pod Ngia,-XjO 
tłurrłaczy się trzem a przyczynam i: liczebną p rze­
wagą A rm ii Ludow e j, tru d n y m i w a ru n k a m i k l i ­
m atycznym i i u trzym yw a n ie m  przez V ie tn a m - 
czyków  przygo tow ań do o fensyw y w  ścisłej ta -

^ T y m ^  razem m in is te r-k o lo n iz a lo r pow iedz ia ł

^ M ą d re  stare p rzys łow ie  głosi, że d la  osiągnię­
cia' zw ycięstwa niezbędne są trzy  sp rzy ja jące  
czynn ik i: niebo, ziem ia i  ludzie.

M y  p rz y w y k liś m y  do naszego k lim a tu , p o d ­
czas gdy F rancuz i n ie mogą go d ługo znosić. 
Czas pracu je  d la nas, p rzec iw ko  fra n cu sk im  na ­
jeźdźcom.

M y  jesteśmy u siebie, dobrze znam y nasze la ­
sy i rzeki, a ko lon iza to rzy  francuscy zn a jd u ją  

0 12 tys ięcy k ilo m e tró w  od swego k ra ju . 
Każdy s trum yk, każde wzgórze może być d la  
n ich  śm ierte lną  pu łapką.

De Tassigny m ó w ił, że żołn ierze francuscy 
zdają sobie sprawę, iż „odda ją  swe życie “  
w  obronie tego, co do n ich  n ie  należy. N atom iast 
m yi V ie tnam czycy, s ta jem y wszyscy ja k  jeden 
mąż w  obronie naszej o jczyzny. Poza ty m  n a ro ­
dy Z w iązku  Radzieckiego, C h in  i eu rope jsk ich  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j są naszym i b raćm i, 
a lud  pracu jący F ra n c ji i wszyscy u czc iw i ludz ie  
całego św iata —  są naszym i p rzy ja c ió łm i. N ie ­
bo ziemia i ludz ie  —  w szystko to sp rzy ja  nam, 
a nie wrogom .

Oto dlaczego w ie rzym y  głęboko w  nasze zw y­
cięstwo.

W  języku  v ie tnam sk im  H O A -B IÑ  oznacza po­
kó j, N G IA -L O  —  słuszną drogę. Na początku 
bieżącego roku  w y z w o liliś m y  H o a -B iń  i  pow ie ­
dzie liśm y sobie: rozb ija jąc  część im p e ria lis ty cz ­
nych sił, walcząc o naszą niepodległość narodo­
wą, p rzyczyn iam y się a k tyw n ie  do obrony po­
ko ju  na ca łym  świecie. Dziś w y z w o liliś m y  
K g ia -Lo  i  m ó w im y  sobie: nasza spraw a jes t 
słuszna, nasza droga jes t słuszna i doprow adzi 
nas ona ponad w szelką w ą tp liw ość  do ostatecz­
nego zwycięstwa.

Vietnam.
Październik 1952 roku.

OD R E D A K C JI, W ydarzenia, o k tó ry c h  mowa 
w  zamieszczonym liście z V ie tnam í), s tan ow iły  ty lk o  
początek w ie lk ie j o fensywy A rm ii Ludow e j w  V ie t- 
„ am ie Północno-Zachodnim .

Kontynuując zwycięską ofensywę po zdobyciu 
Ng'S-Lo, oddzia ły A rm ii Ludow ej w  ciągu k ró tk ie -
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go czasu zadały n iep rzy jac ie low i w ie lk ie  s tra ty  
w  ludziach i sprzęcie. Od 14 do 25 październ ika, ja k  
donosi V ie tnam ska Agencja In fo rm a cy jn a , A rm ia  
Ludow a un ices tw iła  1 700 żo łn ierzy i o fice rów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich , zdobyła 8 a rm at, 34 m iotacze m in , 
377 ka ra b inów  m aszynowych i autom atów , 890 k a ­
rab in ów  ręcznych i w ie le  innych  m a te ria łó w  w o­
jennych. W  ciągu tego czasu w yzw o lony został 
w ie lk i obszar o pow ie rzchn i 12 tysięcy k ilo m e tró w  
kw a d ra tow ych , rozciągający sie. m iędzy Rzeką 
Czerwoną a Rzeką Czarną.

D ow ództw o francusk ie  k ilk a k ro tn ie  us iłow a ło  roz­
począć ko n tra ta k  przeciw  A rm ii Ludow e j na f ro n ­
cie V ;e tnam u Północno-Zachodniego, jednak wszyst­
k ie  te w y s iłk i kończyły  się niepowodzeniem. F iasko 
poniosła rów nież ofensywa w o jsk  francusk ich  na 
w o ln y  re jon  V ie tnam u w  do linach R zeki Czerwo­
ne j i  Rzeki Jasnej, na pó łnocny zachód od Hanoi. 
O fensywa ta m ia ła  na celu odciągnięcie części s ił 
A rm ii Ludo w e j z fro n tu  północno-zachodniego, by 
zrów noważyć sytuację, a być może naw et u m o ż li­
w ić  w o jskom  francu sk im  kon tro fensyw ę.

Ściągnąwszy znaczne s iły  z D e lty  w  k ie ru n k u  na 
północ od Hanoi, dowództwo francusk ie  podję ło na 
początku lis topada a tak na m iasto Fu-To. Począt­
kow o n iep rzy jac ie lo w i udało się posunąć nieco na­
przód i przeciąć łączność ko m u n ikacy jn ą  A rm ii L u ­
dowej w  tró jką c ie  Jen-B a i, T u ije n -K u a n g  i  F u - 
Doan. W krótce  jednak oddzia ły  A rm ii Ludow e j roz­
poczęły potężne k o n tra ta k i i w o jska  francuskie , 
k tó re  poniosły poważne s tra ty , zmuszone b y ły  co f­
nąć się. B itw a  na północ od Hanoi n ie  ty lk o  n ie  zo­
sta ła  w ygrana przez okupantów , ale m ia ła  d la  n ich

sm utne następstwa w  Delcie, gdzie oddzia ły A rm ii 
Ludow e j, w yko rzys tu jąc  osłabienie pozycyj n ie­
przy jac ie la  w sku tek  w yco fan ia  n iek tó rych  fra n ­
cuskich garnizonów  w  k ie ru n ku  nst Fu-To, częścio­
w o w y p a rły  go z p ro w in c ji N iń -B iń  i N am -D iń .

Jeśli chodzi o rachuby na odciągnięcie oddzia­
łó w  V ie tnam sk ie j A rm ii Ludow e j z fro n tu  północ­
no-zachodniego, to i te zaw iod ły. P rzeciwnie, od­
dz ia ły  v ie tnam skie w zm ogły nacisk we wszyst­
k ich  k ie runkach , szczególnie zaś w  k ie ru n ku  Rze­
k i Czarnej. Po zajęciu ważnego p u n k tu  K u iń -  
Nai, w o jska  v ie tnam skie  ca łkow ic ie  opanow ały du­
ży odcinek w zd łuż Rzeki Czarnej, aż do W an-Jen. 
U m o ż liw iło  to  staranne przygotow anie  się do d a l­
szej o fensyw y przez Rzekę Czarną. O ddzia ły  v ie t-  
nam skie sforsow ały na znacznej przestrzeni rzekę 
i  rozpoczęły operacje w  re jon ie  Luan-C zau i  Tu-a-n- 
Giao. Dnia 7 lis topada oddzia ły  v ie tnam skie  odcię ły 
ważną a rte rię  zaopatrzenia w o jsk  francusk ich  
w  La i-C zau  (stolica okręgu Tai) —  drogę n r  41 
i w kró tce  za ję ły  Luan-Czau oraz Tuan-G iao. R oz­
w ija ją c  zwycięską ofensywę, A rm ia  Ludow a w y ­
zw o liła  23 lis topada położony przy te j drodze n a j­
w iększy ośrodek V ie tnam u Północno-Zachodniego 
— Son-La.

„U tra tę  tego p u n k tu  — donosi agencja Reutera — 
można porównać jedyn ie  z -utratą H óa-B ió “ .

D owództwo francusk ie  pode jm uje  wszelkie k ro k i, 
by powstrzym ać ofensywę A rm ii Ludow e j w  V ie t- 
nam ie P ółnocno-Zachodnim . Rzuca do w a lk i nowe 
oddzia iy, m ob ilizu je  lo tn ic tw o  w ojskow e, a nawet 
sam olo ty pasażerskie. Jednakże w y s iłk i te są da­
remne. O fensywa Y ie tnam sk ie j A rm ii Ludow e j roz­
w ija  się pom yśln ie.

B I B L I O G R A F I A

„ T e h e r a n ”
Marietta SZAGINIAN

T T  K A Z A Ł A  się dw utom ow a pow ieść Gare- 
g iną Sewunca (około tysiąca stron), k tó ra  

w  sposób b a rw n y  i  za jm u jący  op isu je  życie 
współczesnego Ira n u .

Powieść Sewunca obe jm u je  stosunkow o n ie ­
d łu g i o-kreś: od p rzygo tow ań  do d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j aż do K o n fe re n c ji Teherańsk ie j trzech 
w ie lk ic h  m ocarstw  (lis topad —  g rudz ień  1943 
ro ku ) i do zm iany  ira ń s k ie j p o l ity k i rządow ej, 
k tó ra  nas tąp iła  późn ie j. Lecz k ró tk i okres, 
o b ję ty  pow ieścią, o b fitu je  w  ogrom ną ilość 
fa k tó w  i  w ydarzeń.

G. S e w  u n c. Teheran. Tom  I  i I I .  W yd a w n ic ­
tw o  „S o w ie ts k ij P is a tie l“ . P rzek ład  z o rm ia ń ­
skiego. M oskw a. 1952.

Sewunc k re ś li przed czy te ln ik ie m  szeroki 
obraz. W id z im y  m ło d y  U n iw e rs y te t Teherań- 
sk i i różno rodny sk ład jego p ro fesorów , od po­
stępow ych do zacofanych i  re a kcy jn ych . W i­
dz im y studentów , prow adzących w a lkę  i ksz ta ł­
tu jących  się w  te j walce; w zros t k lasy ro b o tn i­
czej, rozw ó j m łode j ira ń sk ie j p a r t i i  k o m u n i­
stycznej, ostre przeciw ieństw a- i  ko n tra s ty  spo­
łeczne w  Ira n ie  —  od lu d z i pogrążonych w  s tra ­
sz liw e j, beznadzie jne j nędzy, gnieżdżących się 
w  jam ach, żyw iących  się na p o łu d n iu  k ra ju  su­
szoną szarańczą i  pestkam i d a k ty lo w y m i, do sa­
tra p ó w  szacha —  żyjących w  n ie b yw a łym  lu k ­
susie. W id z im y  nędzną, p ó łko lo n ia ln ą  gospodar­
kę, opartą  na n ie lu d z k im  w yzysku  ch łopstw a 
i  rozg rab ian iu  bogactw  n a tu ra ln ych  przez za-
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gran icznych  koncesjonariuszy; w a lkę  i ścieranie 
się „s fe r w p ły w ó w “ , albo m ów iąc proście j —  
in te resów  faszystow skich  N iem iec, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i A m e ry k i; ok ru tn e  panow anie Reza- 
szacha z jego k rw a w y m i m asakram i p rzyp o m i­
na ją cym i czasy Sandżara i  in nych  despotów 
X I  i X I I  w ieku .

J a k k o lw ie k  pow ieść nosi ty tu ł  „T e h e ra n ” , 
au to r oprow adza czy te ln ika  po ca łym  k ra ju : 
pokazu je  m u Abadan, gdzie usadow iło  się 
A n g lo -Ira ń sk ie  T ow arzys tw o  N a ftow e ; lasy g i-  
liańsk ie  z p a rtyza n ta m i i p rzyw ódcą ch łopsk im  
S z ir-B ah ram cm ; Ispahan, Tabriz... Jednakże, co 
jest chyba na jb a rd z ie j in te resu jące i żywe w  po­
w ieści —  to dem askowanie p o lity k i im p e r ia li­
s tów  w  Ira n ie , rea lizow ane j p rzy  pomocy sprze- 
d.ajnych m in is tró w  szacha oraz ciem nych sił 
ira ń s k ie j m ach iny rządow ej. Pod ty m  względem  
„T e h e ra n “  Sewunca jes t u tw o re m  w y ją tk o w o  
pouczającym  i  c iekaw ym .

Pow ieści te j n ie  można nazwać h is to ryczną 
w  śc is łym  tego słowa znaczeniu: nazw iska są 
w  n ie j zm ienione, w yda rzen ia  nieco przesu­
nięte. Pod zm yś lonym i nazw iskam i k ry ją  się 
jednak  rea lne postacie, a uk ład  s ił społecz­
nych, p o lity k a  i gospodarka Ira n u  są przez 
au to ra  u ję te  i oddane zupełn ie  zgodnie ze sta­
nem  rzeczyw is tym .

T rz y  m ocarstw a im p e ria lis tyczn e  „zadom o­
w iły  się”  w  Ira n fe  poprzez sw ych „d o ra d ców ”  
i ' „ m is je “ . A n g lik  C ripps  czuje się tu  zupe łn ie  
ja k  u siebie w  domu. S ta ł się on podobny do 
Ira ń czyka  —  swą opalenizną, upodobaniam i, 
tryb e m  życia; tłum acz n ie jes t m u potrzebny, 
gdyż sam doskonale zna język. P rzyg o to w a ły  m u 
g ru n t całe trz y  p ięćdziesięciolecia stopniowego 
p rzen ikan ia  ka p ita łu  angielskiego do Ira n u , w  
w y n ik u  czego, ja k  p isa ł jeszcze w  1919 roku  
W łodz im ie rz  L en in  —  „A n g lia  zagarnęła Pers­
ję “ . Lecz A n g li i  u tru d n ia ją  sy tuację  w  Ira n ie  no­
w i „bossow ie“ : am erykańsk i „do radca “ Benton, 
na pokaz u p rze jm y  i naw et nieco lekkom yś lny , 
u lub ien iec dam, w  istocie pozbaw iony w sze lk ich  
zasad i n ie ludzk i, oraz ociężąły w y s ła n n ik  „ f i ih -  
re ra “  —  M eyer. K ażdy z h ich  u s iłu je  podsta­
w ić  d rug iem u  nogę i uszczknąć „pęczek s ierści" 
z rozszarpanego ciała Ira n u ; obaj czyhają  na 
północną naftę , na ko p a lin y , na szosy s tra te ­
giczne i po rty .

G ru p y  im pe ria lis tyczne  op ie ra ją  się na tych  
lu b  in n ych  ludziach zb liżonych do szacha —  
m in is trach , p re m ie rze ,. szefie ta jn e j p o lic ji itd . 
S ym pa tie  tych  „zb liżonych  do szacha“  osób k u ­
pow ane są za jaw ne  ła pów k i, za ob ie tn ice

w ysok ich  stanow isk w  przyszłości, za akcje 
w  koncesjonow anych p rzedsięb iorstw ach. Przed 
czy te ln ik ie m  przesuw a się cała ga le ria  w ie lk ic h  
i m a łych  „k w is lin g ó w “ , zd ra jców  o jczyzny; 
trze j n ikczem ni bracia  Zeh tab i, k tó rz y  opano­
w a li m in is te rs tw a  i  prasę, p ro k u ra to r N am w ar, 
szef ta jn e j p o lic ji H osrow  H aw ar, różnego auto­
ram en tu  pom niejsze re k in y  w  rodza ju  re k to ra  
u n iw e rsy te tu  dra W osuhi lu b  też pro fesora -oh- 
sku ran ta  K o ra n i.

L u d z i sto jących na czele aparh tu  rządowego 
Ira n u  dzielą ostre p rzec iw ieństw a: każdy z n ich 
poch łon ię ty  jest w ła sn ym i in te resam i, zw ią ­
zanym i z ty m  lu b  in n ym  m ocarstw em  im pe­
ria lis tyczn ym . M in is te r Zeh tab i jest zaprzedany 
k a p ita ło w i ang ielskem u; szef ta jn e j p o lic ji —  
am erykańsk iem u; d r W osuhi —• H it le ro w i. Żony 
ich  rów n ież są w ciągn ię te  do tych  in try g . O fia ­
ro w u ją c  im  kosztow ne prezenty, rozpa la jąc n a j­
niższe in s ty k ty , szantażując je  —  doradcy cu­
dzoziemscy p o tra fią  oplątać je  s trasz liw ą  siecią 
i uczyn ić z n ich  sw ych szpiegów. Poszczególni 
uczc iw i ludzie  w  rodza ju  libe ra lnego  m in is tra  
B inan-Zade, k tó ry  p ragn ie  w yzw o len ia  swej 
o jczyzny z pęt zależności od obcych m ocarstw , 
p ragn ie  ro zw o ju  p rzem ysłu  narodowego, toną 
w  tym  błocie in try g  i tracą  swe stanow iska.

Sprzedajność kó ł rządzących, w ys ługu jących  
się różnym  mocodawcom, stw arza  w  k ra ju  
chaos, w  k tó ry m  „w szys tko  może się zdarzyć” , 
w  k tó ry m  n o rm y  p raw a  są coraz m n ie j p rze­
strzegane,* a bezpraw ie w ym yka  się naw e t spod 
k o n tro li daw nych  tra d y c ji i obyczajów , k tó re  
dla o fia r bezpraw ia  s ta n o w iły  n iek iedy  schro­
n ien ie . Jeżeli się chce określić, co w łaśc iw ie  
dzie je się w  Ira n ie  w  rezu ltac ie  te j „g ry  in te ­
resów ang lo -am erykańsk ich “ , to m im o w o li na­
suwa się w n iosek: przecież to jest p o w ró t do 
średniow iecza! C he łp iący się swą postępową 
ro lą  im p e ria lizm  nie ty lk o  hamuje  drogą ko lo ­
n izac ji rozw ój opanowanego przez siebie k ra ju , 
ale coja życie po lityczne  takiego k ra ju  wstecz 
do m in ionego ju ż  etapu —  do średniowiecza.

I  rzeczyw iście, naw et w  czasach krw aw ego  
panow ania  Reza-szacha, pod nacisk iem  mas 
lu dow ych  i p rzodu jących ludz i Ira n u  udaw ało  
się w ydrzeć despotyzm ow i pewne ustępstwa. 
S tare feuda lne  im p e riu m , n ies łychan ie  zacofa­
ne, zaczynało zwracać się ku  przyszłości.

W  1935 ro k u  kob ie tom  zabron iono noszenia 
czadry; w  1934 ro ku  założono p ie rw szy  u n i­
w e rsy te t ira ń s k i w  Teheranie, a w  1937 ro ku  —  
A kadem ię  N auk; zaczął się ro zw ija ć  p rzem ys ł 
na rodow y —  rozpoczęto w ydobyw an ie  w ęgla
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kam iennego w  Górach E lb u rsk ich , budowę 
w łasnych  zakładów  w y to p u  m iedzi, zakładów  
hu tn iczych , cu k ro w n i, zakładów  oczyszczania 
baw e łny , fa b ry k  ty to n io w ych . O kie łznano ciem ­
ne, g łęboko reakcy jne  duchow ieństw o, a p rzy ­
wódca opozycji m uzu łm ańsk ie j fa n a ty k  M odar- 
res został aresztowany. Ś redniow iecze cofało się 
wobec n ie u n ikn io n e j dan iny  na rzecz now ej epo­
k i  —  wobec dążenia do ce n tra liza c ji w ładzy. 
O kie łznano poszczególnych feuda łów , k tó rzy  
czu li się kacykam i na sw ych w łościach. W szyst­
ko  to stanow iło  w  s ta rym  Ira n ie  e lem enty pew ­
nego postępu.

Jakże us tosunkow a li się do p rób  c e n tra li­
zac ji w ła d zy  w  n ie je d n o litym , średniow iecz­
n ym  k ra ju  jego c y w iliz o w a n i ang lo -am erykań - 
scy doradcy? T a k ty k a  A n g lik ó w  w  k ra ja ch  ko­
lo n ia ln ych  —  „d z ie l i p a n u j“  —  b y ła  w  ja k  
najszerszej m ierze  stosowana w  Ira n ie  i  sto­
sowana jes t nadal.

Ja k  ustosunkow a li się „c y w iliz o w a n i dorad­
c y ”  do dążeń Ira n u , by  s tw orzyć przem ysł na­
rodow y, by  zbudować w łasne kopa ln ie  ru d  
i  fa b ry k i?  Im p e ria liś c i u n ie m o ż liw ia li i  un ie ­
m o ż liw ia ją  obecnie budow ę tego rodza ju  przed­
s ięb io rs tw .

W artość u tw o ru  Sewunca napisanego w  fo r ­
m ie  in te resu jące j, n iem a l „a w a n tu rn ic z e j“  po­
w ieści, polega w łaśn ie  na tym , że au to r sk łan ia  
czy te ln ika  do w yc iągn ięc ia  pow ażnych w n ios­
ków . Panoram a obrazów, szybk i rozw ój w yd a ­
rzeń, now y i o p a rty  na fak tach  m a te ria ł 
p row adz i czy te ln ika  do w n iosku  o w y ją tk o w o  
wstecznej zarów no pod w zględem  gospodar­
czym  ja k  i  p o lity czn ym  ro li,  ja ką  odgryw a 
im p e ria liz m  w  ko lon izow anych  przezeń k ra ­
jach.

W niosek ten n ie  jes t oczyw iście now y. Ważne 
je s t jednak, że dochodzi się do niego na pod­
s taw ie  fa k tó w  życia, że w yciąga się go na pod­
staw ie g a le r ii dz ia ła jących  postaci, ze s tron ic  
u tw o ru  lite rack iego . Ważne jest, że je s t to 
w n iosek n ie ty lk o  teore tyczny, za w a rty  w  go­
tow e j fo rm u le , lecz w yc ią g n ię ty  na podstaw ie 
ba rw n ych  obrazów i  w ydarzeń.

Ongiś, w  za ran iu  sw ych dzie jów , ka p ita ­
lizm , w yzysku jąc  n ie ludzko  k ra je  ko lon ia lne , 
b u d z ił jednak te k ra je  ze stanu rodowego, fe u ­
dalnego le ta rgu . Obecnie, chociaż b rzm i to 
paradoksaln ie , im p e ria lizm  przeszkadza na ro ­
dom zacofanym  „w e  w chodzeniu na to ry  ka ­
p ita liz m u “ . Im p e ria lizm  nie ty lk o  n ie daje tym  
k ra jo m  bodźca do ro zw o ju  po litycznego, lecz 
p rzeciw n ie , cofa je  w  przeszłość, spycha je go­
spodarczo i po lityczn ie  do średniowiecza. To­

w a ry , k tó re  im p e ria lizm  w w oz i do tych  k ra ­
jó w  są ta k im  sam ym  oszustwem, ja k  stęchłs 
zboże, sprzedane przez A m e iy k ę  g łodującym  
Ind iom .

W  pow ieści Sewunca b a rw n ie  opisana j eS*: 
„ta jem n icza  w yspa” , na k tó rą  A n g lic y  n,e 
w puszczali n ikogo k to  m óg łby ich  kontro low ać 
—  po łudn iow e te reny w ydobyc ia  ropy na fto ­
w e j. S trasz liw e  w a ru n k i p racy —  an tysan ita r- 
ne, ciężkie, bez ja k ic h k o lw ie k  p rób polepszenia 
ich i bez p rób m echanizacji p racy; przecież p ra ­
ca ludzka  jes t tu ta j ta k  tania, dziesięciokrotn ie 
tańsza od m aszyny!

W  pow ieści czytam y, ja k  postępow y m in is te r 
Ira n u , choć jeszcze n ieśm ia ło  —  pragn ie  jednak 
skorzystać ze swego p raw a  , k o n tro li nad kon­
cesjonariuszam i ang ie lsk im i, u k ryw a ją cym i 
przed n im  rzeczyw iste  ro zm ia ry  w ydobycia  
ropy  i posyła do A badanu członka ko m is ji kon­
tro li ,  w ykszta łconego in żyn ie ra  irańskiego. A le 
A n g lic y  za pośredn ictw em  sw oich sługusów 
sprzeda jnych p ra co w n ikó w  koncesji, początko­
w o oszukują  irańskiego inżyn ie ra , a następnie 
w trą ca ją  go do w ięzien ia .

Powieść op isu je  n ieśm ia łe  p ró b y  w yzw o len ia  
kob ie t, czynione w  Iran ie . Jednakże cy w ił iz 0'  
w a n y  A m e ry k a n in  B en ton  czyn i z Ira n k i,  k tó ­
ra  zdję ła czadrę —  szpiega, a je j siostrę, podej­
rzew aną o służenie A n g liko m , z zim ną k rw ią  
m o rdu je  ręką sprzedajnego Irańczyka  w  dniu 
je j ślubu.

N a jleps i m in is tro w ie  Ira n u , ja k k o lw ie k  p ó l' 
środkam i, p ragną je dnak  okie łznać reakcyjne 
duchow ieństw o. A le  w y s ła n n ik  faszystowskich
N iem iec, idąc w  ślady cesarza W ilhe lm a , dema* 
gogicznie w ychw a la  „ is la m ” .

W szystko, co p row adz i do o tępienia, zw y­
rodn ien ia , rozdzie len ia , osłabienia; w szystko co 
ham uje postęp, w szystko co pomaga w  ograb ia ' 
n iu  i u ja rzm ia n iu  k ra ju  —  w szystko to podoba 
się w  ty m  k ra ju  im p e ria lis to m . A m e ryka n in  
przyg ląda  się n a jsp oko jn ie j bezeceństwom p ro ­
w inc jona lnego  satrapy, k tó ry  każe rozebrać do 
naga schw ytaną przez siebie dziewczynę, p rzy ­
w iązać ją  do g rzb ie tu  osła i obwozić po całej 
w si. Lecz jakże g w a łto w n ie  oburza się ten sam 
A m e ry k a n in  i ja k  zgodni są z n im  w  tym  obu­
rzen iu  in n i im p e ria liś c i, gdy spraw a dotyczy 
ruchu  narodow o-w yzw oleńczego w  Ira n ie ! W y­
starczy ty lk o , by  ukaza ł się uczciwy, kochający 
swój naród  i  bez in teresow ny działacz p o lity ­
czny, aby w  nagonce na niego na tychm iast 
cała sfora  im p e ria lis tó w  jednoczyła  się, z tym  
w szystk im , co jes t reakcy jne  w  rządzie ira n -
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skim . A ng ie lsk ie ' samochody ciężarowe i  czołgi, 
am erykańsk ie  do la ry , faszystow skie m etody 
W łam yw an ia  się nocą do arsenału i uzb ra jan ia  
czarnosecinnej m ło d z ie ż y  —  w szystko to puszcza 
się w  ruch, w szystko to staw ia się do dyspo­
zyc ji szacha w  celu zd ław ien ia  ruchu  ludowego.

A le  św iadomość narodow a do jrzew a. Szereg 
prostych liczb może nam  w ie le  rzeczy w y jaśn ić . 
Óo g rudn ia  1950 ro ku  pod A pe lem  S ztokho lm ­
sk im  z łożyło  podp isy przeszło 500 tys ięcy Iwań­
czyków . Do lis topada 1951 ro ku  A pe l Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  podpisało już  około 2 m ilio ­
nów  Irańczyków . Zasługą pow ieści Sewunca jest 
to, że a u to r p o tra f i ł p rzedstaw ić w zrost św ia ­
domości narodu irańskiego, rosnące s iły  p ro ­
testu p rzec iw ko  nędzy, uc iskow i i w yzyskow i.

P o zy tyw n y  . boha te r pow ieści „T e h e ra n ”  
Szems A zad i jes t m im o sym bolicznego b iz m ie ­
n ia nazw iska („S łońce W olności“ ) —  postacią 
realną. Jest to postać bardzo udana. P ra w d z i­
w y  przodu jący Ira ń czyk  —  kom unista , trzezw y 
i uczciw y m yś lic ie l, k tó ry  zachował swe na­
rodow e oblicze i całą swoistość m ow y ira ń ­
sk ie j. W yko rzys tu je  on ją  u m ie ję tn ie  d la  ag i­
ta c ji, d la  uśw iadam ian ia  ludu . S łowa jego do­
c ie ra ją  do w szystk ich  serc. Najlepsze w  po­
w ieści są sceny, w  k tó ry c h  d r  A zad i p ropagu je  
swe idee i  rozm aw ia  ze sw ym i uczn iam i oraz 
fra g m e n ty , w  k tó ry c h  au to r cha rak te ryzu je  
swego bohatera. S ty l samego Sewunca, p rze­
w ażnie konw enc jona lny  ja k  w  pow ieści aw an­
tu rn icze j, sta je Się tu  s ty lem  obrazow ym , cie­
p łym . Oto A zadi gawędzi ze ślepą staruszką.

„T a  n iew idom a kobieta odsiewała przez całe życie 
z ia rna życiowych trosk, n iedostatków  i zgryzot, 
lecz nie znała ta jem n icy  ich powstaw ania i  roz­
w o ju . Tego rodzaju ludzie lu b ią  czystosc m yś li, 
do końca wypow iedziane pełne p ia w  j  sowo.  
Azadi... w idz ia ł, ja k  pod w p ływ em  je =o s o a ... 
gładzają się zm arszczki na starczym  obliczu ^ak 
rozprom ien ia  się ono jasnym  uśmiec em. y- a 
wato się, że staruszka za chw ilę  o tw orzy zgasłe na 
w ieki oczy i  pow ie: „D zięku ję , synu m oj, p iz j 
w róciłeś m i w z ro k !“

A  oto a u to r cha rak te ryzu je  dra Azad i jako  
w yk ładow cę  w  szkole rzem ieśln iczej.

„W iększą część swego czasu, zapom inając o w y ­
poczynku, stara! się on spędzać z uczniam i. N ie

. to wśród nich żadnego, k tó ry  by  nie in te resow ał
0 nie zaciekawiał. W  każdym  z nich w id z ia ł on 

m-zyszłego obywate la swoje j ojczyzny i  n ie c ie rp li­
w ie pragnął przew idzieć, ja k i będzie ten przyszły  
obywatel, ja k ie  ma zdolności, czy p o tra f i wziąć 
udzia ł w  walce o wyzw olenie swej o jczyzny“ .

Powieść zaw iera w ie le  sugestyw nych i m a­
low n iczych s tron ic  —  opisy s trasz liw e j z im y 
w  Teheranie, gdy b iedacy g in ę li od m rozów , 

isv szybów n a ftow ych  w  Abadanie. P ierw sze 
rozdzia ły  poświęcone są w ydarzen iom  na u n i­
w ersytecie oraz m łodzieży u n iw e rsy te ck ie j itd .

Do b raków  pow ieści za liczyć na leży przede 
w szystk im  nieuzasadnione d łużyzny, łam iące 
kom pozycję pow ieści. Następnie konw enc jo - 
na lizm  w ie lu  postaci, k tó ry  spraw ia, że czy­
te ln ik  nie może ich  naw et zapamiętać, na p rz y ­
k ład  sy lw e tk i N am w ara i  H aw a ia . Są tez 
epizody, w  k tó ry c h  in te resu jąca fa b u ła  za­
ciemnia i  p rzytłacza ich  sens społeczny, s ta je

celem samym w  sobie i p rzypom inać zaczy­
na sceny z rom ansów w  rodza ju  „T a jem n ice  
d w o fu  m adryckiego“ .

Powieść przetłum aczona została z języka  
orm iańskiego przez A . Sadowskiego i A ru s  T a - 
deosian P rzekład  jes t na ogół dobry, w  szcze­
gólności należy pochw alić  tłum aczy za zacho­
w an ie  irańskiego k o lo ry tu , k tó rego s ta rann ie  
przestrzega sam au to r (określenia „sa rhang “ , 

arbab“ , w y k rz y k n ik i:  „w a i“ , „babam “ ). M im o  
to pragnęłabym  poczynić k i lk a  uw ag pod adre­
sem tłum aczy. W u lga rn ie  b rzm i s łów ko „sp ła - 

ńć“  (str. 103. Tom  I). Zdanie „Ś w ia tło  ma źró ­
dło woda —  początek, dobra —  glebę, choroby 
— przyczyny“  jest przetłum aczone n iezupe łn ie  
ściśle Pod słowem  „d o b ra ”  na leży tu ta j ja k
1 w  w ie lu  epopeach ludow ych , na p rzyk ła d  
w  N a lew a li, rozum ieć ro ś lin y  zbożowe i lep ie j 
b y ło b y  przetłum aczyć „zboża“  (str. 150. Tom  I). 
P rzys łów  nie należy tłum aczyć w ła sn ym i s ło­
w am i W  przekładzie  czytam y* na s tron ie  325:

Słusznie się m ów i, że zawsze w  na jw iększym  
”  ale rozm ow y z jaw ia  się m u łła : dzień dobry , 
powiada...“  R osyjsk i czy te ln ik  n ie odczuje tu  
naw et całego piękna tego wschodniego p rzys ło ­
n a .  W ie le  oznajc pośpiechu oraz szablonu zna j­
du jem y w  tom ie II .

Jednakże powieść Sewunca jako  całość jest 
u tw orem  n iezw yk le  pouczającym  i  in te re su ją ­

cym.
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24 listopada
A. W yszyński w yg ło s ił w  K o ­

m is ji P o lityczne j ONZ przem ó­
w ien ie  w  spraw ie koreańskie j.

W  K apenguria  (Kenia) rozpo­
czął się proces sześciu p rzyw ód ­
ców Z w iązku  M urzyn ów  K en ii, 
fa łszyw ie  oskarżonych o „spisek 
w celu popełn ien ia krym ina lnego  
przestępstwa“ .

G rupa m aryna rzy  am erykań­
skich zorganizowała przed gma­
chem ONZ dem onstrację, doma­
gając się natychm iastowego za­
przestania ognia w  K ore i.

25 listopada
W  Am sterdam ie zakończył swe 

obrady X V I  Z jazd K om u n is ty ­
cznej P a r t ii H o land ii. Z jazd je d ­
nom yśln ie  u ch w a lił rezolucję, a- 
probującą lin ię  po lityczną oraz 
działa lność p raktyczna K om ite tu  
Centralnego. Z jazd za tw ie rd z ił 
rów nież now y program  p a rtii, 
uw zg lędn ia jący zadania, k tó re  
stoją obecnie przed p a rtią  i  w y ­
b ra ł now y skład K o m ite tu  Cen­
tralnego.

W  Londyn ie  odby ł się w iec p ro ­
tes tacy jny  p rzeciw ko w o jn ie  w  
K ore i, zorganizow any przez To­
w arzystw o P rzy ja źn i A ng ie lsko- 
C h ińsk ie j. Uczestnicy w iecu je d ­
nom yśln ie  u c h w a lili rezolucję, 
w zyw ającą rząd A n g lii do podję- 

. cia w szelkich k ro kó w  w  celu po­
łożenia kresu w o jn ie  w  K ore i.

Jak podaje agencja A D N , pod- 
■ czas ta jn y c li rozm ów Adenauera 
z w yso k im i kom isarzam i m o­
carstw  zachodnich am erykański 
w ysok i kom isarz D onne lly  za­
proponow ał Adenauerow i dalszą 
rozbudowę arm atn iego koncernu 
K ruppa .

26 listopada
W  M oskw ie  odbyło się p lenum  

Radzieckiego K o m ite tu  O brony 
P oko ju , na k tó ry m  om ówiono 
sprawę przygotow ań do zb liża ją ­
cego się Kongresu N arodów  w  O- 
bron ie P oko ju . P lenum  powzięło 
uchw a łę  o zw o łan iu  na dzień 2 
g rudn ia  w  M oskw ie IV  Wszech- 
zw iązkow ej K on fe re n c ji O broń­
ców Poko ju .

Do T ira n y  p rzyby ła  radziecka 
delegacja rządowa z generalem-

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Listopad 1952 roku

p u łko w n ik ie m  G a lick im  na czele 
celem wzięcia udz ia łu  w  uroczy­
stościach z o ka z ji V I I I  rocznicy 
w yzw o len ia  A lb a n ii spod w ło - 
sko-n iem ieckie j okupac ji faszy­
stow skie j.

W  Neapolu rozpoczął się trze ­
ci zjazd zw iązków  zawodowych 
wchodzących w  skład W łosk ie j 
Powszechnej K on fede rac ji Pracy. 
W  zjeździć bierze udz ia ł 1 500 de­
legatów.

A gencja A D N  doniosła, że 
trzech żo łn ierzy angie lskich z od­
dzia łu  stacjonowanego w  B e r li­
nie Z achodnm , w  piśm ie sk ie ro­
w anym  do rządu N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, zw róc i­
ło się \z prośbą o udzie len ie im  
azylu na te ry to r iu m  R epub lik i.

27 listopada
Sąd państw ow y w  Pradze w y ­

da) w y ro k  w  spraw ie członków  
antypaństw ow ego ośrodka spisko­
wego. Sąd skazał 11 zbrodn iarzy 
z R udo lfem  S lansky‘m  na czele 
na karę  śm ierci. Trzech skaza­
no na karę  dożywotniego w ięz ie­
nia.

W  Londyn ie  rozpoczęła się ko n ­
ferencja  gospodarcza k ra jó w  Im ­
pe rium  B ry ty jsk ie go .

Koreańska Centra lna Agencja 
Te legra ficzna opub likow a ła  pod 
jy  tu lem  „F a k ty  dem askują opraw  
ców am erykańsk ich“  m a te ria ły , 
u jaw n ia jące  zbrodnie in te rw e n ­
tów  am erykańskich  w  Kore i. O- 
pub likow ane ta jn e  dokum enty, 
zdobyte przez żo łn ie rzy oddzia­
łu  partyzanckiego, działającego 
w  je dn ym  z re jonów  K ore i Po­
łu dn io w e j, po tw ie rdza ją  po tw o r­
ną zbrodnię — w yp róbow yw an ie  
na jeńcach-żołnierzach koreań­
sk ie j A rm ii Ludow ej i chińskich 
ochotnikach nowych rodzajów  
broni.

28 listopada
M in is te r spraw  zagranicznych 

C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
Czou E n-la i z łożył oświadczenie,

w  k tó ry m  poparł w  całej rozcią­
głości propozycję w  spraw ie ko­
reańskie j, wniesioną na V I I  sesT 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 
przez delegację Zw iązku Ra" 
dzieckiego.

W T ira n ie  odbyła się uroczysta 
akadem ia, poświęcona V I I I  rocz­
n icy  wyzw olen ia, A lb a n ii spod ty ­
ra n ii faszystow skie j. Referat w y ­
g ło s ił wiceprezes Rady M in 1 
s trów  M ehm ed Szechu. Przewod­
niczący radz ieck ie j de legacji rzą' 
dowej gene ra ł-p u ikow n ik  K . ^ a'  
l ic k i w yg łos ił przem ówienie P°" 
w ita lne . Uczestnicy akadem ii w y­
stosowali pismo z pozdrow ienia­
m i do Józefa Stalina.

M in is te r spraw  zagranicznych 
K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludowo - 
D em okra tyczne j ośw iadczył. że 
naród koreański w ita  gorąco Pr(?' 
pozycję delegacji radzieckiej, 
zgłoszoną na posiedzeniu Zgro­
m adzenia Ogólnego ONZ w  dniu 
24 listopada i że rząd ■ Koreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludowor-Demo-
kra tyczne j ca łkow ic ie  popiera tę 
propozycję de legacji Zw iązku Ra­
dzieckiego.

29 listopada
W B e rlin ie  zakończył się rozpo­

częty 28 listopada N iem ieck i Kon­
gres w a lk i o wzajem ne zrozumie­
nie i pokój. Kongres uchw a lił 
odezwę do narodu niemieckiego, 
w zyw ającą wszystkich uczciwych 
N iem ców, by nie dopuścili do ra­
ty f ik a c ji uk ładów  w ojennych rzą­
du bońskiego z m ocarstw am i za­
chodn im i i by w yw a lczy li przy; 
w rócenie narodowej jedności i 
niezawisłości narodu niem ieckie­
go oraz zawarcie tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i. Kongres u- 
c h w a lil także apel do deputowa­
nych Bundestagu zachodnio-nie- 
m ieckiego, w zyw a jący ich do 
głosowania , p rzeciw ko układom  
bońskiem u i paryskiem u. W y­
brano now y skład N iem ieckiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju i de­
legację na Kongres Narodów W 
Obronie Pokoju.

30 listopada
W  W arszaw ie odbył-się I I  Ogól­

nopo lski Kongres O brońców P°" 
ko ju . Kongres w y b ra ł 30 delega­
tów  na Kongres Narodów w  O- 
b ron ie  Poko ju . W ybrano także 
now y skład Polskiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju

A d r e s  r e d o k c j i ;  Moskwa , A rb a i ,  K a łu s z n y i  pe r  12. R e d a k t o r W. B i E R L: Z I N
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W YDAN IE  POLSKIE  —

UKAZUJE SIĘ W  JĘZYKU ROSYJSKIM, POLSKIM, 
A N G IE L S K IM , F R A N C U S K IM , N IE M IE C K IM ,  

HISZPAŃSKIM, CZESKIM I SZWEDZKIM

Prenumerata miesięczna 3 zł. 
Kwartalna 9 zł. Półroczna 18 zł. 

Roczna 36 zł.
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę zleconą przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. Zamówienia 
zbiorowe na prenumeratę zakładową przyjmują wszystkie 

miejscowe oddziały i delegatury PPK „Ruch".
Adres redakcji: Warszawa, W iejska 16, tel. 8-05-60 
Adm inistracja: Warszawa, W iejska 12, tel. 7-52-50

N O W E  K S I Ą Ź K

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
LITERATURY DZIECIĘCEJ

U K A Z A Ł Y  S IĘ  W  D R U K U  (w  ję zyku  ro sy jsk im ):
P. A N G E L IN A  —  Ludzie pól kołchozowych.

S tr. 200. Cena 4 rb . 40 kop.
A . A N D R E JE W  —  Jasna dal. Powieść. 

S tr. 190. Cena 4 rb . 05 kop.
W. B A N Y K IN  —  Powódź wiosenna. O po­

wieść. S tr. 80. Cena 2 rb . 50 kop .
A . B A R M IN  —  Ruda. Powieść h is to ryczna 

o U ra lu . S tr. 540. Cena 8 rb . 90 kop.
N . D U B Ó W  —  Ognie nad rzeką. Powieść. 

S tr. 128. Cena 3 rb . 15 kop.
L . K A S S IL  —  Daleko na morzu. O pow ia­

dania. S tr. 160. Cena 5 rb . 45 kop.
B. K E Ż U N  —  Wiersze o Woidze. S tr. 48. 

Cena 40 kop.
W. KOROLENKO —  Opowiadania. S tr. 96. 

Cena 2 rb. 05 kop.
Pokój światu! W iersze i  opow iadania. 

S tr. 320. Cena 3 rb . 85 kop.
A. M U S A T O W  —  Dom na wzgórzu. Po­

wieść. S tr. 156. Cena 3 rb . 30 kop.
Nowa tajga. Pieśni, b a jk i i  w iersze n a ro ­

dów  Północy. S tr. 100. Cena 2 rb . 75 kop.
N. NO SO W  —  Powieści i opowiadania. 

S tr. 424. Cena 7 rb . 80 kop.
O Leninie i Stalinie, W iersze poetów  ra ­

dzieckich . S tr. 48. Cena 4 rb . 85 kop.
W . O S IE JE W A  —  Wasiok Trubaczow i jego 

koledzy. Tom  I  i  I I .  S tr. 240. Cena 5 rb.

W. O S IE JE W A  —  Wasiok Trubaczow i jego 
koledzy. Tom  I I I .  S tr. 368. Cena 9 rb . 05 kóp.

B. P O LE W O J —  Współcześni. O pow iada­
n ia . S tr. 320. Cena 8 rb . 20 kop.

M . P R IL E Ż A J E W A  —  Nad Wołgą. Powieść. 
S tr. 512. Cena 10 rb .

A . P U S Z K IN  —  Córka kapitana. S tr. 128. 
Cena 3 rb . 20 kop.

B. R A J E W S K I —  Wciąż naprzód. Powieść 
o radz ieck ich  sportowcach. S tr. 264. Cena 5 rb. 
40 kop.

L . R A K O W S K I —  Konstanty Zaslonow.
Powieść. S tr. 176. Cena 4 rb . 20 kop.

A . S E R A F IM O W IC Z  —  Opowiadania. Str. 
128. Cena 3 rb . 40 kop.

N. S Z U N D IK  —  Na Dalekiej Północy. Po­
w ieść o Czukotce. S tr. 384. Cena 6 rb . 80 kop.

I. W A ZÓ W  —  Utwory wybrane. P rzekład 
z bu łgarsk iego . S tr. 352. Cena 6 rb .

Węgierskie baśnie ludowe. Z e b ra ł i  op ra ­
cow a ł A . Gidasz. P rzek ład  z węgierskiego. 
S tr. 128. Cena 3 rb.

M O L IE R  —  Dzieła wybrane. S tr. 448. Ce­
na 8 rb . 40 kop.

Czytelnicy z zagranicy mogą nabyć wymienione książki za pośrednictwem Instytucji
„Mieżdunarodnaja Kniga“.


